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GAZETA LWOWSKA
P r t  « t  «  i  r s u  

z a m i e j s c o w a :  II m i e j s c o w a :
rocznie . . . . 32 K, | ówierćrocznie 8 K — h, h rccznls . . . 24 K, I ńw isrćrooznh . . S K,
półrocznie . . . 16 K, | miesięcznic 2 h  70 h, || półrocznie . , 12 K, | mleslgczslis . .  . 2 kr.

W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K 88 li miesięcznie.
„Przewodnik naukowy ! literacki", dodatek miesięczny do Gazety Ltomoskiej, otrzymują cało-

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże, ei tylko, którzy"prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipea do końca grudnia, ćwiereroozni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K 50 h, drudzy 00 h. 
„Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
», wyjątkiem dni poświątecznych.

'Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą IG hal. — Biuru Redakcyi i Administracyi 
ulica Ozarnieekiegc 1. 10. — Ekspedyeya miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego^ Pasaż Hane* 
wanna I. 9. — Listy należy frankować.

Rekiamaeye otwarte v/oine od opłaty.
Telefon Redakcyi Nr. 88.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ges. i Król. Apostolska Mość ra ­

czył Najwyższem postanowieniem z dnia 17 
sierpnia b. r. najmiłościwiej zatwierdzić wy­
bór ks. Atanazego J u r k i e w i c z a ,  gr. kat. 
proboszcza w Rozdole, na  zastępcę prezesa 
Rady powiatowej w Żydaczowie.

Rozporządzenie
e. k. Ministerstwa sprawiedliwości z dnia 26 
maja 1911 Dz. p. p. nr. 102, co do rozpo­
częcia działalności sądu powiatowego w Pod- 

kamieniu, w Galicyi.
Ustanowiony rozporządzeniem Minister­

stwa sprawiedliwości z dnia 27 listopada 
1909 nr. 241 Dz. p. p. sąd powiatowy w 
Podkamieniu ma rozpocząć swą działalność 
dnia l września 1911.

H o c h e n l m r g e r  w. r.

Obwieszczenie.
Na mocy § 15 ordynacyi wyborczej po­

wiatowej, ' rozpisuje się nowe wybory do Rady 
powiatowej w powiecie rudeckim i wyznacza 
się dzień wyboru dla grupy gmin wiejskich 
na 16 p ździernika, dla grupy gmin miej­
skich na 17 października, dla grupy wię­
kszych posiadłości na 18 października '1911.

Wybory te odbędą się w miejscach usta­
wą przepisanych (§§ 12, 13, 14 ord. wyb. 
pow.).

Wyborcom wydane będą karty legity­
macyjne, zawierające bliższe oznaczenie miej­
sca i godziny, w których wybory odbyć się 
mają.

Do Rady powiatowej w powiecie rude­
ckim wybierają:

grupa większych posiadłości dziewięciu 
(9) członków;

grupa miast i miasteczek pięciu (5) 
członków;

Ib)

ANATOL KRZYŻANOWSKI.

P S Y C H E .
Powieść współczesna.

(Ciąg dalszy).

V.

Z marmurowego przedsionka wysypał 
się na taras barwny tłum zwiedzających.

Wspaniały zamek Herrenchiemsee do­
stępnym był dnia tego dla publiczności. Ba- 
warczycy, dumni sławą, a nienasyceni zbyt­
kiem i przepychem owej bajecznej królew­
skiej siedziby, napłynęli licznie, jak  zwykle. 
Ruchliwa ich fala pochłonęła też znaczną 
garść cudzoziemców, jaka przyłączyła się do 
tej, narodowej z ich strony pielgrzymki. 
Ostatnie kroki dźwięczały jeszcze na śnie­
żnych taflach wielkiej Cour dem arbre. Echo 
ich, odbite trzykrotnie o wyniosłe ściany bo­
gatej klatki schodowej, nie zdołało rozpły­
nąć się i zamilknąć w rozwiewnem westchnie­
niu, gdy tłum, uwolniony od zbożnego mil­
czenia, należnego pamiątkom po umarłych, 
napełnił już przestworza niesfornym tupotem 
i gwarem.

Jedni wyrażali głośno oburzenie, iż za­
mek cały, który niesłychane pochłonął boga 
etwa, był obcy zupełnie odwiecznej niemie­
ckiej kulturze i duchowi niemieckiemu, a ja­
ko niewolnicza, wierna kopia wersalskiej re ­
zydencji Ludwików, stanowił bałwochwalczą

grupa gmin wiejskich dwunastu (12) 
członków.

Z Prezydyum c. k. Namiestnictwa, 
Lwów, dnia 27 sierpnia 1911.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lw ów , SiS’ sierpnia.

Niedostatek paszy.
Czytamy w wiedeńskim Fremdenblacie: 

Od wieków w lata upalne słyszy się śpiew 
nabożny: „Boże Ojcze Abrahama", ułożony 
dla wybłagania deszczu. Nieskazitelny błękit 
nieba, opiewany z zachwytem przez poetów, 
użyczający malarzom niewyczerpanego mate- 
ryału dla badań kolorystycznych, jeśli zbyt 
długo zachwyca nasze oczy, to sam spoglądać 
musi na nieopisane męczarnie przyrody, na 
biedę i nędzę, na wyschłą ziemię i spalone 
zasiewy. Tak ma się rzecz i u nas po dłu­
gich tygodniach upału. Każda kropla deszczu 
spadająca obecnie, to skarb prawdziwy, to 
ocalenie tego wszystkiego z nadziei rolnika, 
co nie poszło jeszcze w niwecz. Kilka tygo­
dni wystarczyło dla obalenia wszelkich prze­
widywań; w ciągu  jednego miesiąca położenie 
gospodarcze uległo ogromnemu pogorszeniu. 
Gdy w lipcu zebrała się Izba posłów i na 
program obrad weszła kwestya drożyzny mię­
sa, zdawało się jeszcze, że rok żniw pomyśl­
nych, rok nadmiaru paszy nastręczy jak naj­
świetniejsze widoki dla hodowli i wypasu 
bydła. Sute żniwo w roku ubiegłym napra­
wiło wiele szkód dwu lat poprzednich, ale 
pożytek ze znakomitego zbioru siana w r, z. 
zniweczyły zarazy pyskowa i racicowa. Obecnie 
znowu uśmiechnęła się była nadzieja pole­
pszenia dzięki obfitości paszy, nadzieja po­
mnożenia przerzedzonych trzód bydła, a w na­
stępstwie —- potanienie mięsa. I  zdawało się, 
że rok bieżący da doskonałą możność urze­
czywistnienia programu w wielkim stylu przez 
Rząd nakreślonego ku poparciu hodowli by-

apoteozę Francyi. Uderzało to we wszystkich 
malowidłach, wszystkich dziełach sztuki, no­
szących na podpisie nazwiska najpierwszych 
mistrzów dłuta i pendzla. Inni z tych gości 
przygodnych podnosili z podziwem, iż ceny 
pojedynczych mebli nawet, dochodziły tu do 
ryfr milionowych nieraz. Ogół wreszcie przy­
chylił się do zdania, iż cała ta bogata spu­
ścizna, po haniebnie zamordowanym genial­
nym szaleńcu, jest  istną szkołą dobrego sma­
ku dla potomnych.

Wśród rozpraw tych zaś, kto żyw, biegł 
ku wybrzeżu, gdzie statek parowy zabierał 
gości na przejażdżkę po pięknem jeziorze, 
któremu szowinizm narodowy nadawał niekie­
dy miano Morza Bawarskiego.

Z oczami ośinionemi istną symfonią 
purpury i złota, z utkwioną w źrenicach wi- 
zyą cudnych roccocowych splotów i rzeźb 
najdelikatniejszych, łączących z sobą dzieła 
sztuki, meisseńskie filigrany i wprost nie­
prawdopodobne pomysły ornamentacyjne, s ta­
ła  p. Wanda Orlińska przed wielkim portre­
tem Maryi Leszczyńskiej. Umieszczony w ga­
binecie monarszym, wprost słynnego biurka 
króla-megalomana, pociągnął on na chwilę 
myśl jej do siebie.

— Córo polskiego, szlacheckiego gnia­
zda, gdzieżeś ty zaszła ? — wymówiła mi- 
mowoli półgłosem.

— Córa, żona i matka królewska, n io­
sąca na dwór francuski tchnienie czystej i 
prawej_ duszy, na właściwem znajduje się 
tu miejscu, — uzupełnił Edward'Borecki. — 
Niech pani raczy nie zapominać, iż z każde­
go szlacheckiego polskiego gniazda mogło za­
wsze królewskie wylecieć orlę.

— I to pan mówi ? Pan  ?
— Nie wolno mi i nie chciałbym za­

mykać oczu na prawdy historyczne. Dzieje 
Wiśniowieckieh, Sobieskich , Leszczyńskich 
dostatecznie stwierdzają znaną tę zasadę. Pani

dła i produkcji paszy, — programu, którego 
przeprowadzeniem Rząd postanowił zająć się 
jak najenergiczniej.

Obecnie grozi dotkliwa klęska, cięższa 
o wiele od przejściowej drożyzny mięsa. 
Deszcz obfity może złagodzić ją  częściowo, 
ale znacznego ubytku paszy nie zdoła już wy­
nagrodzić. A ubytek ów rozpościera działanie 
swe na przyszłość, na rok cały stanie się ha­
mulcem rozwoju i hodowli bydła.

Kwestya bydła jest przedewszystkiem 
kwestya paszy, a upał ostatnich tygodni 
zmienił bogactwo tej paszy w niedostatek. 
Niema żadnej przesady w tem twierdzeniu: 
tak przemawiają ogłoszone ouegdąj austrya- 
ckie i węgierskie sprawozdania ze stann żniw 
w Monarchii. Nawet profanowi nie potrzeba 
tłumaczyć, co znaczy ze względów gospodai- 
czych nieurodzaj ziemniaków i kukurydzy, 
niepomyślny stan buraków cukrowych i pa­
stewnych. Dalej zaś czytamy o bardzo nie­
pomyślnym stanie koniczyny, łąk i pastwisk. 
W r. z. dały one zbiór więcej, niż średni, 
obecnie daleko im do średniego. A jak  po­
sępnie brzmi komentarz do suchego wywodu 
cyfrowego! Między innemi czytamy tam n. p., 
że krajach sudeckich daje się już odczuwać 
brak paszy zielonej. Obawiają się, że trzeci 
pokos koniczyny i lucerny w Alpach zawie­
dzie, Nowe zasiewy koniczyny ogółem ledwie 
widoczne, miejscami wyschły do szczętu. Łąki 
na znacznych przestrzeniach uległy formal­
nie wypaleniu. Pastwiska nawet w dolinach 
dostarczają bydłu niedostatecznego tylko po­
żywienia i bydło spędzać trzeba będzie 
wkrótce z hal, bo zabraknie tam paszy. 
W wielu gospodarstwach już obecnie, w ciągu 
lata, musiano rozpocząć żywienie suchą paszą.

Oto, co mówią doniesienia urzędowe. 
Niejedno jeszcze da się naprawić dzięki ule­
wnym deszczom; przynajmniej w jednym 
z najważniejszych krajów koronnych produ­
kujących bydło, w Galicyi, paszy jest podo- 
statkiem. Natomiast w Czechach w ostatnich 
tygodniach skutkiem braku paszy istniało już 
niebezpieczeństwo, że włościanie pozbywać 
się będą bydła za bezcen. Ministerstwo rol­
nictwa szybko i energicznie interweniowało, 
celem zapobieżenia panice, a o ile nie dadzą 
się już powstrzymać sprzedaże bydła, posta-

zdaje się uważać mnie, niesłusznie, za rady­
kalnego demagoga.

Spojrzała na niego z zaciekawieniem.
— A ja  jestem tylko jednym z tych de­

mokratów, który, uznając prawa wszystkich 
ludzi, do duchowego i moralnego rozwoju, 
chciałby nikogo nie spychać w dół, lecz 
wszystko i wszystkich uszlachetnić.

— Wizerunek zaś Maryi Leszczyńskiej, 
„córy polskiego , szlacheckiego gniazda", 
chciałby pan widzieć tu właśnie, w pracowni 
pół-artysty, półobłąkarica, któremu tron dał 
tylko mizantropię, w przeczuciu tragicznego 
zgonu, jaki go spotkał.

— Tak. Bo jeżeli obraz jej dał mu je ­
dną choćby wizyę jasnej i czystej duszy, mi­
sy a jej była już spełniona.

— Zresztą, — dokończył impulsywnie — 
jestem w tej chwili w takiem usposobieniu 
ducha, z którem nie próbuję nawet rezono- 
wać, iż wszystkie córy polskich gniazd szla­
checkich, jak  to pani ładnie określa, wydają 
mi się godne tronu.

Piękna panna zapłoniła się mimowoli.
— Circulez, s ’il vous p la it. Circulez!... 

— zabrzmiało grzeczne wezwanie zamkowege 
cicerone a.

— Chodźmy —- potwierdził młody li­
czony. — Nie wolno zatrzymywać się tak 
długo. Dozorcy są w obawie, aby pani nie 
uniosła ztąd z sobą, niepostrzeżenie, cząstki 
czaru owej czystej i jasnej duszy.

Podnieśli kn sobie spojrzenie, w któ­
rem nie zmieszanie, lecz tryskała jnż tylko 
iskierka humoru.

— A może zabrać lepiej to słońce zło­
te, o olśniewających promieniach, zawieszone 
na purpurze królewskiego łoża. Miało onou- 
osabiać pewno potęgę Ludwika Bawarskiego 
lub jego dolę jasną.

— Słońce doli swej nosi każdy z nas 
we własnej duszy.

Geny ogłoszwł: W i«#s petitowy luó jogo 
miejsce 20 ba!.

Tabelaryej.us i liczbowe po 30 hal,, nade­
słane po 60 hal., za wiersz lub jepro miejsce miary 
petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Haustn&ims I. 9. W Paryżu wy­
łącznie Ageneya: 0. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rua da

rano się o to, by w ubogich w paszę oko­
licach bydło skupować za pośrednictwem 
centrali dla spożytkowania bydła i przenosić 
w okolice dostatecznie w paszę zaopatrzone.

Przyrzeka również Ministerstwo rolni­
ctwa, że na czas zimy — bo do tego czasu 
pasza wystarczy — wprowadzi w życie akcyę 
ku zaopatrzeniu w paszę okolic cierpiących 
na brak siana, słomy i posilnej karmy. — 
Stwierdzoną bowiem jest  rzeczą, że włościa­
nin wypasający bydło, trzyma je póty, póki 
ma paszę, Ani ekonomiczne zasady nie trafią 
mu do przekonania, ani też w wielu wypad­
kach niema środków po temu, by dokupo­
wać paszy, zwłaszcza, że w czasach drożyzny 
paszy hodowla bydła opłacać się nie może.

Dlatego też jak najgoręcej pragnąć na­
leży, aby akcya podjęta przez Ministerstwo, 
wczas się rozpoczęła przy użyciu dostatecz­
nych funduszów. Ludność miejska jest  pod 
względem ekonomicznym dostatecznie uświa­
domiona, by zrozumieć, że nie idzie tu o 
wspomaganie agraryuszy, lecz o pomoc dla 
ogółn ludności, a więc i dla mieszkańców 
miast. Niema u nas obecnie ważniejszego 
problemu, jak dostarczenie bezzwłoczne pa­
szy dla okolic, którym brak jej. Rząd może 
też być przekonany, że zyska poparcie Re­
prezentacji ludów, jeśli na  ten cel wyda ty­
le, ile potrzeba. Pragnąć tylko wypada lep­
szego stanu powietrza, by stan paszy nie był 
za mały, a wydatki na nią za wysokie.

II. Kongres Maryański.
Przemyśl, 28 sierpnia.

(Pieriossy dzień).
W sobotę o godz. 5 po poł. rozpoczęły 

się w Przemyślu obrady II. Kongresu Ma- 
ryańskiego w olbrzymiej sali ujeżdżalni woj­
skowej, zapełnionej po brzegi doborową in- 
teligencyą, duchowieństwem, mieszkańcami 
Przemyśla, przyjezdnymi obywatelami i mnó­
stwem ludzi, przybyłych z wszystkich stron 
kraju, przy udziale przedstawicieli Sodalicyj, 
Towarzystw poznańskich i warszawskich i 
stowarzyszeń robotniczych z Westfalii.

— O, znów paradoks.
— Circulez, s ’il vous p la it. Circulez!.. 

— wygłoszono grzecznie powtórne ostrze­
żenie.

Za chwilę spieszyli już ku wybrzeżu. 
Niestety jednak, parowiec, nie czekając na 
spóźnionych, puścił w ruch maszynę. Ostry 
gwizd, jako sygnał odjazdu, przeszył powie­
trze. Skrzydła boczne poruszyły się, zatrze­
potały i, bijąc o wodę, pchnęły statek 
naprzód,

Zielone fale jeziora Chiemsee rozstąpi­
ły się i, spiętrzone, srebrną prysnęły pianą. 
W odpowiedzi, olbrzymia biała mewa, zbu­
dowana ludzką ręką, poczęła pruć je  ze zdwo­
joną siłą. Parowiec oddalał się chyżo, na 
pokładzie zaś jego zabrzmiała równocześnie 
huczna orkiestra.

Na wybrzeżu pani Eleonora Orlińska, 
przystrojona w najmodniejszy kostium po­
dróżny, zapomniawszy o dystynkeyi, machała 
rozpacznie ręką w kierunku młodej pary.

Panna  Wanda, zaróżowiona, schodziła 
szybko, opierając się od czasu do czasu na 
wyciągniętej ku sobie clłoni Boreckiego. 
Piękne jej oczy śmiały się rozbawieniem.

— Mama będzie się gniewać. Ale to 
nic. Cieszę się, że nie pojedziemy tym gw ar­
nym parowcem, Na wodzie lubię ciszę.

— II przystani stoją łódki. Możemy za 
pomocą jednej z nich ujarzmić Chiemsee i 
pobujać samotnie na ruchliwych jego falach.

— Mama nie zgodzi się nigdy na po­
dobną wycieczkę, z obawy o niebezpie­
czeństwo.

— Uzyskanie pozwolenia jej biorę na 
siebie.

(Ciąg dalszy nastąpi),



Wśród obecnych zauważyliśmy wszystkich 
biskupów, rz. kat. galic. JE. ks. Biskupa przemy­
skiego gr. kat. Czechowicza, P. Namiestniko- 
wą Zofię Bobrzyńską, P. Marszałka krajo­
wego JE . Stanisława hr. Badeniego,' JE  Stani­
sława hr. Tarnowskiego, P. Wiceprezydenta 
Namiestnictwa Grodzickiego, Witolda ks. 
Czartoryskiego, Zdzisława hr. Tarnowskiego, 
komendanta załogi! przemyskiej gen. Collar- 
da, radcę Dworu dr. Maksymiliana Thulliego, 
burmistrza Przemyśla dr. Dolińskiego, posłów 
dr. Czaykowskiego, dr, Kozłowskiego, Jędrze- 
jowicza, dalej ks. Skarżyńskiego, Pawła księ­
cia Sapiehę, szambelana Konopkę, redaktora 
Jeske-Choińskiego, Kazimierza Laskowskiego, 
księdza redaktora Pawelskiego, ks.JBostworo- 
wskiego, superiora 0. Sopucha, dyrektora Ry­
chlika i i.

Zgromadzenie zagaił JE . ks. Biskup 
P e l c z a r ,  uzasadniając dlaczego właśnie 
Przemyśl wybrano jako miejsce Kongresu. 
Życzenie moje — mówił ks. Biskup Pelczar —• 
wyrażone przed laty na Kongresie lwowskim, 
aby drugi Kongres odbył się w Warszawie 
lub Poznaniu, niestety dziś spełnione być nie 
może, a trzeba nam na serce i ducha pokrze­
pienie takiego Zjazdu koniecznie. Nastał bo­
wiem czas, w którym trzeba prócz puklerza 
modlitwy, uzbrojenia w rynsztunek, ukuty z 
czynów i pracy, trzeba dziś pracować i wal­
czyć, walczyć przedewszystkiem z prądami 
wolnomyślecielskimi, z masoneryą, podko­
pującą silną budowę Kościoła katolickiego, z 
zakusami socyalistów i radykałów, dążących 
do rozdziału Kościoła od państwa. Pierwia­
stki destrukcyjne, dzięki tym właśnie prą­
dom, biorą coraz to więcej górę w życiu i 
literaturze, utwory dekadentów tego najoczy­
wistszym są dowodem, a są one odzwiercie­
dleniem tylko przejawów życia, nurzającego 
się z prawdziwą rozkoszą w błocie, wszela­
kim brudzie. Ale daremne są zabiegi tych 
wszystkich, którzy chcą zburzyć Opokę Pio- 
trową.

Kościół katolicki ma w sobie siły i one 
go obronią. Szczególnie w naszym narodzie, 
gdzie przywiązanie do wiary prawdziwej jest 
tak głęboko zakorzenione, gdzie ta wiara łączy 
się ściśle z tradycyami narodu, obawy o upa­
dek ducha religijnego zupełnie niema i być 
nie może. Ale ataki wrogów ciągle się po­
nawiają i pozornie kończą się zwycięstwem. 
Dlaczego to się dzieje, łatwo wytłumaczyć. 
Katolicy, choć ożywieni duchem religijnym, 
są między sobą niezgodni i zużywają niepo­
trzebnie własne siły na zmaganie się stron­
nictw i partyj. Są oni dalej bojaźliwi i „świą­
teczni", t. zn. przybierają religię tylko jakby 
od święta, jakby od parady. Prowadzą też 
bardzo często strusią politykę, przemil­
czają niejedno złe i usuwają się od walki 
otwartej. — Jest wprawdzie wiele Towa­
rzystw oświatowych katolickich, są „Kółka

rolnicze", stowarzyszenia i t. d,, ale narzekają 
one prawie wszystkie na brak poparcia, na 
brak uznania ogółu. W kraju wiele rozterki 
i rozbicia na obozy.

Co tego jest powodem i jak temu za­
radzić, oto zadanie Kongresu. Jak  dążyć do 
koncentracyi, jak  wciągnąć do pracy wszyst­
kich katolików, nad tem trzeba się zastano­
wić i wreszcie należy wezwać do boju, bo 
już wreszcie czas wystąpić otwarcie przeciw 
tym, którzy walczą z nami i chcą nas po­
gnębić. W walce tej Najśw. Marya Panna bę­
dzie nas wspomagała i pod Jej sztandarem 
zwycięstwo na pewno będzie po naszej stronie.

Po przemówieniu ks. biskupa Pelczara, 
przyjętem z entuzyazmem, uchwalili ucze­
stnicy Kongresu uległość dla Stolicy Apo­
stolskiej, potępili zamachy przeciw niej skie­
rowane, a szczególnie niedawne wystąpienie 
Żyda burmistrza Rzymu Nathana. TJznano 
też, że Stolicy Apostolskiej konieczna jes t  
swoboda działania, a pozbawienie jej praw 
i krepowanie w ozem kol wiek jest  bezprawne.

Z kolei przystąpiono do wyboru prezy- 
dyum. Prezesem honorowym obrano JE . Sta­
nisława hr. T a r n o w s k j e g o , prezesem kie­
rującym Władysława ks. S a p i e h ę ,  wice­
prezesami pp. T h u l l i e g o ,  L a s k o w s k i e ­
g o ,  J ę d  r z  ej  o w i c z a ,  G o r a y s k i e g o ,  
ks. G o d  I e w s k i  e g o ,  P. Namiestnikową Do­
b r z y ń s k ą ,  księżnę C z a  r t o r y s  k ą ,  księ­
dza Ko t u l ę ,  Kazimierza L u b e c k i e g o ,  
księdza S z rri y d a , ks. R o s t w o r o w s k i e ­
g o ,  ks. To  m a k  a,  Bolesława Z u r u k a ,  p. 
S t a r o w i e y s k i e g o .

Następnie zabrał głos JE . Stanisław 
hr. T a r n o w s k i  i podziękował za wybór 
w imieniu całego prezydyum.

Imieniem własnein i Sejmu, który od 
czasu ery konstytucyjnej stał wiernie przy 
wierze i Kościele katolickim i działał zawsze 
w tym kierunku, powitał zebranie JE , P. 
Marszałek krajowy Stanisław hr. B a d  e n  i. 
Dostojny mówca zauważył, że liczny udział 
w Zjazdach tego rodzaju, jak  obecny, jest 
dowodem, że jesteśmy gotowi zawsze kornie 
i karnie iść za przewodem, wskazówkami i 
wolą naszych biskupów i duchowieństwa, 
które daje inicyatywę, zachęca nas i kieruje 
w każdem działaniu, z życiem religijnem w 
związku pozostającem. W ten sposób postę­
pując i broniąc zasad Kościoła katolickiego, 
działamy równocześnie najskuteczniej dla zła­
godzenia, jeżeli nie dla rozwiązania wszystkich 
najtrudniejszych problemów naszego życia 
publicznego, społecznego i narodowego. A 
Kongresy i Zjazdy Maryańskie są świetną 
oznaką łączności i solidarności, dodają otu­
chy i sił do dalszej pracy. Jako takie są 
potrzebne j konieczne.

Musimy prosić Boga — zakończył P. 
Marszałek krajowy — by czas gniewu Swe­

go skrócił i dał nam siłę wytrwałości, siłę 
wiary, siłę roztropności, siłę wytrzymania.

Prezydent miasta Przemyśla dr. D o 1 i ń- 
s k i wyraził wdzięczność inicyatorom i pro­
jektodawcom Kongresu za to, że na miejsce 
Zjazdu właśnie wybrano Przemyśl. Gród ten 
prastary będzie się starał, by wdzięczną rolą 
była jego ziemia, a ziarno w nią rzucone, by 
wydało plon stokrotny.

Imieniem Uniwersytetu Jagiellońskiego 
przemawiał prof. C z e r k a w s k i .  Nie bronią— 
mówił — nam dziś walczyć wypada z naszy­
mi nieprzyjaciółmi, lecz etyką chrześciańską 
i stałością. Uniwersytet Jagielloński starał 
się w wychowanków swych wszczepiać zawsze 
tradyeye narodowe i poszanowanie religii, 
wszczepiał etykę, nie narzucając jej, lecz za- 
pomocą nauki gruntownej.

Jako reprezentant Warszawy przybył 
ks. G o d l e w s k i .  W przemówieniu swem za­
znaczył trudne położenie katolików w Rossyi. 
Był czas, kiedy warstwy ludowe, na które 
najwięcej liczono, poszły za Żydami i odwró­
ciły się od wiary. Dziś stosunki te zmieniły 
się na lepsze. Całe rzesze robotnicze są go­
rącymi wyznawcami imienia Maryi i one, 
choć odległe, łączą się z Kongresem i ślą 
hołd tym, którzy Zjazd ten zwołali.

Na Kongres przybyli również licznie 
Wielkopolanie. Piękne przemówienie o sto­
sunkach poznańskich wygłosił jeden z człon­
ków ich reprezentacyi.

Z kolei przedstawiciel Kółek rolniczych 
złożył hołd książętom Kościoła, podziękował 
duchowieństwu za zajęcie się Kongresem i 
przyłączył się do życzeń ogólnie składanych.

Jako prezes To w. im. Piotra Skargi 
przemówił w imieniu tego Towarzystwa Sta­
nisław Henryk hr. B a  d e n  i. Przedstawił w 
krótkim zarysie to, co dotychczas Stowarzy­
szenie to zdziałało. Tow. im. Piotra Skargi 
nie przybyło na Kongres zpróżnemi rękami, 
lecz przywiozło pierwszo swe próby wyda­
wnictw. Młode Towarzystwo prosi o miłość 
i rady, których zawsze potrzeba, a cóż do­
piero wtedy, gdy idzie o sprawę katolicką.

Dr. Kazimierz L u b e c k i  przemawiał 
jako reprezentant krakowskich Towarzystw 
oświatowych. W dłuższej, pięknie ułożonej 
mowie podniósł cześć Maryi Panny u ludu 
i znaczenie ludu w dzisiejszych czasach.

Na zakończenie przemówił ks. prałat dr. 
Z, S k a r ż y ń s k i ,  członek komitetu między­
narodowych Kongresów Eucharystycznych, i 
złożył losy przyszłej sekcyi polskiej na mię­
dzynarodowym Kongresie Eucharystycznym w 
Wiedniu w gorliwe i doświadczone ręce je ­
dynie do tego uprawnionych wodzów pol­
skiego Kościoła.

Pierwszy dzień obrad kongresu zakoń­
czył się o godzinie 8 wieczorem odśpiewa­
niem przez chór dwu zwrotek pieśni „Bogu 
Rodzica".

(D rugi dzień.)

Drugi dzień Zjazdu rozpoczął się Msza 
św., odprawioną o godz. 7 rano, w czasie 
której przystąpili do Komunii św. członko­
wie Sodaiicyj i innych Towarzystw. JE , ks. 
Arcybiskup Biłczewski przemawiał o czci 
Eucharystyi i Panny Najświętszej.

O godz. 9'30 po Mszy św. pontyfikalnej 
wypowiedział JE .  ks. Arcybiskup Teodoro- 
wicz podniosfe kazanie na temat przypada­
jącej Ewangelii św.

Następnie ruszyła procesya z katedry 
do kościoła Serca Jezusowego. Pochód roz­
poczynały Stowarzyszenia jak „Sokół", druży­
ny Bartoszowe, korporacye murarzy, szewców, 
ślusarzy, bractwa, „Gwiazda", Stow. robotni­
ków i rzemieślników kolejarzy, delegacye 
poznańska, warszawska, chyrowska, Sodali- 
cya lwowska, duchowieństwo, biskupi i t łu­
my publiczności,

W kościele Serca Jezusowego po prze­
mowie odczytał ks. Biskup Bandurski akt 
poświęcenia się całego społeczeństwa Najśw. 
Sercu Jezusowemu.

Po południu na godzinę już blisko przed 
oznaczonym czasem wypełniła się przestron­
na sala ujeżdżalni po brzegi publicznością. 
Nie dziw, że wszyscy przyszli tak tłumnie, 
miał bowiem przemawiać znany mówca i P re ­
zes krakowskiej Akademii Umiejętności JE . 
Stanisław hr. Tarnowski, oraz powieściopi- 
sarz i publicysta Teodor Jeske-Choiriski.

Pierwszy na mównicę wyszedł JE . Sta­
nisław hr. T a r n o w s k i .  Dwa hasła  — mó­
wił — rozbrzmiewają nad dzisiejszym świa­
tem: jedno „Niech będzie Jezus Chrystus 
pochwalony", drugie „Niech Jezus Chrystus 
będzie wyrzucony, poniżony i nieznany". 
Pod temi hasłami łączą się całe stronnictwa, 
łączy się literatura, świat cały. Po jednej 
stronie stoją katolicy, po drugiej ci, co zwal­
czają wiarę w Boga i źródło stworzenia nie 
w nim, lecz w samym człowieku upatrują.

Walka tych drugich, jak  świat stara, 
przycicha czasem, potem znów wybucha z 
żywiołową siłą. Cały wiek XIX., a szczegól­
niej druga połowa jego, zaznaczała się tem 
zmaganiem dwóch skrajnych obozów. Nieza­
leżna moralność jest  hasłem dziś ogólnem. 
Ma ona być zdaniem wyznawców wyższą od 
moralności i etyki chrześciańskiej. Ale w 
rzeczywistości wyższa ona nie jest i być nie 
może, bo zależna jest od jednostki i od jej 
popędów. Więc niezależna zupełnie nie jest, a 
instynkty tak poszczególnego człowieka, jak 
i tłumu, muszą być ujęte w karby. Zerwanie 
wszelkich pęt i dążenie do istoty praczło­
wieka ma być cechą nadludzi.

A jednak ta swoboda i brak ograniczeń 
nie do nadczłowieczeństwa prowadzi, lecz do 
wręcz innych rezultatów. Bezbożne rozsze­
rzanie się socyalizmu i radykalizmu, odbie-
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S Y R E N A .
(P isrre  T)ax. L ’orpheline d'Auteuil). 

Część druga.

I.
Dzień uroczysty.

(Ciąg dalszy),

Udało im się wspólnemi siłami podnieść 
samochód.

Biedny szofer został na miejscu zabity.
Jan  i Gerard nie wiedzieli kogo pier­

wej ratować, gdy nagle dała się słyszeć ża­
łosna skarga:

— Och! mamo! — mamo ukochana!...
To było wszystko.
Słowa te wybiegły z ust młodej pa­

nienki jasnowłosej, delikatnej, o rysach sub­
telnych.

Powieki, które się podniosły, opadły 
natychmiast.

Gerard pobiegł do portalu, który dopie­
ro co opuścił i zadzwonił gwałtownie.

— Prędko, pani, prędko pomocy... ma­
terace... wypadek automobilowy.

— Ach! dla Boga!...
Zanim dozorczyni się odwróciła, Gerard 

pobiegł do Jana  i oba przenieśli młodą dzie­
wczynę do domku portyera.

— Szybko, doktora!... zawołał Gerard.
— Szybko, doktora — powtórzyła pro­

zaiczna stróżka do swego męża, który się w 
tej chwili pojawił i natychmiast zdał sobie 
sprawę z tego co zaszło. — Idź, Agatonie, idź 
prędko!... wypadek automobilowy!...

Nie słuchając więcej, ogrodnik odszedł 
z pospiechem, gdy tymczasem jego żona po­
sadziła młodą dziewczynę na fotelu, podając 
jej trochę wody z cukrem a Jan  i Gerard 
wracali na miejsce katastrofy.

Mężczyzna, który tam leżał, był czło­

wiekiem około czterdziesto pięcio letnim, w 
sile wieku; był słusznego wzrostu brunetem. 
Nie dawał znaku życia.

— Zabierzmy go, — rzekł Gerard.
— Żyje?... czy zabity!,..
Z wielką ostrożnością dwaj młodzień­

cy twarz mu odkryli. Na obliczu trupiej bla 
dośei oczy lekko mrugnęły.

Westchnienie wydobyło się z ust leżą­
cego. Nawet nie otwierając oczu, właściciel 
samochodu w ykrztusił :

— Zabici?... Wszyscy?...
— Nie, panie, nie — rzekł Gerard. 

Nie zabici.
Powieki uniosły się zwolna. Oko, prawie 

bez blasku, lecz bardzo duże pod bardzo dłu­
gimi rzęsami, przybrało wyraz błagalny.

— Ratujcie je.... przez litość.... moja 
siostra.... moja siostrzenica,,.. Mnie zosta­
wcie.,.. ratujcie, zajmijcie się niemi....

— Proszę mi pozwolić - -  nalegał Ge­
rard pociągany tajemniczą potęgą — czy 
może pan się podnieść? Mój przyjaciel zaj­
muje się pańską siostrą. Niechaj mi pan po­
zwoli sobie pomódz.

Głos wydał się Danielowi d ’Antignac 
słodki, nieśmiały. Czy to dziecko, czy męż­
czyzna przychodzi mu z pomocą?

Co w nim samym się działo?
Czy głos krwi przemówił?
Czy w brzmieniu serdecznej troskliwo­

ści znalazł podobieństwo, które go wzruszyło, 
czy u progu śmierci wspomnienie zamaja­
czyło przed nim, myśl wróciła daleko w 
przeszłość ?

Z drugiej strony, czy obezwładnienie 
dopuszczało, żeby miał o tem wszystkiem ja ­
kąkolwiek świadomość?

Powieki znowu się uniosły.
Cezy szukały twarzy młodzieńca, Wy­

ciągnął rękę, Gerard złożył w nią swoją, 
także bardzo wzruszony i zdawało mu się, 
że długie białe palce zaciskały się w około 
jego ręki w ostatnim wysiłku.

Gerard ani się ruszył z miejsca.
Śmierć zapewne nadchodziła i ten czło­

wiek czepiał się jego ręki jak życia, chcąc 
je  zatrzymać.

Dwaj mężczyźni — ojciec i syn, nie­
znany jeden drugiemu, których wypadek 
rzucił prawie w objęcia, byli by może długo

pozostali w tem tragicznem wpatrywaniu się 
w siebie, gdyby przyspieszone kroki, które 
opodal dały się słyszeć, nie ściągnęły na 
siebie uwagi młodzieńca.

Ale co by nie zaszło, czy Daniel by 
umarł, albo Gerard spotkał go dopiero po 
dwudziestu latach od tego widzenia, syn Iza­
beli nie zapomni nigdy, nigdy, rysów tej 
twarzy, wyrazu tych oczu, rozpaczliwego u- 
ścisku tych palców, który może oznaczał 
straszną obawę przed nieuniknionym końcem 
wszystkiego.., ale który mógł być wyrzutem 
sumienia, wyrażonym bez słów, prośbą o 
przebaczenie w oku umierającego!,..

Doktor i ogrodnik stali nad nimi.
— Klaudya... — jęknął znowu raniony. 

A potem głowa jego opadła na ramię Ge­
rarda.

Wołanie zostało usłyszane przez bar­
dzo elegancką kobietę, wielkiej urody, którą 
Jan  się zajmował.

Ręce jej się zacisnęły, cera twarzy za­
różowiła. Błękitne oczy z zielonawym poły­
skiem, utonęły w obliczu Jana  i nagle gło­
sem zdyszanym, zrozpaczonym:

— Moja córka!... wołała. — Moja cór­
ka!... Ratujcie ją !

— Już uratowana, pani — szepnął Jan  
wzruszony.

— Gdzie..,, ona jes t?
— W miejscu bezpiecznem... blisko... 

gdzie panią także zaprowadzimy.
— Chcę ją  widzieć!...
Głowa jej znowu opadła na ręce dokto­

ra, który ją  podtrzymywał.
Z ust Daniela wybiegło jeszcze jedno 

py tan ie :
— Mój szofer..,.
Żadnej odpowiedzi.
Niestety! biedny chłopiec padł ofiarą 

swego obowiązku. Ręka zaciśnięta na kiero­
wnicy oderwana została od ramienia w u- 
padku, który mógł pociągnąć za sobą śmierć 
czworga osób,

Doktor zbadał kolejno ich członki, u- 
pewniając się, że są całe. Gerard i Jan  nie 
szczędzili sił swoich w przenoszeniu rannych.

Bardzo szczęśliwie dla Daniela d’Anti- 
gnac i jego rodziny, spieszna pomoc zapo­
biegła katastrofie, która mogła nastąpić, gdy­
by ich natychmiast nie ratowano.

Klaudya de Nieudan wywichnęła ramię. 
Za kilka tygodni, z pomocą masażu wróci do 
zdrowia.

Co do Daniela, z pozoru nie było nic 
nadwerężonego. Czas dopiero pokaże, czy nie 
doznał wewnętrznych obrażeń, których obe­
cnie nic nie zapowiadało.

Córka Klaudyi wyszła cało, z wyjątkiem 
chwilowego zemdlenia i napadów płaczu, co 
pociągnęło za sobą s tan  zdenerwowania, wy­
magający dłuższej kuracyi.

Skoro tylko Jan  i Gerard przyszli do 
przekonania, że obecność ich stawała się nie­
potrzebna, uścisnęli ukradkiem doktora za 
rękę i zamierzali odejść.

Służba inżyniera biegała na wszystkie 
strony dla załatwienia różnych posług.

— Dziękuję panom — westchnął Da­
niel, jeszcze ledwie przytomny. — Proszę nam 
powiedzieć komu mamy zawdzięczać, że ży­
jemy !

Gerard uśmiechnął się melancholijnie.
— Och! Byłoby zbyteczne, żebyśmy po­

wiedzieli nasze nazwiska. Obydwa z moim 
przyjacielem spełniliśmy obowiązek, który 
spełniłby każdy inny , będąc na naszem 
miejscu.

Bardzo osłabiony, Daniel zwrócił się do 
doktora.

— Doktorze, idzie mi o to!... Proszę 
się dowiedzieć, kto są ci panowie.... Ich bi­
lety !...

— A, nam chodzi, aby pozostać niezna­
nymi — odpowiedzieli jednocześnie Jan  i Ge­
rard. — Do widzenia, doktorze. Do widzenia 
panu.

Raz jeszcze Daniel zatrzymał rękę Ge­
rarda.

— Proszę mi przebaczyć, że nalegam... 
Widzi pan, że jestem chory... bardzo chory... 
Proszę nie odmawiać.

Syn Izabeli uśmiechnął się.
— Jes t  pan pod wrażeniem wypadku. 

Za kilka dni będzie pan zdrów. Do widzenia. 
Proszę nam pozwolić odejść.

Ciągle ściskając rękę Gerarda w swojej, 
mówił D a n ie l :

— Dziękuję!... dziękuję panom! Bóg da, 
mam nadzieję, że się jeszcze spotkamy !•■■

(Ciąg dalszy nastąpi).
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rającego nie tylko władzę, lecz i dobra Ko­
ściołowi dla „ideałn", który zwykle ma oso­
biste cele na oku, rozprzężenie wewnętrzne 
i anarchia — oto cały dorobek nowych dróg 
szukających apostołów. Przykładem Francya, 
Hiszpania, Portugalia, Włochy. U nas smu­
tny też widok, Usprawiedliwieniem tego 
może być stan polityczny, ale nie usprawie­
dliwieniem zupełnem. Zepsucie szerzy się i 
to jest  faktem niezaprzeczonym. Eozpustę u- 
znano i ogłoszono jako prawo jednostki czło­
wieka. Wszelka władza ma być pono ujmą 
godności osobistej. Literatura nasza czysta 
przez całe wieki, wydaje dziś książki i pi­
sma tak sromotne, że trudno spotkać coś po­
dobnego gdzieindziej. A  publiczność czyta 
to wszystko z głupią wprost lekkomyślnością. 
Morderstwa polityczne uniewinnia się, sprze­
niewierzenia pieniężne są częste. Przed laty 
50 jeszcze nie byw'ało tego. A przecież nam 
tylko została jedna droga — odznaczyć się 
zasadami dobremi i charakterem prawym.

Uronić się więc przeciw złemu musimy 
koniecznie i to jest  naszym obowiązkiem. 
Środków zaradczych mamy wiele, bez sił też 
nie jesteśmy. Od lat 40 wzmogło się u nas 
życie katolickie. Zasługa w tern wielka du­
chowieństwa naszego. Trzeba tylko ciągle 
pracować i stosować się do okoliczności, co 
w danej chwili robić należy. Środki mecha- 
niczno-zaradcze nie wystarczą. Trzeba dzia­
łać na opinię publiczną, a do tego jedyną 
drogą jest prasa. Każde pismo bez względu 
na przekonania polityczne powinno informo­
wać publiczność o złej książce, o zgubnej 
lekturze, o pisarzu zdeprawowanym, winno 
też przestrzegać przed prądami destrukcyjny­
mi. Dalszym środkiem zaradczym jest  prze­
strzeganie pilne wykonywania praktyk kate­
chizmowych, które normują sprawy życiowe 
każdego. Wrócić więc należy znów do tej 
zapomnianej dziś nieco księgi i z niej czer­
pać wskazówki dla siebie.

Trzeba jeszcze Związkom katolickim 
prowadzić indeks lektury nieodpowiedniej i 
wskazywać w ten sposób społeczeństwu, cze­
go czytać i do rąk brać nie należy.

Konieczną jest również rzeczą jedno­
czyć się pod jednym sztandarem, bo tylko 
wspólnemi siłami mężna było dojść do po­
myślnych wyników'. Żądać musimy n. p. od 
posłów, by przed swym wyborem zdawali 
sprawę z swych przekonań nietylko polity­
cznych, lecz i religijnych.

Skoro tak działać będziemy, nie zmie­
nimy dawnego o Polsce mniemania, które 
utarło się przez wieki całe, że b y ła : semper 
fidelis.

Po przemówieniu JE . Stanisława hr. 
Tarnowskiego uchwalono następujące rezo- 
lucye : 1. Zgromadzeni uznają potrzebę u-
ważania na złe książki i pisma ; 2. uznają 
potrzebę gorliwego oświecenia publiczności 
w sprawach morderstw politycznych; 3. u-
znają potrzebę ciągłej nauki katechizmu; 4. 
uznają potrzebę skupienia sił i odbierania od 
kandydatów poselskich przyrzeczenia, że przy 
wierze katolickiej wiernie stać będą.

Następnie przemawiał p. Teodor Jeske 
C h o i ń s k i .  Mówił „o zgubnych skutkach 
nowoczesnej literatury d e k a d e n c k i e j P r z e d ­
stawił w zarysie rozwój prądów pozytywisty­
cznych we Francyi, Niemczech i Polsce. Na 
tern tle nakreślił  dalej obraz dekadentyzmu 
naszego, który był kopią prądów zachodnich, 
nieodłącznym synem tego zdeprawowania, 
jakie panowało w literaturze i sztuce fran­
cuskiej. Kwiat dekadencki, wyrosły na naszej 
niwie, był kwiatem bagna. Rozkosz za cel 
jedyny stawiał, używanie życia i dostatków 
jego mienił szczęściem prawdziwem. I  zapo­
mnieli lutniści nasi o ideałach, zapomnieli
0 Pięknie ujawniającem się przez Dobro, a 
harfę swą na zgrzytliwy ton pessymizmu, 
zwątpienia i bezwiary stroili. Zapomnieli — 
z wyjątkiem jednego Wyspiańskiego — o 
hasłach narodowych i wywlekali zamiast 
szczytnych pojęć brud i zgniliznę przed fo­
rum publiczne. Dlatego też może i nie żal 
tej literatury dekadenckiej, którą zdmuchnę­
ła  rewolueya lat 1905 i 1906, może nie żal 
dlatego, że nie podniosła nas ona na duchu, 
nie wzmocniła do walki o idealne dobra 
człowieka. Nam trzeba literatury wzniosłej, 
poezyi, która byłaby ducha karmicielką, 
trzeba piewców o szczytnem pojęciu zadań 
piśmiennictwa. A więc na gruzach dekaden­
tyzmu niech stanie nowy gmach literatury 
ojczystej, niech stanie nowy pałac wzniosły, 
na którego frontonie wypisane będzie „Ad 
astra 1“

Z kolei przemówił poseł Stanisław B ia -  
■ły. Wygłosił on referat na temat „o powstrzy­
maniu pijaństwa i pieniactwa“. Zgubne te 
dwie wady, zakorzenione w społeczeństwie 
naszem, pociągają za sobą wiele zła i ogól­
nego zgorszenia, są przyczyną wielu jeszcze 
innych zbrodni. Walczyć z niemi nam trzeba
1 to walczyć stanowczo, skoro chcemy zwró­
cić lud n asz n a drogę prawą.

Szambelan Adam K o n o p k a  mówił o 
zapobieżeniu pornografii. W dłuższym, g run­
townie opracowanym referacie zwrócił uwa­
gę na skutki pornografii wśród młodzieży i 
przedstawił ad oculos zgromadzonym mate- 
ryał pornograficzny, zebrany w Przemyślu w 
przeciągu kilku zaledwie minut. Podawał w

dalszym ciągu rady, w jaki sposób można 
nstrzedz młodzież- przed pornografią za po­
mocą odpowiedniego wychowania, poddawa­
nia zdrowej lektury, zwracania we właści­
wym kierunku.

Mowa ta, wygłoszona z wielkim zapa­
łem, wzbudziła ogromny entuzyazm.

Rezolucyj uchwalono 15. Domagają się 
one karania za handel dziełami pornografi- 
cznemi, religijnego wychowania w szkołach, 
cenzury dzieł teatralnych, oraz wzywają pra ­
sę do walki z pornografią.

P. Antoni K o ś c i ń s k i wygłosił in tere­
sujący referat na temat: „Jakich zasad nale­
ży się trzymać w wychowaniu domowem i 
szkolnem pod względem religijno-moralnym 
i jakich wad unikać".

Korreferatem odczytu tego były uwagi 
dr. K r o t o s k i e g o  o wychowaniu religijno- 
moralnem w szkołach średnich, które powin­
no stanowić kamień węgielny w obecnych 
czasach nihilizmu religijno - obyczajowego, 
oraz propozycye Jadwigi hr. Ł u b i e ń s k i e j  
w odniesieniu do wychowania dziewcząt.

Po referacie p. Kościńskiego uchwa­
lono szereg rezolucyj w sprawie religijno- 
moralnego wychowania młodzieży.

Przemawiali jeszcze następnie p. Z a ­
m o y s k i ,  ks. L u t o s ł a w s k i  z Żytomierza 
i pani Zofia W o ł o w s k a  z Warszawy.

Obrady niedzielne zakończył ks. Biskup 
N o w a k  wzniosłą przemową.

Równocześnie w „Gwieździe" odbyło 
się posiedzenie katolickich Związków robotni­
czych. Przewodniczył ks. G o d l e w s k i  (W ar­
szawa). Wiceprezesami obrano p. H o l e k s ę  
(Kraków) i p. S k o w r o ń s k i e g o .

Referat na temat Związków robotników 
chrzęść, wygłosił ks. prof. dr. S z m y d .  Roz­
wijając treść encykliki R eru m  novarum 1 po­
ruszył sprawę mieszkaniową, zdrowotność 
wśród robotników, kwestyę płacy i długości 
dnia roboczego. Scharakteryzował zadania 
państwowe w tej sprawie, oraz przytaczał 
sądy wybitnych socyologów, przyczem zbijał 
zarzuty, jakoby skrócenie godzin pracy w fa­
brykach, pochłaniających zdrowie robotników, 
zwłaszcza młodocianych, wpływało ujemnie 
na rozwój przemysłu. Wreszcie stawiając re- 
ligię jako źródło zasad demokratycznych, za­
apelował do wszystkich warstw społecznych 
o gorliwe popieranie katol. Związków robo­
tniczych.

Następnie ks. p rałat G o d l e w s k i  przed­
stawił położenie robotników w Królestwie.

P. Z g ó r n i a k  z Krakowa streścił hi- 
storyę Związków robotniczych począwszy od 
zarania wieku XIX. aż do naszych czasów, 
stawiając za wzór organizacye angielskie i 
rzueąjąc światło na dzisiejszy stan Związków 
katol. robotniczych w Galicyi.

Po krótkiem przemówieniu ks. D u t k i e ­
w i c z a  z Tarnowa uchwalono następujące re- 
zolucye:

Kongres domaga się: 1) Ustawowego 
zaprowadzenia ogólnego przymusowego ubez­
pieczenia robotniczego na wypadek niezdol­
ności do pracy t. j. choroby, wypadku sta­
rości, w instytueyach na to przez Rząd usta­
nowionych z uwzględnieniem robotników se­
zonowych.

2) Reformy Kas chorych i większej 
kontroli ze strony Państwa.

3) Kongres domaga się, aby czynniki 
autonomiczne, jak  i rządowe, przy pomocy 
przedsiębiorców zajęły się urządzeniem szkół 
gospodarczych dla młodych robotnic, burs 
robotniczych, biur pośrednictwa pracy i szkół 
przemysłowych.

4) Celem wykorzenienia pijaństwa Kon­
gres domaga się zamykania szynków od so­
boty wieczorem do poniedziałku zrana.

5) Kongres apeluje do szerokich warstw 
społeczeństwa, jakoteż do władz kompeten­
tnych, aby popierały usiłowania zmierzające 
do budowy tanich mieszkań robotniczych, 
jakoteż odpowiedniej zmiany ustawy w tym 
kierunku.

6) Kongres uznaje korzyści wynikające 
z Towarzystw robotniczych i dlatego wyraża 
nadzieję, iż polski Związek zawodowy chrze­
ścijańskich robotników znajdzie szerokie po­
parcie wśród społeczeństwa jako instytucya, 
która dąży do zorganizowania na gruncie ka­
tolickim i narodowym wszystkich robotników 
polskich.

7) Kongres domaga się daleko idących 
reform w ustawodawstwie 'ochronnem, mia­
nowicie co do długości dnia roboczego, co do 
pracy kobiet i dzieci.

8) Kongres domaga się ścisłego prze­
strzegania ustaw o spoczynku niedzielnym i 
przeprowadzenia w kompetentnych ciałach u- 
stawodawczyoh ustawy, by prawo świeckie 
zgadzało się z prawem kościelnem,

9) Kongres domaga się urządzania czę­
stych kursów socyalnych wśród szerokich 
mas ludności, zwłaszcza inteligentnych, aby 
kwestyą robotniczą zająć całe społeczeństwo 
polskie, jako in tegralną częścią dążeń całego 
narodu polskiego.

O godz. 5 rozpoczęły się obrady Związku 
kupców i przemysłowców. Radca Dworu prof. 
dr. R y d y g i e r  wygłosił referat „O Związ­
kach robotniczych".

(Trzeci dzień).
Dzisiejsze obrady Kongresu Maryań- 

skiego rozpoczęły się o godz. 8 rano równo­
cześnie w trzech sekcyach.

W sali Związku robotników clirześciań- 
skich odbyło się pod przewodnictwem P. Na- 
miestnikowej B o b r z y ń s k i e j  posiedzenie 
w sprawie ochrony kobiet.

Referował ks. infułat S t a c h y r a k  o 
domu opieki nad sługami.

Delegatka z Krakowa p. R y c h ł o w -  
s k a mówiła o pracy nad sługami w Krako­
wie, a w zastępsiwie pani C z a p e l s k i e j  
odczytano jej referat o opiece nar] młodemi 
kobietami we Lwowie.

Następnie wygłosiła referat hrabina 
P r z e ź d z i e c k a ,  a na zakończenie wygłosił 
JE . ks. biskup P e l c z a r  przemówienie o 
misyi katolickiej w odniesieniu do wychodź­
ców, poczem powzięto odpowiednie rezolucye.

Polacy pod berłem pruskiem.
(Nowa organizacya polityczna).

W Bydgoszczy zawiązała się pod na­
zwą „Narodowe stronnictwo ludowe" nowa 
organizacya polityczna na Prusy Zachodnie i 
północne powiaty W. Ks. Poznańskiego. No­
we stronnictwo opiera się — jak głosi 
komunikat — na programie „Polskie­
go Towarzystwa demokratycznego" w Po­
znaniu i postanowiło w zasadzie iść z niem 
ręka w rękę.

Nowa organizacya spotkała się i  różne- 
mi zapatrywaniami co do jej celowości i e- 
wentualnego pożytku. D zienn ik  P oznański 
stwierdza n. p., że nowe organizacye polity­
czne w największej liczbie wypadków przy­
czyniają się nie tyle do ożywienia życia na­
rodowego, co do wzmocnienia przeciwieństw 
wewnętrznych, do osłabienia solidarności w 
obronie narodowej.

Z tego powodu spogląda cytowany or­
gan z niejakim sceptycyzmem, a nawet z pe­
wną obawą, na nowy twór polityczny.

Jeśli bowiem — czytamy — szło o o- 
żywienie działalności narodowej i politycznej 
w okolicach więcej oddalonych od głównego 
ogniska życia narodowego, Poznania i znaj­
dujących się w rzeczy samej w odmiennych, 
przynajmniej do pewnego stopnia, w arun­
kach — to istniały przecież daleko prostsze 
środki zaradzenia złemu, niż utworzenie no­
wego stronnictwa.

Nie ulega bowiem — wedle D zienn ika  
Pozn. —  kwestyi, że nowe stronnictwo, 
obierające sobie z góry jako pole działania 
północne okolice Księstwa i Prusy Zacho­
dnie, chcąc nie chcąc, przyczyni się do 
wzmocnienia tendencyj odśrodkowych, a tein 
samem do pewnego osłabienia energicznej 
i solidarnej akcyi obronnej całego społe­
czeństwa.

Niemniej jednak D zien n ik  Pozn., aby 
być lojalnym, nie przesądza sprawy i ze sta­
nowczym sądem o nowej organizacyi polity­
cznej wstrzymać się radzi aż do chwili, w 
której ona rozwinie praktyczną swą dzia­
łalność.

Główny organ narodowo-demokratyczny 
Wielkopolski, K uryer P oznański wita nową 
organizaeyę przychylnie, przewidując, że 
dzięki powstaniu narodowego Stronnictwa 
ludowego, nastąpi nie rozluźnienie, lecz zbli­
żenie kresów do reszty dzielnicy i na od­
wrót, a to przyniesie korzyść całemu społe­
czeństwu i wzmocni podstawy demokratyczne 
polityki narodowej.

Odmienną natomiast postawę zajęły wo­
bec nowej organizacyi dwa inne organy na- 
rodowo-demokratyczne, D zienn ik  K u jaw sk i i 
Lech  gnieźnieński. Oba te pisma wyrażają 
dość poważne wątpliwości co do użyteczności 
nowego stronnictwa.

D zienn ik  K u ja w sk i pyta, dlaczego wła­
ściwie zawiązało się ono jeżeli ono chce iść 
ręka w rękę z istniejącą już organizacyą. 
Przecież naturalniejsze byłoby wówczas — 
zamiast tworzenia nowej organizacyi — wejść 
do istniejącej i w niej pracować.

Niemniej jednakowoż D zienn ik  K u ja w ­
ski wyraża nadzieję, że stronnictwo służyć 
będzie tylko twórczej pracy politycznej.

Z po ważniej szemi jeszcze zastrzeżenia­
mi występuje Lech, który na pytanie, czy 
nowa ta organizacya koniecznie potrzebna, 
odpowiada krótkiem: n ie !  Jeżeli organizowa­
nie Prus i północnej części Księstwa z Po­
znania przedstawiało pewne trudności, mo­
żna je było, zdaniem Lecha , w ten sposób 
usunąć, żeby się stworzyło osobny okręg, 
zaehodnio-pruski, który miałby znaczną samo­
dzielność, lecz pozostawałby w obrębie już 
istniejącej organizacyi Towarzystwa demokra­
tycznego. Jes t  to w każdym razie rozdra­
bnianie sił polskich, a rozdrobienie takie, 
szczególnie wobec bliskich wyborów, nie jest 
pożadane.

Lech  ubolewa z powodu, że Narodowe 
To w. Dem. nie zajęło się dostatecznie pół- 
nocnemi dzielnicami i w ten sposob niejako 
samo usprawiedliwiło tego rodzaju separaty­
styczne objawy.

Wkońcu organ gnieźnieński wyraża 
przeświadczenie, że prędzej, czy później obie 
organizacye : Towarzystwo Demokratyczne i 
Narodowe Stronnictwo Ludowe zleją się w 
jedno.

K R O N I K A .
Lwów, 28 sierpnia.

Kalendarz.
W t o r e k  (29 sierpnia):
Ścięcieśw. Jana .— Raciborabł.— Ner. Obr.
Wschód słońca o godzinie 4 36 rano, za­

chód słońca o godzinie 6'15 po południu.

— Najd. AreyksiąAe Fryderyk w K r a ­
kowie. We wtorek wieczorem o godzinie 8 
minut 18 przyjeżdża do Krakowa Najd. Arey- 
książę Fryderyk, komendant obrony krajowej i 
zamieszka w „Grand hotelu". Najd. Arcyksiążę 
zabawi w Krakowie trzy dni. Wraz z Go­
ściem przyjeżdża wielu wyższych oficerów. 
Podczas pobytu Najd. Arcyksięcia odbędą 
się ważne narady w sprawach wojskowycli i t. 
zw. „Kriegsspiel". Odjazd Najd. Areyksięc.ia 
nastąpi we czwartek, dnia 31 b. in,, o godzinie 
2 minut 30 po południu.

— P. Prezydent g a ik . dyrekcj i poczt 
i telegrafów Ryszard Wopaterni powrócił z 
urlopu i objął kierownictwo dyrekeyi poczt i 
telegrafów.

— Dopuszczenie osób cyw ilnych na 
pole niancAYrów Cesarskich. W celu dopu­
szczenia osób cywilnych jako widzów na pole 
wielkich manewrów, które odbędą się w czasie 
od 13 do 15 września włącznie w Galicyi i 
północnych Węgrzech między Przemyślem a 
Koszycami, wydawać będzie komenda X. i XI. 
korpusu, a także komenda AT. korpusu i ko­
menda manewrów w Felsovizkóz, osobne legi- 
tymacye. Osoby, starające się o uzyskanie takiej 
legitymaeyi, winny wnieść o to do starostwa 
swego miejsca zamieszkania (we Lwowie i Kra­
kowie do dyrekeyi policyi) prośby, zawierające 
imię i nazwisko, oraz charakter (zatrudnienie) 
petenta i oznaczenie miejsca jego stałego za­
mieszkania i dołączyć kwotę 20 hal. tytułem 
naleźytości za legitymacyę. Legitymacye te wy­
dawać będzie komenda X korpusu w Jaśle, 
albo za pośrednictwem Władzy, do której wnie­
siono podanie, albo bezpośrednio upełnomocnio­
nemu do odbioru legitymacji zastępcy, który 
się po nią zgłosi w komendzie X. korpusu w 
Jaśle. Te legitymacye mają kształt plakiet, 
opiewają na nazwisko posiadacza, opatrzone są 
bieżąeemi liczbami i muszą przez cały czas 
manewrów być noszone w widocznem miejscu.

— W iadom ości kościelne. Arehidye- 
cezya lwowska obrz. łac. Instytucję kanoniczną 
na probostwo w Bolechowie otrzymał ks. Sta­
nisław Stasiński, proboszcz w Bursztynie. Ad­
ministratorem parafii w Radziechowie mianowa­
ny ks. Leopold Klementowski, tamtejszy koo- 
perator. Konkurs na probostwo w Badziecho- 
wie rozpisano z terminem do dnia 20 wrze­
śnia br.

— Z U niw ersytetu. P. Bolesław Ko- 
skowski, członek redakcyi Głosu warszawskiego, 
potem G azety W arszaw skiej i K u ry  er a W a r­
szawskiego, otrzymał na Uniwersytecie bruksel­
skim stopień doktora nauk ekonomicznych z 
najwyższem odznaczeniem.

— E kspedycje pakunków podróżnych 
z dworca kolejowego do hoteli i mieszkań oraz 
do dworca — oddała Dyrekcja kolei państwo­
wych we Lwowie właścicielowi biura miasto­
wego kolei państw, oraz biura podróży wraz 
z oddziałem dla popierania ruchu obcych p. 
Stanisławowi Sokołowskiemu, w Pasażu llaus- 
mana, który prowadzić je będzie wspólnie z 
krajowem biurem spedycyjnem p. Juliusza Be- 
gleitera. Przedsiębiorcy ci wprowadzają ponadto 
nieznaną u nas jeszcze a nader korzystną ase- 
kuracyę pakunków podróżnych, trwającą od 
chwili opuszczenia stałego miejsca zamieszka­
nia przez czas podróży, pobytu w hotelu lub 
w mieszkaniu prywatnem i podróży dalszej, 
aż do chwili powrotu do swego stałego mie­
szkania.

Zbyt niska premia asekuracyjna obejmuje 
ubezpieczenia od ognia, kradzieży i włamania, 
a nawet przeciw ,,vis major", tak, że przed­
stawia dla każdego podróżującego olbrzymią 
wartość.

Następnie urządza przedsiębiorstwo kantor 
wymiany obcych monet na dworcu kolejowym 
w specyalnym kiosku, co stanowi uzupełnienie 
dawno u nas odczuwanego braku tak dla prze­
jeżdżających przez naszą stację, jak  i odjeż­
dżających ze Lwowa. Publiczność otrzymuje 
temsamem wielokrotnie w dziennikach porusza­
ną dogodność.

— W lwowskiej Szkole handlowej 
»Tow. Szkoly handlow ej« odbędą się egza­
miny wstępne i poprawcze w dniach 1 i 2 wrze­
śnia b. r. począwszy od godz. 9 rano.

— Wpisy na rok szkolny 1911/12 do 
prywatnej szkoły im. św. Józefa (Lelewela 1. 9) 
już się rozpoczęły. Rok szkolny i 911,12 ro­
zpocznie się dnia 4 września nabożeństwem 
w kaplicy zakładu o godzinie 9 rano.

„Gazet* Lwowska'' z dnia 29 sierpnia 1911.
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— Festyn n a  dochód Tow. » Bratniej 

pom ocy słuchaczów P o lite c h n ik i odbędzie 
się dnia 3 września na placu powystawowym.

— Lwowskie Tow. łyżw iarskie ogła­
sza że, po przerwie upałami letnimi spowodo­
wanej, wrotnisko na torach Pełczyńskich, na- 
powrót otwarte będzie w środę, 30 b. m.

Jesienny ceny wstępu przez wrzesień i 
październik, obniżone zostają bardzo znacznie i 
wynoszą tylko 40 hal. od osoby. Uczniowie 
zaś i uczenice szkół średnich, mogą nabywać 
i karty miesięczne po 3 kor., względnie po 5 
kor. na cały sezon jesienny. Orkiestry rozpo­
czynać będą produkcye swoje już od godz. t> 
wieczorem.

— Listonosz w iejski. Z dniem 46 wrze­
śnia b. r. zaprowadza dyrekcya poczt i telegra­
fów przy urzędzie pocztowym w Bohorodczanach 
tygodniowo sześciorazową służbę listonosza wiej­
skiego dla miejscowości Bohorodezany stare 
wraz z przysiółkami Batki, Łany, Skobyszówka, 
Moczar, Neuhof, Zamczysko i Zapust.

— Niew ypłacalność. Galicyjski Związek 
wierzycieli we Lwowie ogłasza niewypłacalność 
firm: Józef Mohr, kupiec we Lwowie; I. L. 
Landkron, kupiec w Brodach.

A  Upadek z rusztowania. W realności 
przy ul. Rycerskiej 1. 7 spadła w sobotę z ru­
sztowania 1. piętra ua bruk ulicy zajęta tam 
robotnica Katarzyna Szewczukówna i odniosła 
tak znaczne obrażenia wewnętrzne, iż wezwane 
pogotowie Towarzystwa ratunkowego przewieźć 
ją  musiało do szpitala powszechnego.

Nieszczęśliwy wypadek przy pracy. 
W fabryce maszyn Andrzeja ks. Lubomirskiego 
zdarzył się w sobotę nieszczęśliwy wypadek. 
Oto zajętemu w kotłowui robotnikowi Janowi 
Adermanowi urwała maszyna prawą rękę f.ż 
po pierwszy staw kostkowy. Ciężko rannego 
Adermana opatrzyła stacya ratunkowa i odwio­
zła go do szpitala powszechnego.

A  Napad. Za napad i pobicie kontro- 
lora miejskiej kolei elektrycznej p. A. Biłyka, 
w ulicy Tkackiej — o czem donieśliśmy w po­
przednim numerze- - aresztowała policya byłego 
motorowego Piotra Tokarza.

Nieostrożna jazda. W ulicy Dekerta 
uajechał w sobotę po południu jakiś woźnica, 
który zdołał zbiedz, na 3 letniego Józefa Biel­
skiego. Chłopiec dostawszy się pod koła wozu, 
odniósł złamanie prawej nogi. Wezwane pogo­
towie Towarzystwa ratunkowego udzieliło ran­
nemu chłopcu pierwszej pomocy i odwiozło go 
do szpitalika im św. Zofii.

/ j \  Znikła hez śladu. Ze Złoczowa do­
niesiono w sobotę tutejszej policyi, źe dnia 24 
b, m. znikła ztamtąd z domu swego ojea.K. 
Giiusberga córka jego 14 letnia Ernestyna.

Gunsberżauka jest niskiego wzrostu, bru- 
uetka. Ubrana była w popielatą sukienkę i 
czarny kapelusz z czerwoną wstążką.

&  Pom ysłow y parobek. W policyi 
zgłosił się w sobotę gospodarz gruntowy z Ho- 
łoska Wielkiego Wawrzyniec Drozd i oskarżył 
swego parobka Jędrzeja Czajkowskiego o zbie­
gnięcie ze służby po pobraniu 24 kor. zaliczki 
na płacę. Czajkowski widocznie uprawia ten 
proceder zasadniczo, gdyż tego samego dnia 
doniósł również Szymon Sehrager, iż Czajkow­
ski wyłudził od niego tytułem zaliczki na płacę 
7 koron.

Skok z pociągu. Między stacyarai 
Łyczaków i Podzamcze wyskoczył w sobotę po 
południu z pociągu uczeń gimnazyaluy Józef 
Opałek i odniósł znaczne obrażenia na głowie. 
W stanie bezprzytomnym odwieziono go na 
dworzec kolejowy Podzamcze, zkąd, po opatrze­
niu, odwiozło go pogotowie Towarzystwa ra­
tunkowego do szpitala powszechnego. Jak przy­
puszczają, Opałek wyskoczył z pociągu prawdo­
podobnie" dla skrócenia sobie drogi do domu, 
gdyż na miejscu wypadku znaleziono jego 
książki.

A  Rabunek. W ulicy Kazimierzowskiej 
napadł wczoraj znany policyi nożownik Antoni 
Seniów na czeladnika ślusarskiego Józefa 
Hoffmanna, uderzył go dwa razy laską po gło­
wie i zrabował mu z pularesu banknot 20 koro­
nowy. Łup oddał rabuś jakiejś kobiecie, sam 
zaś począł uciekać. Schwytano go jednak i jego 
spólniczkę, Kazimierę Procerównę.

A  Krwawa bójka. Na Lewandówce za 
rogatką Gródecką pokłóciło się wczoraj z sobą 
kilku murarzy, przyczem przyszło do bójki, 
-w czasie której jednemu z nich, 2 0 -letniemu 
Władysławowi Żminkowskiemu zadauo kilka 
ran nożem w prawą rękę i brzuch. Rannego 
Źminkowskiego odwieziono do szpitala powsze­
chnego.

A  Kronika policyjna. Właścicielka szyn­
ku przy ul. Żółkiewskiej 1. 30, Róża Dickerowa, 
doniosła w sobotę policyi, źe kelner jej, Juda 
Rubinfeld, rozbiwszy szufladę kasową w szynku, 
zabrał z niej 400 koron i zbiegł ze Lwowa w 
kierunku Podwołoczysk.

Do mieszkania włościanina Jana Łuczki 
we wsi Prusach pode Lwowem włamał się ja ­
kiś złodziej i skradł trzy książeczki galic. Kasy 
oszczędności na łączną kwotę 3000 kor.

+ Zmarli w ostatnich dniach: w Boho- 
rodezanach, Klemens Gwoździeki, sędzia powia­
towy ;

w Maryampolu, ks, Bartłomiej Krauzo-

wicz, kapelan SS. Miłosierdzia w Maryampolu, 
w 65 roku życia;

w Baden, Józef Herzog, b, poseł do Rady 
państwa.

w Rzeszowie, Jan Tułecki, zarządca po­
datkowy, w 48 roku życia;

w Krakowie, Józef Kukliński, ukończony 
słuchacz filozofii, w 25 r. życia;

w Wojniczu, ks. Józef Rosner, tamtejszy 
proboszcz i honorowy kanonik, sv 79 r. życia.

— Zaręczyny. W Sztokholmie odbyły 
się wTe wtorek, 22 b. m,, zaręczyny Ludwika 
lir. Badeuiego, radcy legaeyjnego przy taniej- 
szem poselstwie anstro-węgierskiern, syna nie­
odżałowanej pamięci Kazimierza, b. Namiestnika 
i Prezydenta Ministrów, z panną Alicyą Ancar- 
crona, córką adjutanta króla szwedzkiego. Na 
zaręczyny przybyła do Sztokholmu siostra na­
rzeczonego, Wanda hr. Krasińska.

— Przyszłoroczny Zjazd esperanty- 
stów — jak donoszą z Antwerpii — postano­
wiono odbyć w Krakowie. Polscy członkowie 
kongresu esperantystów przyjęli wiadomość tę 
z entuzyazmem.

— Spalona fabryka sukna. W sobo­
tę wybuchł w Bernie morawskiem pożar w 
trzypiętrowym domu, w którym mieści się fa­
bryka sukna Mojżesza Lów-Beera. Zapasy i ma­
gazyny zostały zniszczone. U godzinie 11 po­
żar zlokalizowano. Przyczyna wybuchu pożaru 
nieznana.

--- Oberwanie chm ury w Uzernlow- 
caeli. W ubiegłą środę po południu szalała 
w Ozerniowcach ulewa. Ulice stauęłypod wodą, 
wiele mieszkań suterenowych zostało zalanych 
wodą. Ulewie towarzyszył wicher, który wy­
rządził znaczne szkody, zrywając dachy i t. p. 
Oberwanie chmury zaskoczyło około 500 osób 
w kąpieli w Prucie Wicher rozwiał ubrania 
kąpiących się, niosąc je również do rzeki. Po­
wstała panika. Chroniono się do łazienek. Po 
zakończeniu ulewy wiele osób wróciło do do­
mów w ubraniach kąpielowych lub też zawi­
niętych w prześcieradła.

— Krwawa scena odegrała się w so­
botę w Wiedniu, w IX. dzielnicy. Rozwiedzio­
na z mężem żona rzeźnika Libala wpadła do 
sklepu b. swego małżonka i dobywszy rewol­
weru, strzeliła Libalowi w pierś, ciężko'go ra- 
uiąc. Raniony miał jeszcze na tyle siły, iż 
uciekł i schował się w przeciwległej kamieni­
cy. Zona pospieszyła jednak za nim aż na 
czwarte piętro i jeszcze dwa razy strzeliła do 
niego. Wreszcie ujęto ją  i odstawiono na poli- 
eyę. Stan rannego jest groźny.

— Strajk robotników kam ieniar­
skich i murarskich w Rjece. W sobotę ra­
no rozpoczęło w Rjeee strajk 500 kamieniarzy, 
murarzy i t. p., zajętych w fabryce okrętów 
„Danubius". Po południu dyrekcya fabryki wy­
daliła strajkujących z pracy.

— Zakończony strajk służby tram- 
wayowej w Tryeście. Służba tramwayowa 
w Tryeście odbyła w nocy z soboty na nie­
dzielę zgromadzenie, na którem przyjęto propozy- 
cye dyrekcyi tramwayu, tak, że w niedzielę 
przywrócono ruch tramwayowy.

— Cholera. Departament sanitarny Mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych donosi, że w 
Tryeście od 1.1 b. m. nie było żadnego wy­
padku cholery. Dnia 26 b. m. zaszedł uowy 
wypadek cholery, zawleczony z Albanii.

Wczoraj zachorował w Budapeszcie jeden 
robotnik wśród objawów podejrzanych o cho­
lerę.

Wśród rezerwistów z Anatolii, którzy je­
chali z Kossowa do Salonik, stwierdzono 15 
wypadków cholery.

— Wypadek na morzu. Parowiec 
„Szeget“ Tow. „Adria1*, który z pola manewrów 
floty wiózł 156 żołnierzy z oficerami i końmi 
do Rjeki, koło Porto Re najechał na skałę. 
Na telegraficzne wezwanie wysłano 4 okręty 
w pomoc. „Szeget** atoli zdołał sam się wy­
swobodzić i wczoraj rano zawinął do Rjeki, 
nie oduiósłszy uszkodzeń.

— Zamknięcie szkoły roln iczej. 1 roz­
porządzenia władz wyższych — jak donosi 
K u ryer W ileński — zamknięto szkołę rolni­
czą w Białej Krynicy na Wołyniu. Przyczyną 
zamknięcia szkoły było to, że uczniowie wysłali 
telegram ze skargą do zarządu rolnictwa i dóbr 
państwa.

— Od R edakcyi. Z powodu strajku ro­
botników introligatorskich wyszedł sierpniowy 
zeszyt P rzew odnika Naukowego i Literackiego  
z kilkudniowem opóźnieniem. Zeszyt wrześniowy 
ukaże się we właściwym czasie, około 20 
przyszł. m.

Złodzieje muzealni.
Przy sposobności kradzieży „Giocondy** 

Leonarda da Vinci, przypomniano sobie cenną 
publikacyę dr. Ericha Wullfenap. t. „Typy zło­
dziei i zbrodniarzy**, w której kilka obszernych 
rozdziałów poświęca on złodziejom muzealnym. 
Uwagi jednak swe zamyka dr. Wulffen bardzo 
pocieszającą konkluzyą, mianowicie, iż prawie 
zawsze udaje się ukradzione dzieła sztuki od­
szukać, zwłaszcza jeżeli dzięki reprodukeyom są 
powszechnie znane. Omawiając zaś kradzieże po

Muzeach, stwierdza dr. Wulffen, że większa część 
tyci) złodziei muzealnych należała do ludzi wy­
kształconych, ze sfery iuteligencyi, którzy dla­
tego łatwTo znajdowali dostęp do skarbów, 
dalej byli to najrozmaitsi znawcy, którzy do­
skonale oryentują się, które dzieło sztuki ile 
jest warte i umieją z pośród dobrych rzeczy 
wybrać najlepsze.

Naprzykład długi czas dla celów kra­
dzieży wyzyskiwał swe stanowisko, profesor 
matematyki w College de Prance, dr. Libri z 
Pizy, dosyć współcześnie nawet ceniony uczony. 
Był on poprostu złodziejem bibliotecznym i 
przez lata całe bezkarnie wykradał drogocenne 
książki z bibliotek francuskich. Niesłychanie zaś 
obłowił się, gdy mu rząd francuski dał pole­
cenie, aby skontrolował biblioteki całego kra­
ju  i ułożył katalog znajdujących się we Fran- 
cyi rękopisów. Nie da się ocenić i sprawdzić, 
eo wtedy zrabował Libri. Dość na teiu, że 
po 13-letniej inspekcyi sprzedał pewnemu han­
dlarzowi londyńskiemu książek za 200.000 
koron.

Gdy wreszcie zaczęto go o tę zbrodnię 
naprawdę podejrzewać, Libri z 18 jeszcze pa­
kami książek uciekł do Anglii, gdzie dalej pro­
wadził handel. Jakie szaloue i wprost nieosza- 
cowane szkody, narobił ten łotr we Franeyi, 
niecli świadczy to, że jedna tylko Biblioteąue 
nationale w Paryżu wydać musiała później
750.000 franków, aby odkupić jedną szóstą 
część skradzionych przez Libriego książek. Ale 
nie tylko Francyę, naraził Libri na tak wielkie 
straty, on własną ojczyznę obrabował, ponie­
waż we Floreneyi i Pizie, skradł rękopisów 
wartości pół miliona z górą lirów.

Paryskie Muzeum medaliouów i monet 
było dwa razy w rękach złodziei, raz w roku 
1832, gdy zbrodniarze unieśli cały wór monet, 
wartości ogólnej 3 miliony franków, drugi raz 
przed 6 laty, gdy zabrano tę resztę, którą pier­
wsza kradzież oszczędziła.

Oo się tyczy kradzieży obrazów, to cho­
ciaż wykonanie ich przedstawia znaczniejsze 
trudności niż zoskamotowauie książki, monet, 
lub jakiegoś cennego muzealnego drobiazgu, 
zdarzały się one dość często. Ponieważ zwykle 
nie j-est rzeczą łatwą skraść, obraz z ramami, 
przeto złodzieje zazwyczaj wycinają płótno z 
ram, jak to miało miejsce z Giocondą, lub też 
jeśli obraz jest wielkich rozmiarów, wyrzynają 
poszczególne jego części, pewne grupy, lub fi­
gury, potem oprawiają je w stare ramy i sprze­
dają. Jest to dla tych złodziei doskonały sposób, 
bo w ten sposób sprzedają obraz kawałkami 
bez przeszkody i bez podejrzewać, chociaż ró­
wnocześnie po wszystkich miastach krąży opis 
skradzionego oryginału.

Pomyślne zakończenie miała dokonana 
przed kilku laty kradzież w N ationa l galerie 
w Berlinie. Otóż złodziejowi bardzo podobał się 
portret cara Mikołaja !., obraz ogromny, przed­
stawiający władzcę Rossyi na koniu wo wspa­
niałym uniformie generalskim. Jakimś sposo­
bem skradł go, lecz po kilku dniach przyszedł 
do przekonania, że nie będzie mógł go sprze­
dać, to też zapakował portrot i przez pocztę 
odesłał galeryi. Obraz ten mógł skraść złodziej 
dlatego, że nie był on ze wszystkich stron sil­
nie umocowany w ramach, a płótno zaledwie 
cienkimi gwoździkami było przybite do drzewa 
ram. W roku 1877 jakiś złodziej skradł w Lon­
dynie portret księżnej DcYonshire, malowany 
przez Gainsborougha i trzymał ten obraz 25 lat 
w ukryciu, aż dopiero po tym czasie zaporaocą 
inseratów odsprzedał Muzeum londyńskiemu za 
wysoką sumę.

Wielkie wrażenie wywołała w swoim cza­
sie kradzież obrazu Van Dycka z kościoła N6- 
tre Dame w Brukseli. Obraz teu z powodu re­
staurowania świątyni zasłonięto płótnem, lecz 
nie schowano wraz z innymi skarbami do za- 
krystyi, gdyż nie przypuszczano, aby portret 8 
m. wysokości a 2 szerokości, potężnie wbity w 
ścianę, mógł ktoś ukraść. Tymczasem na złość 
złodzieje wycięli płótno z ram i unieśli. 
W jakiś czas potem wykupiouo ten obraz za
250.000 franków z rąk jakiegoś zbieracza sta­
rożytności.

W katedrze znowu w Sewilli, znajduje 
się jedno z arcydzieł Murilla. Obraz znany. Oto 
w celi swej klęczy św. Antoni i modli się — 
podczas modlitwy zjawia mu się Dzieciątko Je ­
zus otoczone chmurą cherubinów. Z tego śli­
cznego i wielkiego obrazu przed 4 laty zło­
dzieje wycięli i skradli klęczącą figurę święte­
go. Ponieważ rzecz była bardzo głośna, długi 
czas złodzieje nie mogli wycinka tego sprze­
dać, aż dopiero jakiś autykwarz w Nowym 
Jorku kupił go za 10 dolarów, a wiedząc o 
kradzieży obrazu, odesłał wizerunek świętego 
z powrotem do Sewilli. Tam wycinek na nowo 
wszyto w obraz, a szwy zamalowano. Kradzie­
że po muzeach i bibliotekach nazywa dr. Wulf­
fen chorobliwemi zbrodniami i powiada, że na­
leżą one do tych występków, które poryodycz- 
nie i epizodycznie się zdarzają. A jak tylko ta­
ki jeden fakt prasa rozgłosi, natychmiast przez 
suggestyę, przez pragnienie sensacyi, przez po­
pęd naśladowniezy zaczyna publiczność słyszeć
0 nowych wypadkach.

Do takich patologicznych, chorobliwych 
wypadków kradzieży należy np. ten fakt. W pa­
ryskim Salonie ubiegłego roku zatrzymała służ­
ba jakiegoś bardzo dobrze się prezentującego 
pana, który trzymał w ramionach akt kobiecy
1 obejmując go z całej siły, wołał, że musi

go sobie zabrać, gdyż nie może żyć bez nie­
go. Niemniej motywom chorobliwym kierowane 
są niszczenia dzieł sztuki. N p. stwierdzono, 
że zbrodniarz, który w swoim czasie pokrajał 
w Louerze obraz Mikołaja Poussina, należał do 
szaleńców.

Ale złodzieje muzealni są nietylko łakomi 
na obrazy i przedmioty, dające się łatwiej u- 
nieść. Przecież niedawno, jak sobie może nie­
którzy przypominają, skradziono z tego nie­
szczęsnego Lonvru 40 kg. ważącą statuetkę Izy- 
dy. Złodziejem był bardzo poważny architekt, 
oficer legii honorowej, który w śledztwie przy­
znał się nadto, że skradł, prócz statuy, 2300 
sztychów i rysunków, które bądź wyjął z ka­
set, bądź wydarł z drogocennych książek. Szko­
da wyrządzona przez to, wynosiła 300.000 fr. 
Zdarzają się i kradzieże, do których bodźcem 
jest choroba seksualna. Tak np. pewien starszy 
i emerytowany wyższy urzędnik ukradł pewnej 
nocy nagą postać kobiety, znajdującą się ua 
pewnym pomuiku w mieście Chartres i prze- 
uiósł ją  do swego mieszkania. Dr. Wulffen tego 
rodzaju kradzieże nazywa statuofilią lub py- 
gmalionizmem.

Z terni kradzieżami po muzeach ściśle są 
związane kradzieże po kościołach i świętokradz­
twa. Wykony wuja je bowiem tego samego ty­
pu zbrodniarze, którzy kierowani są temi sa- 
memi pobudkami. Kradzieże te wzrosły w osta­
tnie]) czasach znacznie, wskutek przeprowa­
dzenia rozdziału Kościoła od państwa. We 
Franeyi jednak i w Portugalii zdarzyło się, 
że około 30 złodziei założyło spółkę, która 
miała na celu zastępowanie w kościołach ory ­
ginałów kopiami, a złotych i srebrnych przed­
miotów imitacyami. Autentyki zaś i kosztowno­
ści sprzedawali handlarzom londyńskim.

Przecież znaną jest rzeczą, źe u prawo­
sławnej mniszki Werbowy w Jekaterynosławiu 
znaleziono kuźnię złodziejską i salę, do szczę­
tu wypełnioną kosztownościami i drogimi sprzę­
tami cerkiewnymi. Między nimi policya o d ­
kryła także brylanty z korony Matki Boskiej 
Częstochowskiej. Werbowa stała na czele szaj­
ki bandytów i złodziei, szajki doskonale zor­
ganizowanej i z nią urządzała napady i włama­
nia do świątyń bożych.

Jak widzimy z icdi listy, ; to Frauoya
obfituje w największą ich liczbę, a najczę­
ściej ofiarą zbrodni padał, jak i tym razem
Lom-re.

Notatki literacko-artystycziie.
» Przewodnik naukowy i literaeki«,

miesięczny dodatek do G azety Lipowskiej, wy­
szedł za miesiąc sierpień i zawiera: I. Wacław 
Michał Zaleski (1799—1849), napisał K. Osta­
szewski - Barański. — II. Wspomnienia Karola 
Kurpińskiego w podróży roku 1823, wydał 
dr. Zdzisław Jachimecki. — III. Przenośnia w 
poezyi młodzieńczej Juliusza Słowackiego. (1826 
do 1833). Studynm językowo-psychologiczne, 
napisał dr. Maryan Szyjkowski. — IV. Testa­
ment Stanisława z Leszny Leszczyńskiego dzie­
dzica Krużlowy z roku 1687, podał dr. Sta­
nisław Ponikło — V. Prawdziwi Polacy w 
XVIII. wieku, napisał Władysław Konopczyń­
ski. — VI. Vestigia artificum Polonorum Vien- 
nensia. (1793 do 18.1.0). Część druga, napisał 
Ale.\ander Hajdecki. — VII. Karol Lee w słu­
żbie Stanisława Augusta, uapisał Władysław 
M. Kozłowski. — VIII. Trzy poselstwa Ławry- 
na Piaseczyńskiego do Kazi Gireja, liana Ta­
tarów perekopskich (1601—1603). Sźkic histo­
ryczny, napisał Kazimierz Pułaski. — IX. Bi­
bliografia G azety Lwowskiej, napisał Włady­
sław Staniszewski.

»K ronikiPowszechnej)), tygodnika spo­
łecznego, literackiego i naukowego wyszedł ze­
szyt 35 (rocznik II) i zawiera: T. J. Choiń­
skiego: „Socyaliści przy robocie*'; dr. A. Woy- 
cickiego : „Katolickie wychowmnie kobiety współ­
czesnej Michała Rollego : „Podziemna Rossya"; 
Korespondencye z Krakowa, Poznania i Salz­
b u rg a : g.: „Wąż w zwyczajach, obyczajach i 
l i t e r a t u r z e A .  G. Siedleckiego: „Święto sa-
baudzkie1'; A. Dobrowolskiego: Z cyklu: „La- 
to“ (poezya); E. Zorjana: „Katolicyzm w Buł- 
garyi“; E. Ligockiego: „Pustkowie** (szkic po­
wieściowy).

W feljetonie nowela A. Wojki; To, co 
się nieurzeczywistnia**.

Repertuar teatru m iejskiego  
we Lwowie.

W poniedziałek, 28 sierpnia, „Hrabia Lu- 
ksemburg*', operetka w 3 aktach Fr. Lehara.

We wtorek, 29 sierpnia, „Piękna Kizetta**, 
operetka w 3 aktach Leona Falla.

We środę, 30 sierpnia, „Piękna Helena", 
operetka w 3 aktach I. Offenbacha.

We czwartek, 31 sierpnia, (wznowienie), 
„ Ge j s z a o p e r e t k a  w 3 aktach Sidney Jonesa.

W piątek, 1 września, „Piękna Rizetta", 
operetka w 3 aktach L. Falla.

W sobotę, 2 września, wyjątkowo o godz. 
3 po południu, pierwsze przedstawienie dla 
młodzieży szkolnej, „Ostatnia wola**, komedya



I 5
w 3 aktach Al. lir. Fredry i „Warszawianka", 
pieśń w 1 akcie Wyspiańskiego.

W sobotę, 2 września, o godz. pół do 8 
wieczorem, „Miłość cygańska", operetka w i! 
aktach Fr. Lehara.

W niedzielę, 3 września, o godz. pół do 3
po południu, „Złoty wiek rycerstwa", żart sce­
niczny w 3 aktach Mailowa.

W niedzielę, 3 września, o godz. pół do
8, „Piękna Rizetta", operetka w 3 aktach 1.,.
Palla.

W poniedziałek, 4 września, „Eros i Psy­
che", dzieło sceniczne w 7 obrazach J. Żuław­
skiego; z Eóżą Łuszczkiewiezówną z roli Psyche.

Repertuar »Teatru Nowego«.
W poniedziałek, o godzinie 8 wieczorem, 

„Szukajcie dziecka".

Repertuar teatru m iejskiego  
w Krakowie.

WTe wtorek, 29 sierpnia, „Tamtem", sztu­
ka w 5 aktach Józefa Maskofia (po raz Ul).

We środę, 30 sierpnia, „Wielki Fryde­
ryk", sztuka w 6 odsłonach A. Nowaczyńskie- 
go (po raz 28).

We czwartek, 31 sierpnia, „Warszawian­
ka", pieśń z r. 183.1, napisał St. Wyspiański, 
i „okrężne", komedya w 2 aktach ze śpiewami 
.!. Korzeniowskiego.

8 Z T U K A.
.

( Mi e s i  er m ik  ilustrow any, poświęcony sztuce 
i  kulturze).

Prawie pewni byliśmy witając pierwszy 
zeszyt tego wytwornego i bardzo pożytecz­
nego pisma lwowskiego, że znajdzie ono sze­
rokie poparcie i uznanie, na  jakie w całej 
pełni zasługuje; nie przewidywaliśmy jednak, 
żeby to uznanie i poparcie aż tak prędko 
przyszło. Oto jak nam donoszą z administra­
cji  Sztu k i, pierwszy zeszyt został prawie w 
zupełności rozkupiony, prenumeratorów znala­
zło się stosunkowo bardzo wielu, tak, że dziś 
już można prawie spokojnie mówić o ugrun­
towaniu pisma.

Widocznie, że publiczność nasza zrozu­
miała potrzebę S z tu k i , i uwierzyła w zapo­
wiedź pierwszego zeszytu. Bo u nas nie ma 
wiary w powodzenie pisma, wyłącznie odda­
nego sprawom sztuki i kultury; dotychczas 
były tylko same próby, które kończyły się 
wydaniem kilku zeszytów. Ze Sztuką , mamy 
nadzieję, będzie inaczej; pozwala o tern są­
dzić duże już koło przyjaciół i prenumerato­
rów, których jeszcze więcej napewno przy­
będzie po wakacjach.

Drugi zeszyt S z tu k i  przedstawia się 
niemniej pięknie, jak  pierwszy. Otwiera go 
dłuższy artykuł pióra naczelnego redaktora 
dr. T. Rutowskiego p. t.: „Rapperswyl". Au­
tor w spokojny, rzeczowy sposób, z siłą, od­
wagą i przekonaniem broni instytucyi rap- 
perswylskiej od napaści i oszczerstw, jakie 
na nią rzucano i wykazuje, że w Muzeum 
nie dzieje się ani w przybliżeniu to, o czem 
szeroko i głośno (za głośno !) pisano w dzien­
nikach i broszurach. Że tak jest  w istocie, 
przekonało się społeczeństwo polskie z obrad 
Zjazdu kilkanaście dni temu.

Artykuł ten, który wyszedł w osobnej 
odbitce, przyczynił się niewątpliwie bardzo 
wiele do wyjaśnienia tej przykrej, a na szczę­
ście nieprawdziwej afery; należy się przeto 
jego autorowi duże uznanie i wdzięczność 
za to.

Następny artykuł, to niezmiernie cie­
kawy fragment z książki znakomitego histo­
ryka sztuki JE .  Kazimierza Chłędowskiego 
p. t.; „Rzym i ludzie Baroku". Dzieło to wyj­
dzie w pierwszych dniach września nakładem 
księgarni H, Altenberga.

O Jan ie  Stanisławskim pisze barwnie i 
zajmująco znana artystka-malarka Marya Du- 
lębianka.

„Z lwowskiego Salonu", to zgrabnie na­
pisany niby-interyiew z artystami na temat 
ostatniej wystawy w lwowskiem Tow. przy­
jaciół sztuk pięknych i ocena .jej krytyczna, 
dosyć spokojna i rzeczowa,_ mimo „telegrafi­
cznego" sposobu przedstawiania sylwetek po­
szczególnych artystów sposobu, cokolwiek 
mijającego sie z ogólnym poziomem pisma.

O „Światowej wystawie sztuki w Rzy­
mie" rozpoczął obszerniejsze sprawozdanie dr. 
W. Kozicki; będzie to jedno z najobszerniej­
szych sprawozdań polskich, .jakie dotychczas 
się ukazały i jako takie będzie doskonałym 
informatorem dla tych, którzyjeszcze udadzą 
się do Rzymu, celem zwiedzenia tej rzeczy­
wiście wspaniałej wystawy.

Zeszyt ten zdobi ponadto aż 44 repro- 
dnkcyj jednokolorowych i doskonała barwna 
reprodukeya obrazu Stanisławskiego. _

Całość, podobnie jak  zeszyt pierwszy, 
przedstawia się wytwornie i poważnie, prze- 
dewszystkiem zaś zaletą jej jes t  objekty- 
wizin i bezstronność, celem zaś objęcie naj­
szerszych horyzontów sztuki polskiej.

Te strony też podkreślił znakomity kry­
tyk warszawski, Henryk Piątkowski, pisząc 
w K uryerse w arszaw skim :

„Licznie, pojawiające się u nas od lat 
kilku wydawnictwa pod pokrywką idei sztu­
ki, zwykle mieściły stronność i sekciarstwo 
zapatrywań, służyły małym parafiom po­
szczególnych grup. broniły chwilowych prą­
dów. Ztąd tego rodzaju publikacye mają w 
swem efemerycznem istnieniu znaczenie mi­
gawkowej regestracyi panującej mody i prze­
konań i przejść muszą, jak  przechodzi chwi­
la i jej najgłośniejsi bohaterowie.

Sądząc z pierwszego zeszytu S ztuk i, 
organ dra Rutowskiego będzie szedł drogą 
zgoła odmienną. Jak  w zwierciadle jasnem 
a czystem, bo pozbawionem rewolucyjnego i 
polemicznego podkładu — wyraz plasty­
cznych aspiracyj polskich artystów znajdzie 
tu swoje odbicie, bez względu na ich ten ­
dencje, na obozy, bez względu na obłędy 
mody, na snobizm rozpanoszonego dyletan- 
tyzmu ostatniej doby".

Postawiwszy sobie za cel takie zadanie, 
S ztu ka  może spokojnie patrzeć w przyszłość.

. SI.
Redakeya S ztu k i mieści się przy ul. 

Piotra Chmielowskiego 1. L2 we Lwowie.

Nowe projekty reformy k a l e n d a r z a .
(Dokończenie),

Ale przypuściwszy, żeby się udało po- 
konać te wszystkie trudności i teoretycznie 
zaprowadzić nowy kalendarz, to jakże można 
myśleć o tern, żeby to przeprowadzić wszę­
dzie, choćby tylko w świecie cywilizowanym. 
Jak  zaś trudno przeprowadzić nawet najle­
psze pomysły, do których przecie pomysłu 
Reinighausa liczyć nie można, najlepszy do­
wód na systemie metrycznym. System ten, 
przywiązany nie do myśli ludzkiej, ale do 
daty odnoszącej się do kuli ziemskiej, bardzo 
dalekim jest  od tego, by stał sio powszechny. 
Dosyć powiedzieć, że najoświeeeńszy naród 
angielski w Europie i w Stanach Zjednoczo­
nych dotychczas trzyma się opornie przesta­
rzałego, w obliczaniu bardzo niedogodnego i 
dla innych narodów trudno zrozumiałego sy­
stemu miar i wag i ledwie dopiero w osta­
tnich latach zaczyna stawiać pierwsze kroki 
w zaprowadzeniu u siebie systemu metry­
cznego, o którego wyższości fest zupełnie 
przekonany, widocznie, aby sprawdzić starą 
zasadę; Video meliora, proboąue, deteriora 
seąuor. Ale przynajmniej te miary i wagi 
nie zawierają w sobie błędu. Gorzej jest z 
wyznawcami Kościołów wschodnich i zwolen­
nikami ich obrządków. Ci trzymają się wprost 
błędnego kalendarza juliańskiego i jeżeli go 
będą trzymać się nadal, doczekają się Bożego 
Narodzenia w lecie. I tu, mimo uznania przez 
nich błędu, błędu wprost rachunkowego, nie 
zmierzają do poprawy. Wobec takich stosun­
ków myśleć o reformie kalendarza gregoryań- 
skiego, niewątpliwie genialnie obmyślanego 
jest marzeniem, które, o ile tylko przewi­
dzieć można, nigdy się nie ziści.

Ale są jeszcze inne względy prakty­
czne, przemawiające za utrzymaniem bez 
zmiany kalendarza gregoryańskiego. Ażeby 
miary, biorąc ten wyraz w najogólniejszem 
znaczeniu, przynosiły rzeczywisty pożytek, 
muszą być przyjęte przez wszystkich, inaczej 
chybiają celu z przyczyn łatwych do zrozu­
mienia. Dziś kalendarz gregoryański przyję­
ły wszystkie wyznania chrześciańskie, z wy­
jątkiem Avyznawców Kościołów wschodnich, 
kalendarz ten przeszedł in  succum et san- 
f/uinem  wszystkich ludzi prawie we wszyst­
kich krajach cywilizowanych, poco więc go 
zmieniać bez rzeczywistej potrzeby, tern bar­
dziej, że różną długość miesięcy możnaby 
zrównoważyć bardzo dobrze, .jak to już zro­
biono w Stanach Zjednoczonych przez obli­
czanie należytości za pracę w stosunku nie 
miesięcy, ale tygodni, bo w takim razie ma 
się równych 52 tygodni w roku, należytość 
zaś za dzień dodatkowy w roku zwykłym, a 
za dwa dni w przestępnym można obliczać 
w stosunku do należytości za ostatni tydzień 
i w ten sposób z końcem roku kalendarzo­
wego, jak być powinno, obliczenia lub wy­
płaty kończyć bez względu, czy to tyczy się 
ludzi pracujących umysłowo, czy fizycznie.

Dajmy przeto spokój takim reformom 
kalendarza gregoryańskiego, pomnąc także i 
na to, że skoro rok słoneczny nie daje się 
określić żadną liczbą całą dni, bo zawiera 
w sobie jeszcze godziny, minuty, a nawet 
sekundy, to żaden podział czy przez 7, czy 
przez 10, czy przez 30, czy przez inną jaką 
liczbę, by dawał całą liczbę dni, jest  po pro­
stu rachunkowem, mateinatycznem niepodo­
bieństwem.

W  ostatnich czasach powiedziawszy 
sobie bardzo rozumnie, że niema ani potrzeby 
ani możności radykalnej zmiany kalendarza 
gregoryańskiego, oświadczono, żeby było d o ­
brze i praktycznie święta Wielkanocne, które 
dziś wahają się w różnych latach między 22 
marca a 25 kwietnia, stosownie do wiadomej 
reguły, ustalić do pewnego stopnia i w tym 
celu proponują, by pierwsze święto Wielka­

nocne przypadało w najbliższą po 4 kwie­
tnia niedzielę lub samegoż 4 kwietnia. Rzecz 
prosta i na  to zgadzają się protestanci n a ­
wet, że pierwsze święto Wielkanocne musi 
koniecznie przypadać na niedzielę; data 
przeto Wiclkiejnocy nie może być zupełnie 
stałą, bo z powodu, iż rok składa się z 52 
tygodni i jednego, dnia (52 X  7 +  1 =  365) 
każdy dzień miesiąca musi odbywać w ę­
drówkę kolejną przez wszystkie dni tygo­
dnia, poczem wraca na dawne miejsce i roz­
poczyna nową wędrówkę.

Gdyby się zgodzono na nowy pomysł, 
w takim razie Wielkanoc przypadałaby naj­
wcześniej 4 kwietnia, najpóźniej zaś 10 kwie­
tnia, czyli położenie Wielkiejnocy w roku 
kalendarzowym zmieniałoby się najwięcej o 
6 dni, gdy dziś waha sic około 34 dni.

Te wywody teoretyczne są niewątpli­
wie słuszne, ale jaka korzyść praktyczna ze 
zmiany postanowienia co do Wielkiejnocy, 
uchwalonego jeszcze przez Sobór nicejski w 
r. 325? Wszak w krajach katolickich w Wiel­
kiejnocy pod względem cywilnym idzie na­
prawdę tylko o jeden dzień, t. j. drugie 
święto Wielkanocne, w krajach zaś prote­
stanckich także o Wielki Piątek. Czyż dla 
jednego, względnie dwóch dni, warto zmieniać 
porządek od wieków w chrześciaństwie za­
prowadzony bez żadnej korzyści rzeczy­
wistej ?

Jeżeli data Wielkiejnocy nie może być 
stałym dniem w roku, bo musi koniecznie 
przypadać na niedzielę, to jest już w-szystko 
.jedno, czy waha się w rozmaitych latach o 
6 czy 34 dni, tem mniej, iż Wielkanoc nie 
łączy z żadnym końcem, ani miesiąca ani 
kwartału.

Ta dążność do przełożenia Wielkiejno­
cy na tydzień zaczynający się 4 kwietnia, 
pochodzi od Izb handlowych w krajach pro­
testanckich, ale Izby handlowe ani nie są 
do tego kompetentne, ani nie mogą wyda­
wać przepisów dla katolików. Więc. gdyby 
nawet zamiary swe zdołały przeprowadzić, o 
czem jeszcze wątpić wolno, to mogłoby się 
to tyczyć tylko krajów z protestanckimi rzą­
dami, a czy rozdwojenie w tej mierze u lu­
dności w krajach o mieszanych wyznaniach, 
jak  .jest np. w Niemczech i różnice następnie 
między krajami katolickimi a protestancki­
mi są z mnóstwa względów pożądane, nie 
trudno ocenić. Dlatego, gdyby już miało 
przyjść do zmiany dotychczasowego porządku 
z Wielkanocą w krajach, które przyjęły ka­
lendarz gregoryański, pierwsze słowo w tej 
sprawie musiałby zabrać Kościół katolicki 
przez swą władzę duchowną.

W każdym razie wydaje się najlepszą 
rzeczą nie ruszać tak genialnie obmyślanego 
kalendarza gregoryańskiego, a co do Wiel­
kiejnocy zostać przy porządku, którego się 
trzyma Kościół katolicki i przy którym zo­
stali protestanci po odłączeniu się od Kościo­
ła katolickiego.

l i .  M .

OSTATNIA POCZTA.
=  Sobotnie posiedzenie S e j m u  w ę ­

g i e r s k i e g o  wypełniły głosowania imienne 
i dyskusja  nad interpelacyami.

Dziś Izba zebrała się na dalsze obrady. 
Na porządku dziennym 20 głosowań imien­
nych, następnie dalszy ciąg dyskusji nad 
przedłużeniami wojskowemu

== Prefekt departu Haute Savoy na po­
lecenie rządu bawił w Ohamounix, aby p o ­
witać imieniem rządu bawiącego tam Kider- 
len-Wiichtera.

P. K i d e r l e n - W i i c h t e r  wyjechał wczo­
raj z Ohamounix do Genewy.

=  Francuski minister spraw zagrani­
cznych S e l r e s  wczoraj po południu udał 
się do Rambouillet, aby zdać sprawę o sta­
nie rokowań francu.sko-niemieekich.

— Na bankiecie w Mamers (depart. 
Sarthe) francuski prezydent ministrów Oa i l -
1 a u x wygłosił mowę, w której zaznaczył, że 
rząd zabezpieczy porządek wewnątrz kraju. 
Co do polityki zagranicznej rzekł p re m ie r ; 
Panowie wiedzą, że wszystkie nasze i moje 
usiłowania będą skierowane ku utrzymaniu 
pokoju, ma się rozumieć, pokoju honorowego, 
który z zazdrosną troskliwością strzedz będzie 
godności, praw i istotnych interesów Erancyi.

=  Premie ubezpieczenia na wypadek 
wojny zniżono w Tow. „Lloyd" w Londy­
nie o kilka procent. Okazuje się z tego, że 
opinia publiczna uważa p o ł o ż e n i e  z a g r a ­
n i c z n e  za lepsze.

=  D y w i z j a  f l o t y  r o s s y j s k i e j  zło­
żona z dwóch krążowników i 4 łodzi torpe­
dowych zawinęła do Trebizondy.

=  T u r e c k i  n a s t ę p c a  t r o n u  ks. 
Jusuf Izzedin Przybył wczoraj do Sinaja Na 
dworcu przyjęli go król, ministrowie, ciało 
dyplomatyczne, władze i kompania honorowa.

=  W Konstantynopolu krąży pogłoska, 
iż w i e l k i  w e z y r  podał się do dymisji, 
ale sułtan wzdraga się jej przyjąć. Opowia­
dają, że komitet młodotureeki napiera na 
sułtana, aby albo podał się do dymisyi, albo 
zrekonstruował gabinet.

Fałszywa zaś jest pogłoska, jakoby mi­
nister wojny podał się do dymisyi. lub był 
chory na cholerę. Stan jego zdrowia popra­
wi! się. Lekarze stwierdzili, że mimo pewne 
podejrzane objawy niema mowy o cholerze.

K ra k ó w , 28 sierpnia. Z Zakopanego 
donoszą: W piątek rano na przechodzącego 
lasem pod Jaszczurówką gajowego napadł 
z zemsty pastuch i dwoma uderzeniami ko­
łem w głowę rozbił mu czaszkę, kładąc go 
trupem na miejscu. Zabójcę aresztowano.

T ry e s t ,  28 sierpnia. Kapitanat porto­
wy w Zadarze donosi: Włoski yacht parowy 
„Graziella" z Wenecyi utknął na mieliźnie 
nad rzeką /jermagna.

B u d ap esz t ,  28 sierpnia. W jednej z 
fabryk w Nowym Peszcie wydarzyły się wśród 
robotników trzy podejrzane wypadki zasłabnięć. 
W chorwackiej gminie Salinę było 6 wypad­
ków cholery.

Petersburg, 28 sierpnia. (Tel. p ry  u-.) 
Pozwolono ostatecznie na wzniesienie pomni­
ka Chopina w warszawskim parku Cjazdow- 
skim.

W arszaw a, 28 sierpnia. (Te p r y  w.) Nie­
bawem ma powstać w Warszawie Bank hi­
poteczny z kapitałem zakładowym 50 milio­
nów rubli. Oprócz kapitalistów miejscowych 
przystępują do Banku kapitaliści francuscy.

W arszaw a, 28 sierpnia. (Tel. prym .). 
Zarząd warszawskiego okręgu naukowego po­
zwolił inżynierowi Łąckiemu na otwarcie w 
Warszawie 8 - klasowej szkoły prywatnej z 
klasą przygotowawczą według kursu nauk 
gimnazyalnych.

Ł ódź ,  28 sierpnia. (Tel. p ryw .)  W Kon­
stantynowie spaliła sie fabryka Raumgarle- 
na, Straty wynoszą 30.000 rubli.

Władze udzieliły pani Kro wieki ej po­
zwolenia na otwarcie w Lodzi szkoły ręko­
dzielniczej dla kobiet.

Wilu©, 2S sierpnia. (Tel. p r y w ) .  Ks, 
Wincenty Balub, prezes Tow. dobroczynności 
w Dźwińsku otrzymał rozkaz gubernatora 
witebskiego zamknięcia ochronki, utrzymy­
wanej z funduszów Towarzystwa.

W iln o ,  28 sierpnia. ( Tel. p ry w ) .  P e ­
wnego chorążego rezerwowego, powołanego 
na ćwiczenia w Dźwińsku, ukarano tygo­
dniowym aresztem za to, że w gminie pod­
pisał się po polsku na karcie powołującej go 
na ćwiczenia.

L u b l in ,  28 sierpnia. (Tel. pryw .). P. 
Stan. Ostrowski, robiąc poszukiwania arche­
ologiczne nad brzegiem Bystrzycy lubelskiej, 
odkrył na lewym brzegu rzeki cmentarzysko 
przedhistoryczne. Udało się mu zebrać bar­
dzo pokaźną liczbę ładnie wyrobionych n a ­
rzędzi krzemiennych.

Petersburg, 28 sierpnia. (Tel. pryw .). 
Posłowie finlandzcy z gmin wydzielonych z 
gub. wyborskiej powzięli uchwałę protestu­
jącą przeciw temu zarządzeniu w imię prawa 
i ludzkości.

Petersburg, 28 sierpnia. Pet. Ag. Tel. 
donosi z Barferusz, w Persyi: Persya półno­
cna od Koczan do Kadjur jest w rękach Mo­
hammeda Alego. Oddział wojska, wysłany z 
Teheranu, usiłował obejść armię b. szacha i 
dotrzeć do Kadjur, napotkał jednak na Turk­
menów  ̂ i zawrócił z drogi. Prywatne do­
niesienia z Teheranu o zwycięstwie wojsk 
rządowych i rozsypce wojsk Mohammeda A- 
lego są nieprawdziwe.

Paryż, 28 sierpnia. W Orange wczoraj 
wieczorem przy spalaniu tradycyjnem ogni 
sztucznych koło rzymskiego luku tryumfalne­
go eksplodowały dwa moździerze. Jedna ko­
bieta i dwoje dzieci zginęły, 3 osoby są cię­
żko ranne.

B u k a re sz t ,  28 sierpnia. Król nadał tu­
reckiemu następcy tronu wielką wstęgę orde­
ru Karola I. Podczas wczorajszego bankietu 
na cześć następcy tronu wymieniono serde­
czne toasty.

L iz b o n a ,  28 sierpnia. Z powodu straj­
ku wyładowywaczy wojsko strzeże wybrzeży 
nad rzeką Tajo. Inicyatorów strajku areszto­
wano. Przyszło do starć.

Lourain (w Belgii), 28 sierpnia. Wczo­
raj odbyła się wielka manifestacya na rzecz 
szkoły, pozostającej po kierownictwem du­
chowieństwa i na cześć byłego prezydenta 
ministrów Schollaerta. W manifestacji wzię­
ło udział 4 ministrów i przeszło 100:000 o- 
sób. W pochodzie przez miasto uczestniczyli 
członkowie katolickiego stronnictwa z całego 
kraju. Wywiązały^ się wkońcu starcia z człon­
kami obozu przeciwnego, z domów rzucano 
flaszkami. Zandarmerya przywróciła spokój. 8 
osób aresztowano.

Odpowiedzialny redaktor:

Adam K rech ow ieck i.



N A D E S Ł A N E .

Kuryer Kolejowy
ważny od 1 maja 1911.

Do nabycia we wszystkich trafikach, oraz 
w  biurze dzienników Stan. Sokołowskiego 

Lwów, pasaż Hausmana.

Bracia Tercyarze
w Przytulisku ubogich brata Alberta

we Lwowie, ul. Kieparowska 15,
w y k o n a ją  w szelk ie  n ap raw y  m eb li g ię ty c h ; w y­
ra b ia ją  łó żk a  sk ład an e , s ło m lan k l. Ceny u m ia r­
kow ane. Na żądanie z ab ie ra ją  m eble do n a p ra ­

wy — n ap raw io n e  od sy ła ją .

We FRANZEN SB ADZIE
(Palant 3otel, wejście oś Menstrasse)

ordynuje również w bieżącym sezonie

Dr. Stanisław Przybylski
b. asystent kliniki chirurgicznej i położniczo-gineko­
logicznej Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie.

m m m  m m m  m  m  m m m m

D o  n a j ę c i a
przy ul. Asnyka 1. 7,

w  p a r t e r z e :
6 pokoi, przedpokój, kuchnia, loggia.

Elektryczne urządzenie, 
na 1. p ię t r z e :

6 pokoi, przedpokój*, kuchnia, loggia.
Elektryczne urządzenie.

Bliższa wiadomość na II. piętrze po prawej, 
lub w Redakcyi „Gazety Lwowskiej“ ulica 
Czarnieckiego 1. 10 od 12 do 4 po południu.

11 1(
Komitet obchodu se tne j ro czn icy  n ro d z in  J .  S ło ­
w ackiego  w e L w ow ie, zwraca się do P. T. Publi­
czności z uprzejmą prośbą by przy zakupnie papie­
rów listowych żądała w sklepach papierów SŁOWA­

CKIEGO wyrobu jedynej w kraju fabryki

S. W . Hiemojowskiego wa Lwowie.
Część dochodu z rozsprzedaży tego papieru przezna­
czona jest na fundusz budowy pomnika poety, a po­
nieważ ceny w niezem się nie różnią od cen innych 
papierów, przeto P. T. Publiczność zakupując papier 
Słowackiego, bez żadnego d la  sieb ie  uszczerbku 

przyczyni się do wystawienia pomnika poecie.

Papier Słowackiego jest do nabycia we wszystkich 
sklepach we Lwowie, w Krakowie i w miastach pro­
wincjonalnych, a gdzie by go nie było, zwrócić się 
należy wprost do fabrykanta S. W. Niemojowskiego 

we Lwowie.

# « $ # « $ « « #  $ $ $

S p e c j a l i s t a  c ł i o r ó l ,  n e r w o w y c h

i r .  ś W i T A L S K i
po w ró c ił. O rd. P ań sk a  11. Cd 3 —5.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 28 sierpnia 1911.

Hotel George’a.
PP. Hr. R. Starzeński z Baranowa, lir.

F. Zamoyski z Warszawy, W. Barański z Ł ę­
kawicy.

Hotel Imperial.
PP. Hr. J. Michałowski z Dobrzechowa, 

Z. Obertyński z Hujcza, J. Pelsen z Droho­
bycza, M. Brykczyński z Zagwoździa, K. 
Czerwiński z Rossyi.

Hotel Europejski.
P. T. Grabowski z Koniuch.

Hotel Savoy.
PP. Dr. A. Lachowicz z Dobromila, W, 

Lasek zo otanisławowa.

C E J r u r i K  

Lwowskiej Izby handlowej I przem ysłowej.
Lwów, dnia 28 sierpnia.

I . Akcye za sztukę.
Ganku bip. gal. po200 zł. (400 kor.)
Ganku gal. dla handlu i przem, 

po zł. 200 (400 kor.) . . . .
Kol. Lwów-Uzern.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.)
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 to r . .
II . Listy zastawne za 100 kor.
Banku b. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr,

„ „ „ 41/, pr. w. a. los w 50 1.
„ „ „ 4 pr. w. a. 601. po 200 k.
„ kraj. 4*/, pr. w. a. los w 511.
„ „ 4 pr. w. a. los w 57 1.

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr.
pierwsza e m i s y a ) .....................

Tow. kred. galic. ziemsk. 4 pr.
los w 41‘/s l a t ...........................
4 pr. los w 56 l a t .....................

Banku gal. ziem. kr. 4l/s°/o 60 L 
Zemelny Bank hipoteczny Lwów

III. Obligi za 100 kor.
Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a,
Buków. fund. propin. 5 pr. w. a.
Komun, Banku kr. 5 pr. (2 em.)

,  » » 41/spr. (3 em.)
„ 4 pr. (4 em.)

Kol. lokalne dtto 4 p r ...................
Pożyczka m. Krakowa , . , ,
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor,

z roku 1893 ................................
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . . ,

4 konwen. .
„ szkolna krajów, 4 pr, 

r, 1908 ..........................
IT- Losy.

M, Krakowa po zł. 20 (40 kor,).
Y. Monety.

Dukat c e sa r sk i................................
20 frankćwka  ..........................
100 rubli rossyjskicb srebrnych 

papierowych 
100 marek niemieckich , , , .

K u m  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
Dnia 26 sierpnia 1911.

A. Ogólny dług państwa. płacą żądają 
Jednolity dług państwa w banknot, 

maj-listopad

| F faeą żądają
J walutą kor.

K h K h
690 - 698 -

448 — 455 -

554 - 559 -

525 - 535 -

109 70
98 90
92 70
99 -
93 20

99 60 
93 40 
99 70 
93 90

97 - -------

96 50 
91 80 
98 70 
98 50

92 50 
99 40 
99 20

98 30 99 -

98 70 
90 80 
90 80 
90 -

99 40 
91 50 
91 50 
90 70

93 20 
88 60 
92 -

93 90 
89 30 
92 70

91 - 91 70

95 - 105 -

11 35 
19 05 

251 -  
253 50 
117 35

11 44 
19 18

253 -
254 50 
117 80

gtyezeń-lipiee ................................
Jednolity dług państwa w srebrze

Iu ty -s ie rp ie ń .....................................
kw iec ień -pażdz iem ik .....................

92-05
92-05

95-85
95-80

92-25
92-25

96-05
9 6 --

żądająKoronowa waluta. płacą
Losy z r. 1854 po 250 zł. mk. ,3 2 pr. —

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pre. 1 595 -- 1 655 --
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. . . 4 1 4 --  4 2 6 --
„ „ 1864 po 100 z ł.......  600-— 6 1 2 --
„ „ 1864 po 50 z ł.........  303-— 309—

Licty zast.dom enpańst. p o l2 0 z ł.5 p r, 289-— 291—
B . D ług p ań stw a  (wszystkich w Kadzie państwa 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 p r..................................
Austr. renta w wsi. kor. wolna od 

podatku 4 p r ......................................

116-15 116-35 

92-05 92-25

C. O bligacye ko le jow e.
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 92-75 93-75
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 112-50 113-50 
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

58/* pr. (ostemp. akcye) . . . .  447-— 450— 
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 51/, p r.........................................114-50 115-50
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k e y e ) ................................ 92-65 93-60
Koi, Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r.................... 92-60 93-60

Obligacye pierwszeństwa (kolejowe).
Kol. Arc. A lbrechta za 300 zł. 5 pr. 106-25 — ■—

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  120-50 122—  
Kol. Czeskiej zaeh. za 300, 1009 i

5000 zł. 4 p r ......................................
Kol. czeskiej cmiss. z r. 1895 za

400 kor. 4 p r ......................................
Kol. północnej ees. Ferdynanda em.

z r. 1886, 4 pre .................................
Kol. północnej ees. Ferdynanda em.

i  r. 1887, 4 pre. (sr.) . . . .
Kol. północnej ees. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pre.................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em,

z r. 1888, 4 pro.................................
Kol. północnej ces. Fm-dynanda em.

s r. 1891, 4 dtc................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1898, 4 pro.................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

* r. 1904, 4 pre.................................
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4 p r..............................................
Kol. galic. Karola Ludwika 4 pr. .
Kol, Iwowsko-czern.-jasskiej z roku

i8SŁ 4 p r .............................................
Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkammer- 

ju t)  z& 400 marek 4 pr. , . . 113-75 114-75

9 .  B I rg  p aństw a  (krajów korony węgierskiej),
Węg, złota renta 4 p r ............................111-45 111-65

„ „ „ w wal. kor. 4 pr. 91-05 91.25
„ obi. pr. reguł. Cisy 4 pre. . 310—  322—
„ poż. prem. z? 100 zł. (200 kor.) 436-— 448—
„__ „ „ „ 50 zł. (100 kor.) 2 1 7 '-  223—

93-50 94-50

93-55 94-55

97-35 98-35

95-65 96-65

95-65 96-65

9 5 - - 9 6 - -

95-25 96-25

95-50 96-50

95-70 96-70

92-80 93-80
93-05 94-05

9 3 - - 9 4 - -

Koronowa waluta. płacą

E. O bligacye ird em n lzacy jn e ,
Kkoaeyi i S ł a w o n i i ................................. 92-25
Węgier za 100 zł. 4 pr. . . 91-40

F . In n e  pub liczne  pożyczki,
Poi. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 nr. 101-50 
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 p r................................
Bukowińskie obi. propinacyjue los

za 100 zł. 5 p r...................................
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 
Gal. obi. prop. z roku 1889 
Pożyczka m iasta Lwowa z r.~1898

4 pre......................................
Renta włoska za 100 lirów

ron) 4 pre............................ .....
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr.

żądają

93-25
92-40

102-50

ar.
' Pr-

(96 ko­

recki* obi. prem. kol. za 400 fr&nk.

(za 100 zł. Kosa.).
kngio-Austr. banku los 41/, pr. . . 
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ 1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. loe 5 pr.
n h n n n 4 pr.

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. loj 5 pr.
„ „ „ „ los 50 !. 47 , pr. .
„ „ „ „ „ 60 1. 4 pr. . .

Banku gal. ziem. kred. 4Ł/E pr. 60 1, 
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat

n n „ „ 4 pr. los. 41 lat
„ „ 4 pr. star* .

Banku kraj. dla G alicji Lodom,*ryi 
41/, pr. 511/, lat zwrotna . '. . 

Banku krajowego oblig. kamua. 3
emisya 42 lat 47* p r......................

Banku kr. obi. kolej. ż*>l. 577, 1- 4 Pr - 
Austro-węg. banki1. 50 lat 4 pre.

„ „ 5 0  lat w. k. 4 nr.

E . O bligacye z Brawem p i tn  
za 100 zł, sona.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i 
10.000 m. 4 pr. z r. 1882 . . . 

Tow. żegl. par. no Dun. Em. r. 1888 pr. 
Kolej Lwow-Czern.-Jaesy * r. 1884

za ?o0 zł..............................................
Kolej Lwów-Ozern. z r. 1884 sa 300

zł. 4 p r .................................................
Gal. koi. lok. wschód, za 109 zł. 4 pr. 
WS>g. gal- kol. em. 1870 na 300 zł. 5 pr.

„ „ „ „ 1890 „ i p r .

i .  Losy (za sztukę)
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł.
Zakł. kred. dla handl, i przem. 100 sł.
Olary 40 zł. m. k ..................................
Różyczka m iasta Insbruku 20 zł. 
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . .

92-— 9 3 - -

92-35 93-35
98-— 9 9 - -

88-75 89-75

12 2 -- 132-—
249-85 252-85

; listy dłużne

2 9 6 -- 3 0 2 '-
280-60 280 60
100-10 101-10

n o  — ♦—.
98-90 99-90
92-80 93-80
98-75 99-75
91-45 92-45
97-— 97-50
96-70 97-70

9 9 - - O O 1
98-75 99-75
92-40 93-40
96-10 97-10
96-15 97-15

'sssństwa

112-75 113-75
112-75 113-75

86-90 87-90

91-60 92-60

103-10 104-10
99-75 --*--

35-25 39-25
501-— 511*—
155-— 185-—

9 8 - 108-—

Koronowa waluta. płacą żadają
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . 86-— 92—
Palfy 40 zł. m. k ..........................173—  213-
Czerw. krzyża austr. tow. 10 zł. . 70-75 76-7,5

„ „ węg. tow. 5 zł. . . 47-25 53-25
Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 zł. 72—  78—
Salrna 40 zł. m. k ....................  250'— 280—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . —•— —.—

J .  Akcye banków (za sztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . 328-40 329-40 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 4 1 2 5 -4 1 :1 5 —  
Zakł. kred. dla handlu i przem. . 052—  653—  
Weg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 848-— 843—  
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 783-— 787—
Gai. banku hip. 200 zł.......................... 692-— 692-50

„ „ dla ban. i przem. 200 zł. 450—  466—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 545-75 546-75 

Austro-węg. 1400 kor. . . 1960—  1970-— 
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 624-75 625-75 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 278 — 279 
Ziynosteńska banka 100 rł . . . . 281-— 282—

K. Akcye przedsiębiorstw transportowych

Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 ci. . 453—  459—  
„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 432-— 434 —

Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5095—  5105—  
Kol. Lwów-Bełzec (akc. i er w.) 200 zł. 398—  400—  

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 558-— 560—  
„ Lwów-Kleparów-Jaworów lokal.
400 kor.................................................... 320-— 325—

Austr.Tow.żagl.naDunajuSOC zł.m k. 1160—  1168—

L . A kcye przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w B riii 100 zł 772-— 776-__
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 790—  302-50 
Austr. tow. górnicze Aipina 100 zł. 832-50 833-50 
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. , 2747-— 2757—
Jchodnicy 500 kor..................................   487-— 492—
Tui. zarz. tytoniow. 500 franków . 336-— 339—  
Trifall. tow. kop. węgla 70 zł. . . 254-— 258—

M. W  e k  |  I e.
Berlin za 100 marek 5 pr. . . ——
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 240-35 240-60
Paryż za 100 franków . . . .  95-121/, 95-32'/,
Petersburg za 100 rubli 6 '/, pr. 254-— 254 75
Niemieckie b a n k i ..........................117-27'/, 117-47’/,,
vYłoskie b a n k i ........................... 94-50 94-65
Francuski* b a n k i ..................... — —
Szwajcarski* b a s k l .....................  95-— 95-20

W a l n i j .
Dukat c e s a r s k i ...........................11-37 11-41
Austr.-węg. ó guld. złota moneta —■—  ——
2 0-frankow ka ................................19-06'/, 19-08'/,
2 0 -m arków ka ................................ 23-50 23-54
Rossyjski półimperyał . . . ——  ——
Niem. banknoty za 100 marek . 117-27’/, 117-47'/,
Włoskie banknoty za 100 lir  . 94-65 94-85
K uble.................................................... Ł54 2-54"/.,

Licytacyę,
L. cz. E. 1270/10 (6) (9491 1 - 3 )

Edykt licytacyjny.
Na żądanie Mechla Steinkleina, odbę­

dzie się dnia 4 października 1911 o godz. 
10 przed połnduiem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 7 licytacya połowy 
realności lwh. 185 gm. Iłów.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 2370 kor.

Najniższa cena wynosi 1580 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku,

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do toj nieruchomości dokumonta, możo ka­
żdy, mający chęć kupienia, przejrzeć podczos 
godzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 7.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Mikołajów, dnia 25 stycznia 1911.

G. Z. E. 316/11 (9500 1 - 3 )
V ersteigerungsedikt.

Auf Verlangen der betreibenden Firma
I. Eisler et Briider in Wien vertret*n durch 
Dr. D. Franki uud Dr. Max Furst Hoff und 
Geriehtsadrokaten in Wien bndet am 7 Sep- 
t.ember 1911 yormittags 8 IJhr bei dem un- 
ten bezeichneten Geriehte, Zimmer Nr. IV, 
die Yersteigerung der Realitilt eingef.ri-.gen 
im Grunb. Ustrzyki dolne E. Z 280 Eigen-

tum der Klara Kamińska samt Zubehor 
statt.

Die zur Yersteigerung gelangende Lie- 
genschaft ist auf 8734 K 30 h, das Zubehor 
auf 50 K bewertet.

Das geringste Gebot betragt 4392 K 
15 h, unter diesem Betrage findet ein Ver- 
kauf nicht statt.

Die Yersteigerungsbedingungen und die 
auf die Liegenschaft sieh beziehenden Urkun- 
den (Grundbuehs-Hypothekenauszug, Cataster- 
auszug, Schatzungsprotokolle u. s. w.) kónnen 
yon den Kauflustigen bei dem unten bezeich­
neten Geriehte, Zimmer Nr. IV. wSbrend 
der Geschaftsstunden eingesehen werden.

K. k. Bezirksgericht, Abteilung IV.
Ustrzyki, am 12 Juli 1911.

L. ez. E. 3254/11 (3) (9433 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

W sądzie tutejszym odbędzie się dnia 
6 października 1911 licytacya: 1. połowy 
realności lwh. 774 gm Nowy Sącz, 2. poło­
wy realności lwh. 775 gm. Nowy Sącz, 3. 
połowy realności lwh. 776 gm. Nowy Sącz 
objętych.

Cena szacunkowa w ynosi: ad 1. 30.732 
kor. 60 hal., ad 2. 5046 kor. 75 hal., ad 3. 
13.967 kor. 50 hal., przynależność ad 1. 
wynosi 2411 kor.

Najniższa cena wynosi: ad 1. 22.095 
kor. 07 bal , ad 2. 3364 kor. 50 hal., ad 3. 
9311 kor. 67 hal.

Warunki licytacyjne i dokumenla można 
przejrzeć w tutejszym sądzie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Nowy Sącz, dnia 12 sierpnia 1911.

L cz. E. 3050/10 (5) (9438 2 - 3 )
E d y k t .

Na żądanie powiatowej Kasy oszczę­
dności w Myślenicach odbędzie się dnia 4 
września 1911 licytacja realności lwh 13 i 
125 Łososina górna.

Cena szacunkowa wynosi 11.984 kor.
Najniższa cena wynosi 7989 koron 

33 hal.
Warunki licytacyjne i dokumenla mo­

żna przejrzeć w tut. sądzie.
C. k Sąd powiatowy.

Limanowa, 14 sierpnia 1911.

L. cz. E. 138/10 (15) (9424 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Galicyjskiego Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego we Lwowie zastą­
pionego przez dr. Teodora Koscha adw. w 
Krakowie odbędzie się dnia 4 października 
1911 o godzinie 10 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 8 
w Krakowie licytacya majętności Wojnicz 
lwh. 326, Zamość cum. -Łopoń lwh. 327 i 
Rotnawy lwh. 322 tut. księgi tabularnej ob ­
jętej wraz z przynależnościami, składąjąoomi 
się z inwentarza żywego i martwego tudzież 
zapasów.

Nieruchomości wystawiona na licytacyę, 
są ocenione na 505.414 kor., przynależności 
zaś na 47.729 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi 368.762 kor. 
32 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniejszem  
zatwierdza i odnoszące się do tych nieruchomo­
ści dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t, d.); może ka­
żdy, mający chęć kupienia, przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościacn bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego nie i wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
zamieszkałego.

O. k. Sąd kraiowy, Oddział VIII
Kraków, dnia 5 sierpnia 1.911.
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L. 4011/911. (9420 2 - 3 )

O B W I E i m £ M £ .

0. k. Fabryka tytoniu w Winnikach rozpisuje przetarg na dostawę leszczynowych 
obręczy do niżej nadmienionych fabryk na r. 1912.

Na dostawę tą ma być wniesiona oferta pisemna, opatrzona stemplem jednej korony 
za każdy arkusz, do oferty ma być równiej dołączony kwit jednej z c. k. Kas na złożone 
5 prc. wadyum, licząc od całej zarobkowej sumy.

W ofercie mają być oferowane ceny wypisane tak liczbami, jakoteż słowami, a na
zewnętrznej stronie oferty umieścić napis „Oferta na dostawę obręczy".

Oferty na dotyczącą dostawę mają być najdalej do 12 września b. r. do 10 godziny
przed poł. do tutejszej c. k. fabryki tytoniu nadesłane.

Przy składaniu wadyum w papierach wartościowych należy używać do tego przepisa­
nych trzech spisów, które nabyć można w każdej Kasie rządowej;

Przy pisaniu oferty należy unikać próżnych miejsc, a każdy oferujący zaopatrzy ofer­
tę dokładnym własnoręcznym podpisem i adresem. Dalej ma się oferujący zobowiązać, że 
aż do rozstrzygnięcia zostaje w mocy obowiązującej i nie ma prawa według § 862 a) b) 
g) b) i artykułu 318 i 319 H. 6 . B. żądać ścisłego ograniczenia terminu co do rozstrzy­
gnięcia wniesionej oferty.

Radyrowanie w ofertach jeat niedozwolone, a omyłek należy unikać. Każdą omyłkę 
należy poprawić i przy końcu oferty 'nadmienić ilość pomyłek, wyrażając przytem 
cyframi.

Oferty, w których oferujący powołuje się na ceny innego oferującego, nie będą zu­
pełnie uwzględnione.

Dostawę na obręcze rozdziela się w następujący sposób między c, k. fabry­
ki tytoniu:

a) Obręcze średnie a 2'80 m. długie a 3 cm. szerokie:
O. k. fabryka tytoniu w Jagielniey . . 600 sztuk

Monasterzyskach 5.000 „
Krakowie . . 6.000 „
Winnikach . . 12.000 „
Zabłotowie . . 2 200 „

25.800 sztuk.
b) Obręcze małe a 2 ‘40 m. długie a 2 cm. szerokie :
O. k. fabryka tytoniu w Krakowie . . 50.000 sztuk

Winnikach . . 100.000 „
150.000 sztuk.

Obręcze muszą być wyrabiane z równych i wielkich gałęzi, wyłącznie z leszczyno­
wych pni i w zimie cięty (di i muszą posiadać na obu końcach tą samą grubość, długość 
i szerokość.

Obręcze te muszą być odstawione w okrągłych wiązankach po 100 sztuk, w razie nie­
odpowiedniej dostawy zostaną złe obręcze natychmiast dotyczącemu przedsiębiorcy po na-
tychmiastowem dostarczeniu dobrych obręczy oddane.

Obręcze dla c. k. fabryki tytoniu w Winnikach należy dostarczać na miejsce albo też
do stacyi W inniki, dla innych zaś fabryk loko stacya kolejowa.

Równocześnie nadmienia się, że podane cyfry co do ilości obręczy służą tylko za pod­
stawę, a w razie 10 prc. mniejszego lub większego zapotrzebowania, nie bierze Rząd ża­
dnego zobowiązania co do odszkodowania.

Dostawę na obręcze uskuteczniać będzie dotyczący przedsiębiorca na podstawi'- zamó­
wień otrzymanych od poszczególnych fabryk i to kwartalnie w miesiącu styczniu, kwietniu, 
lipeu i październiku b. r.

Zamówiona ilość obręczy ma być najdalej w ciągu 6 tygodni, w razie nagłym wcze­
śniej dostawioną.

Z dotyczącym dostawcą będzie spisana umowa, którą należy według skali III. 
ostemplować, z obowiązkiem złożenia 5 prc. kaucyi, na miejsce której służyć może złożone 
przedtem wadyum.

Przepisy tyczące dostaw i robót państwowych, jak również ogólne przepisy tyczące 
dostaw ekonomicznych artykułów L. 6363 ex 1899 można przeglądnąć podczas godzin urzę­
dowych w tutejszej e. k. fabryce tytoniu.

0 . k. fabryka tytoniu pozostawia sobie prawo co do wyboru oferenta, jak ró­
wnież co do zmiany dostawy (to jest co do przeznaczania ilości obręczy po poszczegól­
nych fabrykach)

Oferty za późno nadesłane lub nieodpowiednio wypełnione nie będą uwzględnione.
Otwarcie ofert, na którem mogą być obecni oferujący lub ich zastępcy, odbędzie się 

12 września b. r. o 2 godz po poł.
Oferującym przysługuje równocześnie prawo podpisania spisanego w tym celu 

protokołu.
Jako oferujący lub ich zastępcy będą ci uważani, którzy wykażą się recepisem na­

dawczym oferty lub potwierdzeniem otrzymanem na oddaną ofertę w protokole podzwczym 
tutejszej e. k. fabryki tytoniu.

C .  Ir , F a b p y k a  t y t o n i u .
Winniki, dnia 22 sierpnia 1911.

C. k. Generalna Dyrekcya Monopolu Tytoniowego.
L. G. D. 22.545/VIII. ex 1911

Rozpisanie budowy.
(9421 1 - 3 )

W e. k. fabryce tytoniu w Monasterzyskach będzie oddsną w przedsiębiorstwo bu­
dowa ogrodzenia fabrycznego terytoryum za preliminowaną kwotę okrągło 44 000 koron.

Oddame pojedynczych robót nie będzie m atu miejsca. Oferty muszą więc opiewać 
na wszystkie części dotyczącego wykszu robót.

Roboty mają się rozpocząć zmaz po przyjęciu jednej z ofert przez dotyczącą władzę
i mają być w ten sposób przyśpieszone, ażeby najdalej z końcem czerwca 1912 r całko­
wicie ukończone zostały.

Jako wadyum mają oferenci złożyć 5 prc. od kwoty podanej w ofercie w jednej 
z c. k. kas.

Potrzebnych środków pomocniczych do projektowanej budowy (wykaz robót, ogólne
i szczegółowe warunki) można nabyć w e. k. fabryce tytoniu w Monasterzyskach, gdzie
można też wglądnąć w plany.

Bliższe wyjaśnienia będą udzielane podczas godzin urzędowych w wyż wspomnianej 
fabrjee.

Sumę ofertową należy podać w cyfrach i słowach.
Przepisowo ostemplowane i podpisem firmy zaopatrzone oferty muszą być sporządzone 

na podstawie wydanego wykazu robót i wraz z kwitem na złożone wadyum w dwóch ko­
pertach najdalej do 15 września 1911 r. do 12 godz. w południe wniesione. Na we­
wnętrznej opieczętowanej kopercie ma być wyraźnie zaznaczone, że zawiera ona ofertę, 
dotyczą ą budowy ogrodzenia przy c. k. fabryce tytoniu w Monasterzyskach (zewnętrzna 
koperta ma być adresowana do fabryki tytoniu w Monasterzyskach).

Oferenci mają w swoich ofertach wyraźnie zaznaczyć, że aż do czasu rozstrzygnięcia 
ofert pozostają w słowie i zrzekają się wszelkich praw zawartych w § 862 o. u. c. 
względnie w art. 318 i 319 u. h. dotyczących terminu oznaczonego do uwiadomienia 
o rozstrzygnięciu ofert.

Otwarcie ofert nastąpi o 2 godzinie po południu wyżej wspomnianego dnia w kan 
celaryi powyższej e. k. fabryki tytoniu.

Oferenci, względnie ich pełnomocnicy mogą być obecni przy otwieraniu ofert.
Oferenci, którzy dla zarządu tytoniowego żadnych jeszcze robót nie wykonywali, mają 

dołączyć do oferty dowód swej dotychczasowej czynności w budownictwie, zwłaszcza co 
do wykonania publicznych budowli.

Wybór z pośród oferentów, również prawo unieważnienia rozprawy ofertowej przy­
sługuje c. k. Ministerstwu robót publicznych.

„Gazeta Lwowska" Nr. 196 z dnia 29 sierpnia 1911.

Oferenci zostaną w swoim czasie o przyjęciu, względnie o odmownem załatwieniu 
ich ofert pisemnie zawiadomieni. W razie przyjęcia oferty służy złożone wadyum jako
kaucya ugodowa

C. k. generalna Dyrekcya monopolu tytoniowego.
Wiedeń, dnia 16 sierpnia 1911.

0. k. szef seke)i i generalny Dyrektor:
S c l ie u c h e n s tu e l.

L. 16.446/11
O b w i e s z c z e n i e .

(9507 1— 3)

Celem wydzierżawienia prawa poboru podatku spożywczego od mięsa, wina, moszczu 
winnego i owocowego w okręgach dzierżawnych niżej poszczególnionyeh na rok 1912, a 
warunkowo, z zastrzeżeniem milczącego przedłużenia kontraktu dzierżawy na drugi i trzeci 
rok lub też bezwarunkowo na trzy lata, t. j. na czas od 1 stycznia 1912 do 31 grudnia 
1914 rozpisuje się publiczną licytacyę, a mianowicie celem zabezpieczenia podatku spoży­
wczego od mięsa na dzień 18 zaś celem zabezpieczenia podatku spożjwezego od wina, na 
dzień 19 września 1911 za każdym razem od godziny 9 rano do godziny 12 w południe.

Oferty pisemne, zaopatrzone w 10 prc. wadyum, oznaczone na kopercie napisem, na 
który okręg dzierżawny i aa jaki przedmiot dzierżawy oferta opiewa, można wnosić na 
ręce dyrektora okręgu skarbowego w Tarnowie najpóźniej do 2 godziny po południu dnia 
poprzedzającego termin ustnej licytacyi.

Kwity kasowe, opiewające na kaucyę niewygasłej dzierżawy, losy, książeczki kas 
oszczędności nie będą przyjmowane ani jako wadya, ani jako kaueye dzierżawne.

Składający wadyum, względnie kaucyę dzierżawną w obligaeyach, mają przedłożyć 
spisy tychże obligacyj w 3 egzemplarzach po myśli reskryptu Ministersterstwa skarbu 
z dnia 17 lipea 1903 1. 10.067.

Dzierżawca podatku spożywczego od wina, moszczu winnego i owocowego, tudzież 
zacieru winnego, obowiązanym jest po myśli ustawy krajowej z dnia 23 grudnia 1903, 
Dz. ust. i rozp. kraj. Nr. 146, pobierać dodatek krajowy do podatku spożywczego od wina, 
moszczu winnego i owocowego, tudzież zacieru winnego, jak długo ten dodatek krajowy 
istnieje i istnieć będzie i za prawo poboru tego dodatku krajowego opłacać 30 prc. od 
czynszu dzierżawnego podatku spożywczego.

Zmiana stopy tego dodatku krajowego ma mieć ten sam skutek, co zmiana taryfy 
podatku spożywczego.

Bliższe warunki licytacyjne, jakoteż wykaz miejscowości, należących do poszczegól­
nych okręgów dzierżawnych, można przejrzeć w e. k. Dyrekeyi okręgu skarbowego w Tar­
nowie w godzinach urzędowych, tudzież we wszystkich nadzorach straży skarbowej, do 
tutejszego okręgu skarbowego należących.

W ykaz o k r ę g ó w  d z ie r ż a w n y c h .
I. Podatku spożywczego od m ięsa.

. 
po

rz
.

Nazwa okręgu 
dzierżawnego

Cena
wywołania 10% wadyum Klasa

taryfy
Licytacya ustna 

odbędzie się
t-3 K h K | h

1 Brzesko 11.177 77 1.118 — III.

2 Czchów 3.100 — 310 — III.

3 Jodłowa 901 — 91 — III.
dnia 18 września 1911 
od godziny 9 rano do 
12 w południe w c. k. 
Dyrekeyi okręgu skar­
bowego w Tarnowie

4 Przecław 1.361 — 137 — III.

5 Radomyśl wielki 6.311 — 632 — III.

6 Ryglice 1.027 77 103 — III.

7 Tarnów7 69.600 — 6 960 — I.

8 Tuchów 6.201 — 621 — III.

I I . Podatku spożywczeg o od w in a.

EM
Ut Nazwa okręgu 

dzierżawnego

Cena
wywołania 10% wadyum Klasa

taryfy
Licytacya ustna 

odbędzie się
i-I K h K h

9 Brzostek 338 — 34 —

10 Czchów 301 — 31 —

11 Jodłowa 119 — 12 —

12 Pilzno 489 — 49 — dnia 19 września 1911 
od godziny 9 rano do 
12 w południe w e k. 
Dyrekeyi okręgu skar­
bowego w Tarnowie.

13 Radłów 1.465 — 147 —

14 Radomyśl wis-lki 3.325 82 333 —

15 Szczucin 1.229 50 123 —

16 Tuchów 445 — 45 —

17 Zakliczyn

Tarnów, dnia 23

250

sierpnia 1911

25

L. X b 422/2

O g ł o ś z e n i e r o i P W ] f  o f e r t m

(9552 1— 2)

f f i j .
Celem oddania w przedsiębiorstwo wykonania wszystkich potrzebnych robót około 

rozszerzenia lokalnośei c. k. Urzędu podatkowego i c. k. Sądu powiatowego w Bochni, 
rozpisuje s'ę publiczną rozprawę ofertową, w której mogą wziąć udział posiadający upra­
wnienie do wykonywania przemysłu budowniczego względnie murarskiego.

Suma kosztorysowa tych robót wynosi okrągło 37.000 kor. Należycie ostemplowane 
oferty wnosić należy najddej do dnia 20 wrześma 1911 roku do godziny 12 w południe 
w e k. Starostwie w Bochni, do których dołączone być ma poświadczenie e. k. Urzędu 
podatkowego w Bochni na złożone wadyum w wysokości 5 (pięć) odsetek sumy ofe­
rowanej.

Oferty później wniesione nie będą uwzględnione.
Otwarcie ofert nastąpi dnia 21 września 1911 o godzinie 11, przyczem oferenci 

mogą być obecni.
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Potrzebne do wniesienia ofert formularze ofertowe i zestawienie sumaryczne robót 

oddać się mających otrzymać można w biurze oddziału technicznego c. k. Starostwa 
w Bochni w godzinach urzędowych, gdzie złożone są do przeglądnięcia i podpisania wa­
runki ogólne i szczegółowe, oraz plany budowy.

% c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 24 sierpnia 1911.

L. cz. E. 1018.1 (3) (9489 1 - 3 )
E d y k t.

Dnia 4 września 191.1 odbędzie się l i ­
cytacja połowy realności lwh. 391 i 9/64 
części lwh. 191 gmina Słopnice królewskie.

Cena szacunkowa wynosi 1681 kor. 50 
hal. i 2852 kor.

Najniższa oferta wynosi 1121 kor. i 
1901 kor. 32 hal.

Warunki licytacyjne można przejrzeć 
w tut. sądzie.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Limanowa, dnia 14 lipca 1911.

L. N. IX. b. 601/4 (9563 1 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

W celu oddania w przedsiębiorstwo 
dostawy szutru na gościńcach państwowych 
w wadowickim okręgu budowniczym w la­
tach 1912, 1913 i 1914 odbędzie się dnia 
15 września 1911 w c. k. Starostwie w Wa­
dowicach licytacya ofertowa.

Koszta fiskalne szutru w roku 1912 do­
stawić się mającego wynoszą za 2395 m 3 
kwotę 22.126 kor. 60 hal.

Ogólne i szczegółowe warunki, przegląd 
dostawić się mającego szutru i wzór oferty 
przejrzane być mogą w godzinach urzędowych 
w wymienionem c. k. Starostwie, gdzie także 
w wyż oznaczonym dniu najpóźniej do godziny 
12 w południe wnoszone być mają oferty, 
sporządzone na blankietach urzędowych, któ­
rych Starostwo bezpłatnie udzieli, a zaopa­
trzone marką stemplową na 1 koronę i we 
wadyum wynoszące 5°/0 kwoty fiskalnej z 
wyrażeniem cen jednostkowych nietylko cy­
frami ale i literami.

Oferent winien na blankiecie na wła- 
ściwem miejscu podać nazwę kamieniołomu 
lub szutrowiska i ofiarowaną cenę jednostko­
wych bez żadnych dopisków wreszcie poło­
żyć datę i podpisać ofertę imieniem i na­
zwiskiem.

Oferty wnoszone być mają na każdy 
kamieniołom lub szutrowisko osobno, jeżeliby 
zaś oferta obejmowała kilka kamieniołomów 
lub szutrowisk, wtedy podać w niej należy 
ceny jednostkowe dla każdego kamieniołomu 
lub szutrowiska osobno, albowiem zatwier­
dzenie ofert nastąpi bezwarunkowo według 
poszezególnionyeh kamieniołomów lub szu 
trowisk.

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez ko- 
misyę przeprowadzającą lieytacyę zwrócone, 
zaś po terminie lieytacyi nie będą oferty 
przyjmowane.

Rozstrzygnięcie o wyniku lieytacyi 
przysługuje c. k. Namiestnictwu.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 10 sierpnia 1911.

Za c. k. Namiestnika 
S z e l i g o w s k i  w. r.

L. cz. E. 3492/10 (9551)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Pinkasa Griinberga i De- 
bory Feuer, odbędzie się dnia 30 sierpnia 
1911 o godzinie 3 po południu w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 28 w Miel­
cu relicytacya a) realności lwh. 1066 ks. 
gr. gin. Mielec plac bud. obszaru 167 s.*,
b) realności lwh. 1217 ks. gr. gm. Mielec 
plac bud. obszaru 172 s .a.

Nieruchomości te wystawione na licyta- 
cyę, są ocenione: a) na 1808 kor., b) na 
2480 kor.

Najniższa cena w ynosi: ad a) kwotę 
901 kor. 50 hal., ad b) kwotę 1240 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier 
dza i odnoszące się do tej nieruchomości do 
kumenta, może każdy, mający chęć kupienia 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 28.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Mielec, dnia 28 lipca 1911.

L. W. 101.002/11 (9503)
O b w i e s z c z e n i e .

Od 1 stycznia 1911 są do wydzierża­
wienia dochody mytnioze na 48 rogatkach 
krajowych, a mianowicie: w Repeehowie
i Szpilezynie (pow. Bobrka), Gnojniku, Iwko- 
wej i Pomianowej [Okocimiuj (pow. Brzesko] 
Kurzanach (pow. Brzeżany), Lubaczowie 
(pow. Cieszanów), Gródku Jagiellońskim  
(pow. Gródek Jagielloński), Horodence [ Ro- 
szkowiej i Niezwiskach (pow. Horodenka), 
Husiatynie i Krognlcn (pow. Husiatyn), 
Ożomli, Załużu i Wierzbianach (pow. Jawo­
rów), Ohołojowie, Obydowie i Slojanowie 
(pow. Kamionka strum.), Lubasie, Majdanie 
i Widełkach (pow. Kolbuszowa), Żydatyczaeh

(pow. Lwów), Dębowie [przysiółek Wojcie­
chu wka|, Kańczudze, Mokrej stronie pod 
Przeworskiem (pow. Łańcut), Kurow:e i Ło­
sosinie dolnej [na górce Just | (pow. Nowy 
Sącz), Zahajcaeh i Sosnowie (pow. Podhajce), 
Kutcach (pow. Rohatyn), Jaworniku polskim, 
Staromieściu, Rudnej małej (pow. Rzeszów), 
Drahazymowie, Rożnowie — myto drogowe 
i w Rożnowie — myto mostowe (pow. Snia- 
tyn), Krystynopolu (pow. Sokal), Rozwado­
wie, Dębach |GrabinaJ, Jadachach, Oeicach 
[Miechocin] (pow. Tarnobrzeg), Tłustem, Do- 
browlanaeh i Kasperowcach (pow. Zaleszczyki), 
Zbarażu (pow. Zbaraż), Pieezychwostach, Mo­
stach wielkich — myto mostowe i Mostach 
wielkich myto drogowe (pow. Żółkiew).

Bliższe wiadomości o warunkach licy­
tacyjnych i formularze na oferty otrzymać 
można w Dep. IV. Wydziału krajowego lub 
w krncelaryaeh właściwych Wydziałów po­
wiatowych

Lwów, dnia 17 sierpnia 1911.

i L. cz. E. 4740/10 (8) (9477)
Edykt licytacyjny.

W dniu 4 września 1911 o godzinie 11 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 33 odbędzie się licytacya 
realności a to: a) 1/4 części lwh. 9 gm 
Sanok, b) 1/4 części lwh. 10 gm. Sanok, c) 
1/4 części lwh. 470 gm Sanok.

Nieruchomości powyższych wymienione 
części wystawione na lieytacyę są ocenione 
na: ad a) 8581 kor. 25 hal., ad b) 6366 
kor. 88 hal., ad c) 395 kor.

Najniższa cena w ynosi: ad a) 5687 kor. 
50 hal., ad b) 4244 kor. 60 hal , ad c) 264 
kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się dc 
tej nieruchomości dokumenta, może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 34.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 17 czerwca 1911.

L 5111 (9419)
Zawiadomienie.

Dla magazynu prowiantowego w Rze­
szowie zakupi się sposobem kupieckim :

7500 q siana,
5200 q słomy podścielnej,
1100 <| słomy do łóżek,
Oferty ma się wnieść do 5 września 

1911, godzina 10 przed południem do Inlen- 
dantury 10 korpusu w Przemyślu.

Poszczególne warunki zawarte są w ze­
szycie kupna i sprzedaży sposobem kupieckim 
z dnia 1 lipca 1911 1. 3600, jakoteż w za­
wiadomieniu z dnia 23 sierpnia 1911 1. 5111.

Bliższych wiadomości udzielą magazyny 
prowiantowe, jakoteż Intendantura 10 Kor­
pusu.

0. i k. Intendantura 10 Korpusu. 
Przemyśl, 23 sierpnia 1911.

L. cz. E. 3718/10 (18) (9476)
Edykt licytacyjny.

Dnia 15 września 1911 o godzinie 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr.33 odbędzie się licytacya 
realności objętej lwh. 59 gm. Olehowce i 
realności objętej lwh. 602 gm. Olchowce.

Nieruchomości powyższe wystawione na 
lieytacyę są ocenione na 7260 kor. Ob:e re­
alności mają być łącznie sprzedane.

Najniższa cena wynosi kwotę 4840 kor. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 34.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 27 czerwca 1911.

L. cz. E. VIL 1187/11 (6) (953 ))
Edykt licytacyjny.

Dnia 6 października 1911 o godz. 10 
przed połudaiem w sądzie n;żej wymienio 
nym w biurze Nr. 9 odbędzie się licytacya : 
a) realności lwh. 468, b) realności lwh 470 
gm. Dora z przynależnościami.

Nieruchomości te są ocen ione: ad a) 
na 2638 kor., ad b) na 22.958 kor., przy­
należności zaś ad a) na 130 kor,  ad b) 
288 kor.

Najniższa cena w yn osi: ad a) 1842 
kor , ad b) 15.497 kor. 33 hal.

Warunki licytacyjne i dokumenta w 
biurze Nr. 19.

Takie prawa, wobec których nini-jsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy terminie licy- 
tacyi.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VII.
Delatyn, dnia 24 sierpnia 1911.

L. cz. E. 704/11 (5) (9496)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Judy Fussa w Pruchniku, 
odbędzie się dnia 17 października 1911 o 
godzinie 9 30 przed południem w sądzie ni­
żej wymienionym w biurze karnem licytacya 
1/3 części lwh. 216 i 226 gm. Pruchnik 
miasto.

Nieruchomość 1/3 części lwh. 216 wy­
stawiona na lieytacyę jest oceniona na 374 
kor., 1/3 część lwh. 226 na 216 kor. 67 hal.

Najniższa cena wynosi 1 3 części lwh.
216 kwotę 249 kor. 32 h a l, 1/3 części lwh.
226 kwotę 144 kor 46 hal., poniżej tej ce­
ny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział UL
Pruchnik, dnia 21 aierpuia 1911.

L. cz. E 1063 11 (12) (9550)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Mosesa Winda w Dąbrowie 
odbędzie się dnia 20 września 1911 o godz. 
9 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 4, licytacya realności 
lwh, 560 gm. Gorzyce obejmuiącej 1 parc. 
bud. i 4 pgr. o powierzchni 99 ar. 18 m.*.

Nieruchomość wystawiona na lieytacyę 
jest oceniona na 1900 kor.

Najniższa cena wynosi 1266 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. p .), może 
każdy, mający chęć kupienia przejrzeć pod 
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr, 3.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Tc osoby, dis których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiano 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie, przez przybicie m  tablicy są 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są 
derri pełnomocnika do doręczeń, w siedzibi 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Ż.bno, dnia 4 sierpnia 1911,

L. cz. E. 1372/11 (3) (9549)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Heleny Tomczyk w Goru- 
szowie, zastąpionej przez dr. Huberta odbędzie 
się dnia 20 września 1911 o godz. 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym w biu­
rze Nr. 4 licytacya 8/120 części realności 
lwh. 92, 8/60 części realności lwh.  898, 1/4 
części realności lwh. 399 gm. Otfinów,

Nieruchomości wystawione na lieytacyę 
są ocenione na 850 kor. 32 hal.

Najniższa cena wynosi 566 kor. 56 h , 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły 
ocenienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 3.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, naieiy  
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczę 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być- już ze skutkiem podno 
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibi" 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II 
Żabno, dnia 1 sierpnia 1911.

L. cz. E. 828/11 (8)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Wojciecha Tabisia, Jana i 
Katarzyny Hynków odbędzie się dnia 11 
września 1911 o godzinie 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
1 licytacya realności lwh. 335 gm. Zagórza­
ny o obszarze 472 s .s domu mieszkalnego, 
stodoły, szopy i parc. grunt. 1 k. 1096/2 wraz 
z przynależnościami, składająceiui się z 17 
drzew.

Nieruchomość ta wystawiona na licy- 
tacyę jest oceniona na kwotę 1011 kor., 
przynależności zaś na kwotę 16 kor.

Najniższa cena wynosi kwotę 674 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne niniejszem usta­
lone i odnoszące się do tej nieruchomo­
ści, dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg 
katastralny, protokoły ocenienia i t. d.), może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 2.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, naieiy  
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
eięizry na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział HI.
Biecz, dnia 22 lipca 1911-

L. cz. E. 1419/11 (5) (9492)
Edykt licytacyjny.

Dnia 22 września J911 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. V. odbędzie się licytacya 
całej realności obj. lwh 318 gm. Borszów.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta- 
eyę, jest ocenioną na 700 kor.

Najniższa cena wynosi 466 kor. 66 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tych nie­
ruchomości dokumenta może każdy, mający 
chęć kupienia przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. V.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Przemyślany, dnia 8 sierpnia 1911.

L. cz. E. 614/11 (7) (9487)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie dr. Ignacego Aga!steina, 
adwokata w Żabnie, odbędzie się dnia 25 
września 1911 o godzinie 9 przedpołudniem  
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 6 
licytacya połowy realności lwh. 393 ks. gr. 
gm. kat. Dukla, Maryem Kornreieh własnej.

Nieruchomość wystawiona na lieytacyę 
jest oceniona na 15.000 kor.

Najniższa cena wynosi 7500 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Dukla, dnia 16 sierpnia 1911.

L. cz. E. 486/11 (3) (9545)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Wiktoryi Substelnej w Ja- 
roszówee odbędzie się dnia 3 października 
1911 o godńnie 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 2, w Nie­
połomicach licytacya realności lwh. 100 gm. 
Niewiarów II. cz. objętej, składającej się 
z budynku mieszkalnego i kawałka gruntu 
ornego wraz z przynależnośe ami.

Nieruchomość ta wystawiona na lieyta­
cyę, jest oceniona na 1000 kor , przynale­
żności zaś na 6 kor.

Najniższa cena wynosi 671 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym w  biurze Nr. 2.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział 11
Niepołomice, dnia 7 sierpnia 1911.

L. cz. E. 3292/10 (10) (9316)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Efroima Lindera, odbędzie 
się dnia 14 września 1911 o godzinie 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 32 licytacya 1/3 części rea'nośei 
obj. lwh. 336 Horanki-Kuty.

Nieruchomości tej część wystawiona na 
lieytacyę, jest oceniona na 699 kor. 99 hal.

Najniższa cena wynosi 466 kor. 66 hal , 
poniżej tej cena sprzedaż do skutku nie 
przyjdzie.

Warunki licytacyjne, które się niniej­
szym zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny- 
wyeiąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 27.

Takie prawa, wobee których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalna, należy



zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju eo do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego po­
stępowania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temui są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Ohodorów, dnia 20 lipca 1911.

L. cz. E. 156/10 (24) (9468)
Edykt licytacyjny.

Dnia 26 września 1911 o godzinie 10 
przed południem odbędzie się w sądzie ni­
żej wymienionym w sali Nr. 2 w Sanoku 
licytacya:

A) majętności Rozpucie objętej wyka­
zem hipotecznym 317 księgi grunt, dla wię­
kszych posiadłości tutejszego sądu obwodo­
wego wraz z przynależnościami, składającemi 
się z budynków, ogrodzenia łatowego i pra­
wa przejazdu przez parcele grunt, w poz. A. 
31 zaintabulowane;

B) realności objętych wykazami hipot. 
226, 237, 238 i 291 księgi gruntowej gminy 
katastr. Rozpucie.

Nieruchomości te ad A) i B) wysta­
wione na licytację stanowiące całość gospo­
darczą — razem sprzedane będą — bez praw 
naftowych, które nienaruszone zostają, są 
one ocenione razem na 261.224 kor. 16 hal., 
w ezem zawarta jest wartość szacunkowa 
przynależności w kwocie 29.492 kor. 62 hal.

Najniższa cena wynosi 174.149 kor. 
44 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj 
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t. d.), może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 11.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do Sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno 
szone.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IY.
Sa,aok, dnia 22 sierpnia 1911.

Rozmaite obwieszczenia.
L. 805. (9446 1 - 3 )

O g ł o s z e n i e .
Dr. Aron Natan Heller wpisany został 

na listę adwokatów z siedzibą w Przemyślu. 
Z W ydzifłu Izby adwokatów, 

Przemyśl, dnia 23 sierpnia 1911.

L. 811. (9447 1 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

Dr. Roman Sekieła wpisany został na 
listę adwokatów z siedzibą w Jaworowie.

Z Wydziału Izby adwokatów. 
Przemyśl, dnia 24 sierpnia 1911.

L. 15025/pr. (9502 1 - 3 )

Obwieszczenie.
Na mocy § 15 ordynacji wyborczej po­

wiatowej rozpisuje się nowe wybory do Ra­
dy powiatowej w powiecie stryjskim i wy­
znacza się dzień wyboru dla grupy gmin 
wiejskich na 24 października b. r>) dla grupy 
gmin miejskich na 25 października b. r., dla 
grupy najwyżej opodatkowanych z katego- 
ryi handlu i przemysłu na 26 października
b. r. i dla grupy większych posiadłości na 27 
października b. r.

Wybory te odbędą się w miejscach u- 
stawą przepisanych (§ 12, 13, 14 ord. wyb. 
pow.).

Wyborcom wydane będą karty legity­
macyjne, zawierające bliższe oznaczenie miej­
sca i godziny, w których wybory odbyć się 
mają.

Do Rady powiatowej w powiecie stryj­
skim wybierają:

grupa większych posiadłości pięciu (5) 
członków;

grupa najwyżej opodatkowanych z kate- 
goryi przemysłu i handlu dwóch (2) członków;

grupa miast i miasteczek dwunastu (12) 
członków, z tych miasto Stryj dziesięciu (10) 
członków ;

grupa gmin wiejskich siedmiu (7) 
członków,

Z Prezydyum c. k. Namiestnictwa,
Lwów, dnia 25 sierpnia 1911,

L. cz. C. II. 238/11 (2) (9536 1 - 3 )
E d y k t .

Przeciw M iniow i Guzełyk przedtem w 
Piątkowej zamieszkałemu, którego miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
c. k. sądu powiatowego w Birczy przez Fe- 
dia Barczyszaka w Piątkowej pozew o 400 
koron.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 1 września 1911.

Celem strzeżenia praw pozwanego Wa 
nia Guzełyka ustanawia się p, dr. Aza adw. 
w Birczy, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bircza, dnia 10 lipca 1911.

L. cz. Cg. I. 346/1 (1) (9509 1 - 3 )
E d y k t .

Przeciw Zdzisławowi br. Brunickiemu 
byłemu właścicielowi dóbr Lubliniec, które­
go miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do c. k. sądu krajowego cywilnego 
we Lwowie przez dr. Emila Parnasa adw, 
kraj. we Lwowie pozew o uznanie własności 
4 prc. listu zastawnego galic. Towarzystwa 
kredyt, ziemskiego Serya IV. Nr. 3361 na 
1000 kor. itd, zpn.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono
I. audyencyę na dzień 29 sierpnia 1911 o 
godz. 8 ’30 rano, sala Nr. 12.

Celem strzeżenia - praw wyżej wymie­
nionego ustanawia się p. dr. Marka Finkle- 
ra adw. we Lwowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie kuran- 
da w rzeczonej sprawie na jego koszt i n ie ­
bezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

0 . k. Sąd krajowy cywilny, Oddział I.
Lwów, dnia 5 lipca 1911.

L. cz. C. III. 379/11 (1) (9534)
E d y k t .

Przeciw przebywającemu w Ameryce 
Michałowi Mędrali wniesiony został do c. k. 
sądu powiatowego w Rzeszowie przez Salo- 
raeę Sidor pozew o 375 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 31 sierpnia 1911.

Celem strzeżenia praw Michała Mędrali 
ustanawia się p. adw. dr. Wilusza w Rze 
szowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Michała 
Mędralę w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Rzeszów, dnia 3 lipca 1911.

L. cz. E. 1061/10 (7) (9486)
E d y k t .

Dla niewiadomego z miejsca pobytu 
Michała Radio z Połchowej w sprawie egze­
kucyjnej Mechla Borucha kupca w Dubiecku 
przeciw niemu o 397 kor. zpn., ustanawia 
się kuratora w osobie Wasyla Koziarza z 
Połchowej. który w tej sprawie będzie za 
stępywał tego kuranda wedle najlepszej 
swej wiedzy i sumienia, dopóki tenże sam 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika dla siebie 
nie ustanowi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Dubiecko, dnia 16 sierpnia 1911.

L. cz. Cg IX. 375/11 (1) (9519)
Przeciw nieobecnemu Franciszkowi 

Obłąkowi przedtem w Borzęcinie, wnieśli 
Ksrolina i Jan Kusiakowie przez adwokata 
dr. Aleksandra Lachsa w Krakowie skargę 
o 1250 kor.

Pierwsza audyeneya odbędzie się dnia 
13 września 1911 o godz. 9 rano, sala 38.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanego kuratorem adwokat dr. Dadlez w 
Krakowie będzie go zastępował dopokąd się 
w sądzie nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
ustanowi.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział IX 
Kraków, dnia 23 sierpnia 1911.

L. cz. C. IIT. 878/11 (1) (9535)
E d y k t .

Przeciw Franciszkowi Mędrali obecnie 
w Ameryce przebywającemu, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Rzeszo­
wie przez Wojciecha Sidora pozew o 500 kor.

Na podstawie pozwu wjznaczono roz­
prawę na dzień 31 sierpnia 1911.

Celem strzeżenia praw Franciszka Mę­
drali ustanawia się p. adw. dr. Wilusza w 
Rzeszowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Fran­
ciszka Mędralę w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III
Rzeszów, dnia 3 lipca 1911.

L. cz. E. 1179/11 (1) (9544)
E d y k t .

Adamowi Klebertowi w egzekucyjnej 
sprawie toczącej się przed c. k sądem po­
wiatowym w Myślenicach przeciw Adamowi 
Klebertowi i spólnikom o 1570 kor. 19 hal. 
zpa., ma być doręczoną uchwała z dnia 10 
sierpnia 1911 1, cz E. 1179/11 (1), którą 
dozwolono przymusowej sprzedaży realności 
lwh. 296 ks. gr. Myślenice objętej, zobowią­
zanego Adama Kleberta i spólników wła­
snej.

Ponieważ niewiadomo, gdzie Adam 
Klebert przebywa, ustanawia się mu w celu 
strzeżenia jego praw, kuratora w osobie p. 
dr. Klakurki adwokata w Myślenicach,

Tenże kurator zastępywać będzie Adama 
Kleberta w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Myślenice, dnia 10 sierpnia 1911.
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L. cz. 0 . I. 264 11 (1) (9538)
E d y k t .

Przeciw Andrijowi Dobusz, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do e. k. sądu powiatowego w Czortko- 
wie przez Franciszkę Bezruczka z Świdowej 
pozew o zapłatę 500 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 31 
sierpnia 1911 o godz. 9 rano, sala Nr. 25.

Oelem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się p. adw, dr. Goldberga w Ozortko- 
wie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Czortków, dnia 26 lipca 1911.

L. cz. C. VII. 63/11 (4) (9483)
E d y k t

Przeciw Józefowi Baehowskieinu go­
spodarzowi z Kwaczały, którego miejsce po­
bytu jest nieznane, wniesiony został do c. k. 
Sądu powiatowego w Chrzanowie przez To­
masza Kramarza gospodarza z Kwaczały po­
zew o zapłatę 250 kor

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę do ustnej rozprawy procesowej na 
dzień 5 września 1911 o godz. 10 rano, b. 
Nr. 10.

Celem strzeżenia praw Józefa Baehow- 
skiego ustanawia się p. Antoniego Bachow- 
skiego gospodarza w Kwaczale, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Jó­
zefa Bachowskiego w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII.
Chrzanów, dnia 4 sierpnia 1911.

L. cz. C. I. 298/11 (1) (9543)
E d y k t .

Przeciw Marcinowi Fuławce, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Monaste- 
rzyskach przez Salomona Langholza pozew
0 zapłacenie 330 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 6 
września 1911 o godzinie 9 rano, b. Nr. 6 
w tut. sądzie.

Celem strzeżenia praw Marcina Fuła- 
wki ustanawia się p. dr. Anzelma Moslera 
adw. w Monasterzyskach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Marcina 
Fuławkę w rzeczonej sprawie na jego koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Cddział II. 
Monasterzyska, dnia 31 lipca 1911,

i,, cz. 0 . II, 69/11 (3) (9542)
E d y k t .

Przeciw Seligowi Thalowi , którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Kozowie 
przez Markusa Thali w Kezowie pozew o 
zapłatę kwoty 700 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 28 
września 1911.

Celem strzeżenia praw Seliga Tbala 
ustanawia się p. adw. dr. Emila Frieda w 
Kozowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie kuranda 
w rzeczonej sprawie na jego koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

0 . k. Sąd powiatowy, Cddział II.
Kozowa, dnia 18 sierpnia 1911.

L. cz. C. 200, 201, 202/11 (1) (9537)
Przeciw Janowi Ratułowskiemu z Ra- 

tułowa, którego miejsce pobytu jest niezna­
ne, wniesione zostały do c. k. sądu powiato­
wego w Czarnym Dunajcu przez Łukasza

Miętusa „M arynarskiego11 pozwy o 1000 kor., 
540 kor. i 940 kor.

Na podstawie pozwów wyznaczono roz­
prawy na dzień 14 września 1911 o godz. 
10 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się p. Michała Struszkiewicza c. k. 
notaryusza w Czarnym Dunajcu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa­
nego w rzeczonej sprawie na jego koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sad powiatowy, Oddział II
Czarny Dunajec, 17 sierpnia 1911.

L. cz. 0. II. 294/11 (1) (9558)
Przeciw nieobecnemu Michałowi Ha- 

raus z Rudawki rymanowskiej wniósł Iwan 
Haraus z Rudawki rymanowskie: pozew o 
750 kor.

Ustną rozprawę wyznaczono na dzień 
6 września 1911 o godz. 9 rano, b. Nr. 1.

Kuratorem dla pozwanego ustanowiono
c. k. notaryusza Kaliniewicza w Rymanow:e 
na koszt pozwanego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Rymanów, dnia 22 sierpnia 1911.

Konkursa.
L. Prez. 12.752 (9423 1 - 3 )

K o n k u r s  
Przy sądzie obwodowym w Tarnowie 

jest do obsadzenia posada starszego Naczel­
nika kancelaryjnego.

Podania o powyższą ewentualnie przy 
innym Sądzie obwodowym tutejszego okręgu 
opróżnić się mogącą posadę starszego na­
czelnika kancelaryjnego należy wnosić w prze­
pisanej drodze służbowej do Prezydyum Sądu 
obwodowego w Tarnowie do dnia 11 wrze­
śnia 1911.

Prezydyum Sądu wyższego.
Kraków, 21 sierpnia 1911.

L. 2513 (9504)
Zwierzchność gm inna m iasta Pod­

hajce rozpisuje konkurs na w eteryna­
rza miejskiego z płacą roczną 1600 
kor., po upływie roku może nastąpić 
stabilizacya. 

Term in do w noszenia podań do 
15 w rześnia 1911. 

Podhajce, dnia 25 sierpnia 1911.

L. 94.194 (9508)
K o n k u r s .

W bursie utrzymywanej przez Stowa­
rzyszenie gal. straży skarbowej jest do na­
dania od roku szkoluego 1911/1912 po­
cząwszy na rachunek funduszu nadwyżek 
karnych 10 miejsc fundacyjnych dla uczę­
szczających do szkoły średniej lub innego 
równorzędnego zakładu naukowego (szkoła 
handlowa, przemysłowa i t. p.) dzieci gal. 
urzędników i funkeyonaryuszy straży ska- - 
bowej, którym przysługuje prawo ubiegania 
się o benefieya z funduszu nadwyżek kar­
nych.

O miejsca te kompetować mogą ojco­
wie, względnie — jeżeli chodzi o sieroty — 
ustawowo ustanowieni opiekunowie w termi­
nie do 31 sierpnia 1911.

Do podań kompetencyjnych, kióre na­
leży wnosić we właściwych Dyrekcjach 
okręgów skarbowych, mają być dołączone:

1. poświadczenie przyjęcia dziecka do 
bursy Stowarzyszenia gal. straży skarbowej 
we Lwowie,

2. metryka chrztu,
3. świadectwo zdrowia wystawione przez 

lekarza powiatowego,
4. świadectwo szkolne celem wykaza­

nia dobrego postępu w naukach i
5. wykaz stanu rodziny petenta (ojca) 

z podaniem ilości i wieku dzieci pozostają­
cych na jego utrzymaniu.

Nadto mają kompetenci wykazać nale­
życie stosunki majątkowe rodziców wzglę­
dnie sierót, oraz podać, czy jednemu iua 
więcej dzieciom przyznano już dobrodziejstwo 
bezpłatnego wychowania w całości lub w 
części, albo też udzielono stypendyum z fun­
duszów publicznych, łub prywatnych.

0 . k. galicyjska krajowa Dyrekcya skarbu.
Lwów, dnia 24 sierpnia 1 9 1 L

LM. 52 408/910 (IX) (9506)
Gmina miasta Lwowa ogłasza niniej- 

szem konkurs na oddanie przedsiębiorstwa 
rakarstwa we Lwowie na rok względnie na 
lat trzy t . j .  od 1 stycznia 1912 do 31 gru­
dnia 1915.

Gmina zapewnia przedsiębiorcy:
1. bezpłatne pomieszczenie dla przed­

siębiorcy i jego służby w budynkach przy 
ul Kleparowskiej 1. 9 lub w innej realności, 
gdyby zakład rakarski przeniesiony został na 
inne miejsce;



10
2. subweneyę 1200 kor. rocznie jako 

ryczałtowe wynagrodzenie przedsiębiorcy, 
który będzie zobowiązany utrzymywać przy­
najmniej trzech pomocników i jednego kon ia;

3. ryczałt 60 kor. rocznie na utrzymy­
wanie w dobrym stanie dwóch wózków dla 
przewożenia schwytanych psów i jednego 
wózka do wywożenia padliny;

4. nadto wolno pobierać przedsiębiorcy 
od stron prywatnych taksy ustanowione in- 
strukeyą służbową, za utrzymywanie schwy­
tanych psów, uprzątnięcie padliny i t. d.

Bliższe warunki określa kontrakt słu­
żbowy zawrzeć się rnajaey, tudzież instrukcya 
służbowa dla rakarza miejskiego.

Podania należy wnosić do Protokołu 
podawczego Magistratu najpóźniej do 80 
września 1911 i załączyć metrykę urodzin, 
świadectwo przynależności, moralności, od­
bytych nauk, w szczególności znajomości ję­
zyka polskiego w mowie i piśmie, dotych­
czasowego zatrudnienia, oraz dowód osobi­
stego uzdolnienia do wykonywania rzemiosła.

Lwów, dnia 17 sierpnia 1911.
N e  u ma n n .

L. 3050 (9452)
K o n k u r s .

W myśl reskryptu Wydziału krajowego 
z dnia 18 sierpnia 1911 1. 103.791 ogłasza 
się niniejszem konkurs na posadę lekarza 
okręgow- go z siedzibą w Ołpinach, z obo 
wiązkiem utrzymywania apteki domowej.

Do okręgu w Ołpinach należą gminy 
i obszary dworskie: Ołpiny, Lisów, Siepie- 
tnica, Szerzyny, Swięcany, Swoszowa i Żu 
rowa z ogólną liczbą ludności 7042 dusz.

Z posadą tą połączona jest roczna płaca 
1200 kor. i ryczałt na objazdy służbowe w 
rocznej kwocie 500 kor., — ponadto prawo do 
emerytury w granicach ustawy z 12 maja 
1909 Dz. ust. kraj. Nr. 68.

Podania o nadanie tej posady należy 
wnosić do Wydziału pawiatowego w Jaśle w 
cżasie do 25 września b. r. i dołączyć do 
podania:

1. metrykę urodzenia na dowód, że pe­
tent nie przekroczył 40 lat wieku.

2. dyplom lekarski, •
3. dowód obywatelstwa austryackiego,
4. dowód co najmniej dwuletniej pra­

ktyki w zawodzie lekarskim.
Z Wydziału powiatowego.

Jasło, dnia 24 sierpnia 1911.
P rezes: 

S r o c z y ń s k i  w. r.

Wyroki prasowe.
H. en. Hp. VIII. 13/11 (2) (9370)

B LueHE Gro BezzzecTBa, U jicapn!
I]j. k. Gj ą  OKpyiKHHH e r o  T p zó y z a z  

npacOBZH b TepHonozn Ha BHecoK z;. r. 
HpoKypaTopH'i ^epacaBHOi 3 ą h e  19 cepriHE 
1911 z. Ss 12/11 (1) Ha ni,n;ćTaBi § 493 3,
k. pirnzB, rno 3mict apTHRyzy yMuąeHoro 
b z z e z i  30 HaconHcz „P yczaz B o z e “ z ą h e  
5 (18) aBryera 1911 bhzoąezoi b TepHO- 
ZOZH nifl 3arOZOBROM „CBHmeHHRH z  pyc- 
KaE H,epKOB“ uicTHTB 3HaMeHa npOBHHH 3
§§ 487,-488 i 491 3. r . i apr. V. 3azoHa 3 
17 rpy,a,Hfl 1862 z. 8 ,21,. 3. p. z p. 1863. 
zjo npoTe 3apzfla:eHa uepes g. k. Llpoicy- 
paTopzio ĄepacaBHy pun  18 cepnHE 1911 i 
b tIh  ą h z  BZROHaHa KOHcjiicKaia to i uaco- 
h zch  e onpaBflaHa, rfizzz HaKzap iiae 6yi'z 
3HznreHHH, a ^azBinoro po3ZOBCK>,ąHioBaHE 
3a6opOHze ce.

TepHOzizB, ąhe 21 cepnHE 1911.

Upadłości.
L. cz. S. 7/7 (151) (9473)

W konkursie b. p. Judy Leiby Podhor- 
zera wyznacza się audyencyę do rozprawy 
celem ustalenia roszczeń zawiadowcy masy 
i jego zastępcy do wynagrodzenia i zwrotu 
poniesionych wydatków na dzień 4 września 
1911 godz. 4 po poł. w c. k. sądzie obwo­
dowym w Tarnopolu w bmrze Nr. 22

Na audyencyę tę zaprasza się wierzy­
cieli konkursowych.

Tarnopol, dnia 31 lipca 1911.
Komisarz konkursowy.

L. ez. S, 7/9 (208) ; (9448)
W konkursie Firmy Wiedeński maga­

zyn towarów komisowych Duroteum au Lou- 
yre C. M. Bernfeld we Lwowie:

1. celem dodatkowej likwidaeyi preten- 
syi, o ileby jakie dodatkowo zgłoszono do 
9 września 1911,

2. celem zbadania rachunku przedłożo 
nego przez zawiadowcę masy z dotychczaso­
wego zarządu funduszami masalnymi,

3. celem ustalenia roszczeń zawiadowcy 
masy p. dr. Izydora Fella;

4. celem powzięcia uchwały po myśli 
§ 146 ord. konkurs, co do sprzedaży reszty 
pretensyi masalnych w drodze ofert wyzna­
cza się audyencyę na dzień 11 września

1.911 godz. 9 rano w c. k. sądzie kraj. cy­
wilnym we Lwowie, w biurze Nr. 20.

Na tę audyencyę wzywa się wierzycieli 
konkursowych, którzy mogą rachunek przed­
łożony przeglądać i czynić nad nim uwagi, 
z tern nadmienieniem, że według § 256 ord. 
konk. tego,, co na tej audyeneyi po należy- 
tem zawiadomieniu będzie rozstrząsanera, 
ustalonem lub uchwalom-m, nie mogą strony 
ziczepiać ża'nyrn środkiem prawnym, opie­
rającym się na tej przyczynie, że w rozpra­
wie udziału nie brały lub brać nie mogły.

Pp. Członków wydziału wierzycieli wzy­
wa się do niezawodnego jawienia się pod 
rygorem nałożenia odpowiedniej grzywny na 
wypadek niestawiennictwa.

C. k. Sąd krajowy cywilny. Oddział VII.
Lwów, dnia 8 lipca 1911.

Firmy.
H . cn 3>ipar. ! 11011 Ctob. II. 104 (8745) 

O z o B i i g e H e .
BnzcaHO ,ąo peecrpy CTOBapzmeHB 3a- 

Po6kobzx i rocno,ąapcRHx, igo Ha 3arazB- 
h zx  3Óopax ucremB CnizRZ oma^HOCTz i 
Z03HZ0K b K y^pzzn;zx, CTOBapzineHZ 3ape- 
ecTpOBaHOro z HeoÓMesceHoio nopyROio ^hz  
30 zepBHE 1911 b Micn;e ycTyzzBmoro o. 
M zxazza  JlzTBHHOBHua BzśpaHO zacTOETe- 
zen  3apzfly poTenepiuiHoro 3acTyzHHRa 
HocaęfiaTa AHTioRa a 3acTyzHHR0M HacTOz- 
TezE 3apsyi,y BHÓpaHO 3axapiz KyRypyppa, 
roczo^apa b Ky/i,pHHu,Hx.

I(. r. C y# ORpyacHzz er o  ToproBezBHHz 
Biflfl iz U-  

TepHonizs, puR 13 z h z h e  1911.

H. cz. <&ipM. 245 Ctob. IV. 234 (9515)
B zzc  (jiipMH 3apo6ROBOro i roczo,a,apcRoro 

CTOBapzmeHE.
BnzcaHO ąo peecrpy 3apo6ROBHx i ro- 

czo,ąapcRHx CTOBapzmeHB.
OepąoR CTOBapzmeHE: ylytzTpe.
ŚbipMa 3ByuzTB: „Hapo^HZz ,ĄiM“,

3apeecTpOBaHe TOBapzcTBO ToproBezBHO-zpo- 
MHCZOBe 3 OÓMeaceHOK) ZOpyROIO B /(MHTpK).

/J,aTa cTaTyTy: IUjHpegB 5 rpypHE

IIpepiieT ziflzpzeMCTBa: Il/izzio cto- 
BapzmeHE e czo zy zzT z roczo^apcRi c z z z  
cboix uaeHiB pjisi i'x ^oópoózTy.

zepeBe^eHE CBoel ifizz  6y,ąe cto- 
BapzmeHe:

a) RynonaTZ, apeH^yBaTZ i HazMaTz 
dpyHTZ i óyyzHKz b p iz z  BepyHz cnizBHO- 
ro roczo^apcTBa, criizBHHMH c z z a z z  zzrne 
cboix zzeziB  i .izine b i‘x  xoceH,

6) óyyyBaTZ i zaóyBaTH ^omz aiem- 
KaaBHi .rzine cboix s.ieHiB i zzrae b ix 
xocez, a TaKojR npo^aBaTZ a6o ^aBaTZ b 
nraoM ąohz MeuiRaEBHi, b3h e /i;ho zoo^zho- 
rz wcniRaHE azm e cboim u.ireHaM i m in ę  
b ix xoceH,

b) ypa^jRyBaTZ CR.ia^z (Mai'a3zzz) 
3 Hapa^iB rocno^apcRZR, HaB03iB, 36b?:a, Ha- 
cih e i zh d izx  3eMzenao/i;iB .iiin e  ąjih cboix 
uacHiB Ta .izm e b ix  xocez,

r) npoBa^zTZ m e  ąjlsi cboix u.ieHiB 
i zarne b Ix xocen ToprOB.uo cpe^cTBaMZ 
Z03KZBZ, a.tiBRoro.iiUHZMZ i Hea.iBRoro.riu- 
HZMZ HaZOEMZ Ta npe^MCTaMZ ZOTpiÓHZMH 
ĄJin oco6hctzx norrpe6 a TaRowe ą e e  pp- 
mamHoro i piEBHZuoro roczo^apcTBa Ta yera 
peMec.na i iip ozzcay  azm e cbo!x u.ieHiB,

iJ) 3azHaTE ca zepeTBOpioBaHGM npo- 
ĄyRTiB rocno/i,apcRHx jizine cboix u.ieHiB i 
npo^asKZio zpo/i;yKTiB Ta nao^iB roczo^ap- 
c r z x  (aóisKa, xy^ o6z i t .  ą .) .izm e cboix 
u.ieHiB i azm e b ix  xoceH,

/i,) Haóybh.th i y^epacyBaTZ 3Hapa/i,z 
rocnoĄapcRi i Bi^ĄaBaTZ ix  po yaczTRy b 
rocno/i,apcTBi zzm e cboIx z.ncHiB i azine  
b ix  xoeeH T:cpc3 zaoM,

c) ypE/r,MjyBaTZ m e  s .ie  cboix zae- 
hlb i Eziuc b ix xoce.z Mazan ;j,o MC.ieHE 
3i5iiica cboix uacHiB,

ac) BzpaÓEETZ cnaaMZ CBoix zzeniB  
3napa/i;z, 3na^o6n i b c ie e r z  zpeyweTz zo- 
TpiÓHi TaR pjm  ocoózcToro yaczTRy e r  i 
flza ^OMauiHoro i pi.rBHzaoro rocno^apcTBa 
a TaRoac flEE peMecza i zpOMnczy azm e  
cboix uEeziB i .izm e b ix  xoceH,

3) npnzMaTH RaziTazn po oóopoTy 3a 
yCEOBEeHHM ozpogeHTOBaHeM b xoceH cboIx 
zzeHiB,

i) y^izETH .im ię  cboim uzezaM ^eme- 
bhx 'i npHCTyzHzx z 03hzok Ha zi^HeceHe i'x 
roczoflapcTBa aóo npoiiHczy.

Llac  TpeBaHE: HeoÓMeEceHzz.
ylyipeRirHz 3zozceHa 3 Tpox uzeHiB: 

czpaBHHRa, Raczepa i RHnrOBOflgE, KOTpnx 
zpe^cTaBzze Pap,a Hapazpaioua a 3aTBep- 
pacaioTB 3arazBHi 3óopz. B zópazi 3icTazz: 
łBaH BoÓZZER CHH IzBRa, ERO CZpaBHZR, 
Ib3H Mhh;bro chh Ciecj/aHa, e r o  Kacnep, 
M zxazzo pl,aBHp;0BHU, ero  RHzrOBOp;eii,B, 
BCi rocnopapi b ^HHTpio.

I lip n zc  cjripMH: nip; tpipiioio CTOBapz­
meHE yMirgeHi 6yp;yTB nip;zHCH p,box zze-  
rnB yzpaBz i ce e ycziBeM bojehoctm 3060- 
BE3aHB CTOBapzmeHE.

OrozomeHE 6yp;yTB zoMizcyBaHi Ha 
zpz3zazeH iz Ha ce T aózzgz Ha óyp,ZHKy

CTOBapzmeHE a6o b opHiń 3 zbb1bckzx za- 
cozhchh ERy 03HauzTB Hłp3Hpaioqa Pap;a. 

y p iz  uzeHiB: 10 Rop.
Bip;BizazBHicT&: p;o Z E T B pa30B O 'i bzco- 

th  3aEBzeHoro ypjzy.
flpaa, B Z H cy : 20 MaE 1911.

U,, r. Cyp; RpaeBHH ero ToproBez&Hzz 
Bip;p;i'z IV.

JlBBiB, p;he mue  1911.

L. cz. Firm. 148/11 Stow. II. 157 (9304)
Wpis firmy Stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Kamesznica

ad Milówka.
Brzmienie firm y: Spółka oszczędności 

i pożyczek w Kamesznicy, stowarzyszenie za­
rejestrowane z nieograniczoną poręką.

Data statutu: Milówka, 22 maja 1911.
Przedmiot przedsiębiorstwa :
a) udzielanie członkom pożyczek, po­

trzebnych w gospodarstwie, przemyśle i han­
dlu ;

b) danie możności do umieszczania na 
procent zaoszczędzonych pieniędzy;

c) popieranie tworzenia spółek i sto­
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych w 
okręgu spółki.

Czas trwania: nie graniczony.
D yrekcya: Tomasz Kurowski, rolnik w 

Kamesznicy, przełożony; Tomasz Pietrys. 
rolnik w Kamesznicy, zastępca przełożonego; 
Józef Krutak, rolnik, Józef Wolny, rolnik, 
obaj w Szarem, Jakób Bednarz, Jakób No­
wak i Tomasz Nowak, rolnicy w Kamesznicy, 
członkowie zarządu.

Podp:s firmy: Pod pieczęcią (stampilią) 
firmy kładzie podpis przełożony zarządu 
względnie jego zastępca i jeden z członków 
zarządu.

Ogłoszenia: Tablica przed lokalem spół 
ki, a w razie potrzeby „Czasopiśmie dla 
spółek rolniczych" wydawanem przez krajowy 
patronat.

Udziały członków: Udział wynosi 10 
kor. Jeden członek nie może mieć więcej 
niż 5 udziałów.

Odpowiedzialność: nieograniczona.
Data wpisu: 31 maja 1911.

0. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Wadowice, dnia 31 maja 1911.

Kuratele.
L. ez. L. 13/11 (6) (9236)

E d y k t.
Za marnotrawcę uznano Józefa Borucha 

w Popowcach.
Kuratorem jego ustanowiono Demka 

Storczyka w Popowcach.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Załoźee, dnia 19 lipca 1911.

L. cz. L. 17/10 (4) (9234)
E d y k t.

Za umysłowo chorego uznano Jakóba 
Amaranta w Załoźcach.

Kuratorem jego ustanowiono Schulima 
Grosskopfa w Czystopadacb.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Załoźee, dnia 17 marca 1911

L. ez. P. 275/10 (2) (8791)
E d y k t.

Za marnotrawcę uznano Stefana Nat- 
cyna w Szołomienicach.

Kuratorem jego ustanowiono Hryrika 
Augustyna w Szołomienicach,

O, k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Rudki, dnia 30 grudnia 1910.

L ez P. 272/10 (2) (8789)
E d y k t.

Za umysłowo chorą uznano Katarzynę 
Pasternak w Koniuszkach siem.

Kuratorem jej ustanowiono Stefana Pa- 
sternaka w Koniuszkach siem.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Rudki, dnia 80 grudnia 1910.

L. cz. P. IX. 139/11 (6) (8844)
E d y k t.

Nad likiem  Pukanem Iwana z Sopowa 
ustanawia się kuratelę z powodu marno­
trawstwa.

Kuratorem jego ustanawia się Fedora 
Dribniuka s. Semena z Sopowa.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IX  
Kołomyja, dnia 23 czerwca 1911.

L. cz. P. VI. 49/11 (8473)
Nad Iwanem Jackiw z Przewłoki za­

wieszono kuratelę z powodu marnotrawstwa.
Kuratorem dla niego ustanowiono Jó­

zefa Oleksiewicza z Przewłoki.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Buezacz, dnia 2 kwietnia 1911.

L. cz. P. 77/11 (7 )  (8863
E d y k t.

Za umysłowo chorą uznano Reginę Ma­
linowską w Oświęcimiu.

Kuratorem jej ustanowiono Franciszka 
Malinowskiego w Oświęcimiu.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I, 
Oświęcim, dnia 26 lipca 1911.

L. cz. L. XII. 33/10 (10) (8747)
E d y k t.

Za umysłowo chorą uznano Zofię Świer- 
czek w Dąbiu.

Kuratorem jej ustanowiono Macieja 
Swierezka w Dąbiu.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XII. 
Kraków, dnia 24 maja 1911.

L. cz. P. 273/10 (2) (8790)
E d y k t.

Za umysłowo chorego uznano Piotra 
Matudę w Cztjkowicach.

Kuratorem jego ustanowiono Józefa 
Matudę w Czajkowieaeh.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Rudki, dnia 30 grudnia 1910.

L. cz. L. 11/11 (4) (9235)
E d y k t.

Za marnotrawcę uznano Hrycka Saluka 
w Hołubiey.

Kuratorem jego ustanowiono Hrycka 
Kiryluka w Hołubiey.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Załi źce, daia 19 lipca 1911.

Doniesienia prywatne.

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
członków Spółki naftowej Rypne, stowarzyszenia za­

rejestrowanego z ograniczoną poręką we Lwowie.
odbędzie sieo o

dnia 16 września 1911 o godzinie 5 po południu w biu­
rze adwokata dr. Wojciecha Dziedzica przy ul. Kościuszki

1. 20 z następującym
Porządkiem dziennym:

1. Sprawozdanie o stanie interesów.
2. Wybory uzupełniające do Rady zawiadowczej i do 

Dyrekeyi.
3. Decyzya co do częściowego odstąpienia terenów 

względnie umowy akordowej.
4. Wnioski członków.
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Dyrekc.ya galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
niniejszem  na podstawie § OS statutów  pp.:

wypowiada

Janowi Karczewskiemu,
Mikołajowi Bandzie,
Stachowi Iwaszko w,
Wasylowi Bzowskiemu,
Onufremu Łysemu,
Prokopowi Głuchowi,
Maksymowi Bobkowi,
Parasce Łysak,
Maksymowi Łuezkowi.
Michałowi Kuczmie,
Parasce Chmyr,
Piotrowi Semaszczukowi,
Ołenie z Masłowiezów Semaszezukowej, 
Włodzimierzowi Semaszczukowi, 
Bronisławie Saluk zam. Prask, 
Franciszkowi Prask,
Mykiecie Wengier,
Wojciechowi Prask,
Maryi z Kaczorowskich Morawel,] 
Tymkowi Iwaszków,
Andruehowi Charmatiuk,
Maryi Barabasz zam. Bobko,
Dmytrowi Kowalowi,
Wasylowi Kowalowi,
Mikołajowi Baridzie synowi Iwana, 
Fedkowi Humennemu,
Tomkowi Kowalowi,
Tymkowi Iwanynie,
Franciszkowi Wołowskiemu,
Michałowi Petrykowi,
Parasce Zając zam. Horodnicriej, 
Katarzynie Prask,
Romanowi Morawel,
Hawryle Baridzie,
Martynowi Humennemu,
Sebastyanowi Tyrezowi,

Maryi Piń,
Wasylowi Barabaszowi,
Semkowi Latak,
Wasylowi Latak,
Warw arze Latak,
Danyle Baridzie,
Annie Grynkiewiez,
Iwanowi Grynkiewiez,
Wasylowi Grynkiewiez,
Pawłowi Grynkiewiez,
Pankowi Seńków,
Parsńce Seńków,
Maryi Chilarskiej zam. Prask, 
Stefanowi Didykowi,
Kseńee Didyk,
Pawłowi Bodnarowi,
Fewranii Bodnar,
Hnatowi Seniukowi,
Iwanowi Iwaszków,
Michałowi Daćkowi,
Pawlinie Daćków,
Fedkowi Humennemu,
Hryńkowi Humennemu,
Błażejowi Kasprów,
Jewdosze Rolaez,
Wasylowi Rolaez,
Hrypikowi Bobko,
Janowi Olejnikowi,
Zaeharkowi Murawel,
Maksymowi Murawel,
Paraśee ‘Murawel zam. Humenna, 
Iwanowi Humennemu,
Pawłowi Seniukowi,
Maryi Masłowicz,
Janowi Olejnikowi młodszemu i 
Wasylowi Grynkiewiezowi

593, 591, 597, 602, 603, 604, 605, 606, 607, 608, 609, 610, 611, 612, 613, 
615 ks. gr. gm. kat. Sław na przy c. k. Sądzie powiatowym w Zborowie pro­
wadzonej, w powiecie Zborowskim położonych, z tego Towarzystwa wypo­
życzony, z dniem 31 grudnia 1911 jeszcze pozostały.

Dyrekcya galic.. Towarzystwa kredytowego ziemskiego

Wasylowi Piń,
kapitał resztujący w kwocie 63.385 kor. 15 hal. listami zastawnym i, pocho­
dzący z większej sum y 57.000 złr. a w., t. j. 114.000 koron intabulowany, 
na  hipotece realności objętych whl. 513, 514, 515, 510, 517, 518, t>19, 520,
521, £22, 523, 524, 525, 526, 527, 5 |k  529, 530, 531, 5a2, 533, 534, 535,
536, 537, 538, 539, 540, 541, 542, 540, 547, 560, 566, 574, 575, 576, 577,
578, 579, 580, 581, 582, 583, 584, 585, 586, 587, 588, 589, 590, 591, 592,

Jana Karczewskiego,
Mikołaja Baridę,
Stacha Iwaszków,
Wasyla Bzorowskiego,
Onufrego Łysego,
Prokopa Głucha,
Maksyma Bobka,
Paraszkę Łysak,
Maksyma Łuezka,
Michała Kuezmę,
Paraskę Chmyr,
Piotra Semaszczuka,
Ołenę z Masłowiezów Semaszmikową, 
Włodzimierza Semaszczuka,
Bronisławę Saluk zam. Prask, 
Franciszka Prask,
Mykietę Wenger,
Wojciecha Prask,
Msryę z Kaczorowskich Morawej, 
Tymka Iwaszków,
Andrucha Harmatiuka,
Maryę Barabasz zam, Bobko,
Dmytra Kowala,
Wasyla Kowala,
Mikołaja Baridę syna Iwana,
Fedka Humennego,
Tomka Kowala,
Tymka Iwanyna,
Francisska W ołowskiego,
Michała Petryka,
Paraszkę Zając zam. Horcdnieką, 
Katarzynę Prask,
Romana Morawel,
Hawryłę Baridę,
Martyna Humennego,
Sebastyana Tyrcza,
Wasyla Piń,

wzywa więc pp. 
Maryę Piń,
Wasyla Barabasza,
Semka Łatak,
Warwarę Ła*tak,
Wasyla Łatak,
Danyłę Baridę,
Annę Grynkiewiez,
Iwana Grynkiewicza,
Wasyla Grynkiewicza,
Pawła Grynkiewicza,
Pańka Seńków,
Parańkę Seńków, *
Maryę Chilarską zam. Prask,
Stefana Didyka,
Kseńkę Didyk,
Pawła Bodnara,
Fewranię Bodnar,
Hnata Seniuka,
Iwana Iwaszków,
Michała Daćkowa,
Pawlinę Daćków,
Hryńka Humennego,
Fedka Humennego,
Błażeja Kasprów,
Jewdochę Rolaez,
Wasyla Rolaez,
Hrypika Bobko,
Jana Olejnika,
Zacharka Murawel,
Maksyma Murawel,
Paraszkę Murawel zam. Htimennową, 
Iwana Humennego,
Pawła Seniuka,
Maryę Masłowicz,
Jana Olejnika młodszego i 
Wasyla Grynkiewicza,

jako właścicieli tych realności, ażeby wypowiedziany kapitał w przecią­
gu sześciu miesięcy do kasy galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
złożyli, pod rygorem egzekucyi, a mianowicie przymusowej sprzedaży rzeczo­
nych realności.

Z łiyrekcyi gal. Towarzystwa kredyt, ziemskiego.
We Lwowie, dnia 25 lipca 1911.

Krajowy Związek zdrojowisk i uzdrowisk
w e Lwowie, ul. Czarnieckiego B. 6

udziela Osobom c h c ą c y m  si ę  u d a ć  do zdrojowisk i uzdrowisk, lub zakładów 
leczniczych krajowych, najlepszych informacyi i wskazówek wprost lub listownie

U ó u r o  K r a j o w e g o  Z w i ą z k u  z d r o j o w i s k  i  u z d r o w i s k ,  w e L w ow ie przy u i. C zarn ieck iego  1. 6 posiada na składzie wszelkie prospekty, przewodniki 
i adresy mieszkaniowe wszystkich zdrojowisk, uzdrowisk i krajowych zakładów leczniczych.

U i u r o  K r a j o w e g o  Z w i ą z k u  z d r o j o w i s k  i  u z d r o w i s k ,  w e L w ow ie  przy  u l. C zaru leew iego  1. 6 utrzymuje na składzie i sprzedaje wszystkie, krajowe 
wody mineralne i przetwory, zdrojowe po najniższej cenie, tak pojedynczo, jak hurtownie.

O f i r y a l i s y  o r g a n  K r a j o w e g o  Z w i ą z k u  z d r o j o w i s k  i  u z d r o w i s k :  „ N A S K K  JKIJSŁOJK" jest najlepszem pismem rekiareowem, rozchodzi się 
bowiem co tygodnia w 25.000 egzemplarzy po wszystkich dzielnicach Polski. Bywa bowiem to pismo rozsyłane wszystkim lekarzom w kraju, za kordonem 
i zagranicą, znajduje się we wszystkich pociągach państwowych kolei żelaznych na przestrzeni od Szczakowy i Czerniowiec aż do Wiednia i Karlsbadu, 
jak również w poczekalniach, agencyaeh i na parostatkach Lloyda austro węgierskiego, belgijskiego i północno-niemieckiego, jakoteż w pociągach 
kanadyjskiej kolei Pacific.

K r a j o w y  Z w i ą z e k  z d r o j o w i s k  i  u z d r o w i s k  pośredniczy we wszystkich sprawach tyczących się zdrojowisk, uzdrowisk i zakładów leczniczych prywatnych, 
a wiec w sprawach podatkowych, technicznych, asekuracyjnych, kredytowych i zawodowych, udziela chętnie rad i wskazówek i zastępuje na żądanie 
interesy tych zakładów wobec włauz i instytucyi.

55

t t

napisał profesor uniwersytetu dr. M. Perty. Treść: Sympatya i antypatya. Artystka prześladowana z za 
grobu. Chłopiec który czuje nieprzezwyciężony wstręt do pieniędzy. Cały świat olbrzymim szpitalem. Dosto­
jeństwo Duchowe. Czytanie w sumieniach ludzkich. Lunatycy. Dama która słyszy i widzi sercem. Dzia­
łania magiczne. Eizyologiczne cudo. Elektryczna pani. Elektryczne dziecko. Halueynacye narodowe. Ludzie 
jako bańki mydlane. Brak zatrudnienia skraca życie. Ludzie którzy bardzo długo żyją. Ludzie którzy nie 
nie jedzą i nigdy nie śpią. Ludzie którzy przechodzą przez zamknięte drzwi i przez ściany. Ludzie którzy 
liżą mury i połykają kamienie. Ludzie którzy umierają z przyjemnością. Ludzie którzy zabijają wzrokiem. 
Pachnący ludzie. Mania samobójcza dziewcząt. Mazzini o ideałach. Mowa powszechna. Muzyka w główce 
umierającego dziecka. Osobliwa muzyka na ostatnie urodziny poety. Osobliwy śpiew przy śmierci szlachetnej 
ziemianki. Panienka zbudzona z letargu. Pręt do poszukiwania podziemnych wód i pokładów metalowych. 
Przepowiednie i przeznaczenie. Sen. Skutki imaginaeyj. Ślepy profesor wykłada optykę i objaśnia w nocy 
stan gwiazd na niebie, św iat jest pełen cudów. Szczególna wrażliwość. Wzajemne oddziaływanie duszy 
i ciała. Zmysł centralny. Zjawiska u umierająeyeh; Zwłoki ludzkie które pachną i nie psują się. Z parnię-
fn iŁ r A M T  a l a m n o i  L -f A r r /  r n h i l  s n h iP  n p i p  r/.P h p r i^ . ia  m A n r ł  rrrłn / irł-n in

tapetach
Cena

znosi
kor., z przesyłką poczt.

! którzy żyją samym zapach 
2 kor. 10 hal., za zaliczką 2 kor. 60 hal. Do nabycia

w biurze S. SOKOŁOWSKIEGO w e Lw ow ie, pasaż H ausm ana 9-

Na wszystkie bez wyjątku PISMA codzienne
miejscowe, zamiejscowe, wiedeńskie, zagraniczne, TYGGDNIKI, PISMA HUMORYSTYCZNE, 
iLLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, Z.URNALE, przyjmuje prenumeratę z dostawą 

w miejscu iub wysyłką na prowincyę po cenach redakcyjnych

Ajencya dzienników i ogłoszeń St. Sokołowskiego Lwów, Pasaż Hausmana 9.
O g ł o s z e n i a  d o  w s z y s t k i c h  p i s m  n a jt a n ie j .

f f Meister der Farbe“
oryginalne reprodukeye ' malarzy

kompletne moczniki 1906, 1908, 1909
p o le c a

po wyjątkowo niskich cenach
S T .  S O K O Ł O W S K I  Lwów, pasaż Hausmana.

01450201013117
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D K O i i l K  O fc ifc O H K E N I i

od  w yrazu p etitem  3 h a lerze , tłu sty m  

pi ti tein 4 h alerzy .

i* aa ii w ,  u ! , H iJ t t s ś iA s k s i  4 -  
Ń&iwivkszy nttgazyft foslferski I zegarmiiti-iGwiiki

JU LIA N A  DĄBROW SKIEGO
kupuje I sprzedaje s tare srebra, i ła l#  1 kam ien i*.
'Zleceni* -zatatwiai m ożna poez.tą i p m *  5sor>:- 

Hpondeneył

W Ino^rona S lśk!a£:
źe grona słodkie świeżo rwane 5 klg. K. 2-90. Miód 
pszczelny pod gwaraneyą prawdziwy 5 klg. 6'90. 
L. ALTNEU, Wersecz, 15 Węgry.

W i l g o ć .  g r z y b  początkowe usunie każdy. — 
"jOjzanka próbna „glazuryny" (i kor. — 

Mossoczy, Lwów. W ulecka 120.

Tablice i napisy
i  metalu lane ora?, mosiężne gra- 
wirowane dla pp. idw ctatów , le­
karzy, biur i t. p., t a b l ic e  g r a ­
n ic z n e  i  d r o g o w s k a z y  dla
Rad powiatowych, odznaki dla 

straży 
wykonuje najtaniej

MAKS GLASERMAN, rytownik,
Lwów, ul. Sykstuska 19, telefon 1585,

o d z n a c z o n y  m e d a l e m  r z ą d o w y m .  
C e n n ik i  b e z p ła t n i e .

C j n t M i A M M i r  akademik poszu- 
a n m i e n n y  kuje intratnej lek­
cy i na  wsi. Chętnie wyjedzie za g ra ­
nicę. Zgłoszenia do adm inistracyi pod 
„Sum ienny 4 4 “.

FABRYKA ŻSfUlTB i PAP! OABMWEJ
Inż. SZELIG1-ŁYSZK1EWICZA

m %ul f m t H

r p  I r *PŁYTY IZOLACYJNE 1  J J  |  “
j m w o u  t e r a ł  i

ASFALT DO 0SUS7.AK1A 
Z4WUSB8GBY8* ŚOSAS.

j ^ P *  Winonrona stołowe
dobre, słodkie o dużych gror-ai-h, DąjdUhka- 
tniejs*r; gruszki cesarskie t. zw. „Kuiser- 
birnen“ w paczkach po 10 funtów, po K. 
2’75 i miód pszczelny K. 7 za 10 funtów, 

ręcząc za czystość, dostarcza opłatuie

J. Perimutter. Yersecz.
W ę g r > y  p o ł u d n i o w e .

K sięgi handlowe najtaniej ■»!#
S T A N IS Ł A W  ABL.

Lwów, Sykstuska 3. Telefon 824.

Do najęcia (jTL. ASNYKA L, 7, w parte­
rze i na I, piętrze: PO

SZEŚĆ POKOI Z PRZEDPOKOJEM, KUCH­
NIĄ, BALKONEM. ELEKTRYCZNE URZĄDZE­
NIE. — Bliższa wiadomość tamże na II. pię­
trze po prawej, lub w Redakcji „ 
Lwowskiej" od 12 do 4 po południu.

A
A
A
A
A

A
A
A
A
A

I

C a lic y j ik i  K ank Ludowy
dla rolnictwa i handlu

T o w a r z y s t w o  a k c y j n e

we Lwowie, uł. Sykstuska 17,
Telefon Nr. 1677 i 1678 

pod p atronatem  

c« k .  u p i r z y w .  a u s t r y a c k i e g o  L a n d e H b a n k u

Wkładki na książeczki od 20 K. począwszy 
n a  4 V ’!„

Wypłata tlo 5060 K. bez wypowiedzenia..
Po<hite| rentowy opłaca Bank z własnych funduszów. 

Kupno i sprzedaż papierów, w alut i monet.

W  Z A K Ł A D Z I E  N A U K O W Y M
i. p r a w łtm i s z k ó l  m a ilo w y c h

im. W. NI EDZI AŁKOWSKI  EJ
w  c z t e r e c h  k l a s a c h  g i m n a z y u m  r e a l n e g o ,  w  l i c e u m  1 w  s z k o l e  
n o r m a l n e j  w p i s y  u c r e n i c  d o c h o d z ą c y c h  i p e n s y o n a r e k  r o z p o c z y ­
n a j ą  s i e  z  d n i e m  2 - g o  w r z e ś n i a .  -• E g z a m i n a  w s t ą p i i J  d n i a  5 - g o  

i 7 - g o  w r z e ś n i a .  U e k c y e  d n i a  9 - g o  w r z e ś n i a .  
L w ó w ,  u l .  K o p e r n i k a  2 0 .

M
M
M
M
M

m !
V I

M

K antor wymiany
W ypłata  kuponów'. — Z lecenia giełdow e.

p rzeg lądan ie  losów.

Przekazy na miejsca kąpielowe i miasta

B ezpłatne

świata.

------------------------        *----------- ------------llllllll U

n ifS T U ia a  C P f7 0 f ia 7  I lJvawd»iw<!go b nnuu : Wil/.ony, biusty, figury, zegary i t. r. po kor. 4-—, fl 
U K U ś /J lia  O p l& u U u i ■ 5'50, 0 50, 7 '—, 10-—, J2- —, 15-— i t. d. Pokoje rneskie: biurko, biblioteka I  
i fotel od kor. 100. P.iu.-ka po kor. 45, 65, 90, 105 i t. d. Biblioteki po kor. 45, 85, 105, 150 i wyżej. 5 

' ‘iaru itu ry  klubowe, kryle prawdziwą skórą od kor. 450. Otomany, sofy, fotele, kanapy uniwersalne, 
niebie gięte i żela: ns — polonii  najtaniej S k ł a d  m e b l i ,  d y w a n ó w  i p o ś c i e l i

JOZEF SCKUSTEK Lwów. ul. Trzeciego Maja 1. 5.

Dyrekcya Gwarectwa Truskawiec-Pomiarki
zawiadamia ninif-jszem, że

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
udziałowców Gwarectwa

odbędzie się dnia 16 października 1911 roku o godzinie 4 po połu­
dniu w Krakowie w mieszkaniu Dyrektora Gwarectwa dr. Adama 

Żółtowskiego przy ul. Łobzowskiej 1 7 II. piętro z następującym
P o r z ą d k ie m  d z ie n n y m i

1. Sprawozdanie Dyrekcyi.
Z .  Przedłożenie zam knięcia rachunków  za rok 1910.
3. Spraw a ustanow ienia dopłat (Zubusen).
4. Spraw a sprzedaży gruntów  Gwarectwa.
5. W nioski udziałowców.
O tern zawiadam ia się w szczególności niewiadomych z miejsca pobytu 

Spadkobierców księżnej Ludwiki Sapieżyny, księcia Leona Kazimierza Sapie­
hy z Biarilz, Józefa hr. Łubieńskiego i Leszka Wiśniowskiego.

Dyrekcya Gwarectwa Truskawiec-Pomiarki.
ffy ia ffiic lffo  M i m  Polskiej B. M o i M s e  v e  Lwowie.

Polskie Przewodniki podróży.
■flHHM HIi^BBHHBHBaaBM BHRBHHnaHHBinM HSNW anKBNHBBnaaaEBSa

Zadaniem tego wydawnictwa jest wyrugować % rąk polskich turystów prawie wyłą 
ćm ie używane obce przewodniki i przez dostarczanie im znakomicie opracowanych, do­
borowych polskich artystyczno-informacyjnych przewodników uczynić obce zupełnie zby­
tecznymi. Zaopatrzone w plany i mapy wzorowo wykonana stoją te polskie przewodniki 
na wysokości najlepszych tego rodzaju wydawnictw zagranicznych i czynią zadość naj­
wybredniejszym wymogom natury praktycznej, czy artystycznej.

Przewodnik po Rzymie, z planem miasta. Kor. 3 .—.
Przewodnik po Wenecyi i wyspach okolicznych, z planem miasta. Kor. 3, 
Przewodnik po Włoszech południowych i Sycylii, z 11 planami miast i 

mapami geografiememi. Kor. 6 .— .
Przewodnik po Neapolu, Z trzema planami. Kor. 3 .— .
Przewodnik po Herkulanum, Pompei i Oapri, z plaiem  wykopalisk Bon, 

pei. Kor. 1.20.
Przewodnik po Palermo, * planem miasta. Kor, 1.20.
Przewodnik po Tatrach, z 3 mapami, Opracował Janusz Chmielowski. Kor, 8 
Przewodnik po Tatrach zachodnich, sm apą. Opracował Janus* Chmielewski.

Kor.
Przewodnik po Lwowie, * planem miasta. Kor. 2 .— .

wcetamamm

I.. 1976/1911 (H f.)

K O N K T T B S .
Dyrekcya Kasy Oszczędności miasta Żywca rozpisuje niniejszym 

konkurs na posadę praktykanta kasowego z płacą roczną 1000 kor.
W ym agane s ą :

Metryka chrztu.
Świadectwo zdrowia.
Świadectwo moralności.
Znajomość języka polskiego i niemieckiego.
Egzam in z rachunkowości państwowej.
Pełnoletność — lecz nie przekroczony rok 40-ty.
Kaucya w wysokości jednorocznej płacy
Pierwszeństwo mieć będą kandydaci, którzy już  w Kasach Oszczę­

dności lub instytucyaeh finansowych pracują, albo w takowych p rak­
tykę odbyli.

Własnoręcznie pisane a należycie udokumentowane podania na­
leży wnosić do Dyrekcyi Kasy Oszczędności miasta Żywca n jdalej 
do dnia 10 września 1911.

Dyrekcya Kasy oszczędności miasta Żywca,

„ O S T A T N I  H A M L E T "
szkic pow ieściow y, oraz 5 innych  obszernych now el 

A R T U R A S C H R O D E R A
znanego zaszczytnie krytyku i n ow elisty  w yszły nakłuciem księgarni

ZIENKOWICZA i CHĘCIŃSKIEGO (Lwów, ul. Teatralna 1). 

C e n a  5  k o r o n  — stron 380.

„O sta tn iem u  H a m le to w i4* przyznała krytyka nie­
pospolite zalety artystyczne, wytworny język, fabułę niezmiernie 
interesującą, żywą, św ietną obserwacyę, plastykę i t. d.

Z drukami Wł. Łosińskiego (pod swsądem J. Niedopadi), ul. O m nieckiego 1. 12, — Telefon Nr, 527,


